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Po reformie A. R. P. — reorganizacjo aeroklubów
Praca społeczna w aeroklubach, osłabiona w latach 

1935 — 1936, odrodziła się i dała w większości klubów 
dobre owoce w roku ubiegłym.

Oto kilka przykładów.
Aeroklub Warszawski miał w roku 1937 prawie 

ćwierć miliona złotych różnych wpływów poza sub­
wencjami państwowymi, w tym 65 tys. zł. w gotówce.

Klub ten z własnej inicjatywy, z funduszów, uzy­
skanych poza subwencjami Ministerstwa Komunika­
cji, zorganizował wielki raid 7 maszyn na Bałkany 
oraz pokrył udział 2 samolotów w zawodach w Ziiri- 
chu, zakończony — jak wiemy — zajęciem przez Pol­
skę pierwszego miejsca w konkursie samolotów tury­
stycznych. Ilość godzin lotów niesubwencjonowa- 
nych przez Min. Kom., wykonanych w Aeroklubie 
Warszawskim w roku 1937 przekracza 1200.

Podobne wyniki sportowe na terenie międzynaro­
dowym uzyskał Aeroklub Lwowski, który poza Ziiri- 
chem zapisał na swym rachunku udział w zawodach 
Raduno del Littorio. Klub Lwowski wylatał poza 
subwencjami 1300 godzin.

Wiele inicjatywy wykazuje Aeroklub Pomorski — 
najmłodszy z klubów (jeśli nie brać pod uwagę Ae­
roklubu Lubelskiego, jako mającego na swym tere­
nie poprzednika). Aeroklub Pomorski osiągnął w ub. 
roku przeszło 60 tys. zł. wpływów pozasubwencyj- 
nych i brał udział w zawodach zuriskich. Majątek te­
go klubu sięga 300 tys. zł.

Duży budżet własny ma również Aeroklub Kra­
kowski.

Bardzo często słyszymy zdanie, że aerokluby utrzy­
mują się tylko z budżetu państwowego i że ich własne 
udziały są niewielkie. W konsekwencji — mówi się 
z powątpiewaniem o charakterze społecznym naszych 
organizacyj sportowo-lotniczych.

Przytoczone przykłady są wymownym zaprzecze­
niem takiego poglądu. Praca i inicjatywa społeczna 
w aeroklubach istnieje, rozwija sią i daje coraz lep­
sze wyniki.

Nowa organizacja wpłynie na zwiększenie tempa 
tego rozwoju.

Zdajemy sobie jednak sprawę, że nie wszędzie, nie 
we wszystkich klubach czynnik społeczny stoi na w y­
sokości zadania. Przyczyny tego są bardzo różnorod­
ne i często nie obciążają zupełnie klubów.

Ta różnica w pracy poszczególnych klubów ujaw­
niła się ostatnio przy ocenie efektywnej pracy klu­
bów za rok ubiegły, w związku z podziałem głosów na 
walne zebranie nowego A. R. P. Liczba 100 głosów 
będących do podziału rozbiła się na następujące skład­
niki, przypadające poszczególnym klubom: 28, 18, 10, 
9, 8, 7, 6, 6, 3, 2, 2, 1...

Rok ubiegły postawił na porządku dziennym dwie 
kwestie, wymagające szybkiego załatwienia.

Po pierwsze — trzeba zbadać przyczyny tak w iel­
kich różnic w efektach pracy poszczególnych klubów 
i usunąć te przeszkody.

Po drugie — należy zrewidować podział terytorial­
ny aeroklubów, ich ilość oraz usytuowanie.

Istniejące w chwili obecnej aerokluby — z wyjąt­
kiem Pomorskiego — powstały przed rokiem 1930, 
w okolicznościach, kiedy rejestrowało się każdy 
większy ośrodek, który chciał i mógł samodzielnie 
egzystować. Zaraz po tym wyszły zarządzenia Komi­
sji Lotnictwa Sportowego, hamujące powstawanie 
nowych organizacji sportu lotniczego, wobec niemoż­
ności utrzymania ich większej ilości i obawy rozdrob­
nienia pracy. Taki stan utrzymał się przez 8 lat, cho­
ciaż w tym długim okresie czasu życie poczyniło w ie­
le zmian.

Trzeba więc będzie zastanowić się nad nową ma­
pą aeroklubów. I tak np. należałby się aeroklub Kiel­
com, które mają obecnie nie tylko lotnisko, lecz i szko­
łę. Następnie pozbawiony jest zupełnie aeroklubu 
Wołyń (Łuck — lotnisko). Przydałby się klub w  Sta­
nisławowie (szkoła)...

W związku z dotychczasowymi wynikami pracy 
aeroklubów oraz zainteresowaniem, istniejącym na 
terenach dotychczas dla sportu lotniczego nie zorga­
nizowanych, powinno nastąpić obecnie, po 8 latach, 
zasadnicze przetasowanie klubów i stworzenie sieci 
odpowiadającej istotnym potrzebom i możliwościom  
terenowym.

Nie wątpimy, że będzie to jednym z pierwszych za­
dań nowego A. R. P.

Prace nad reformą naczelnej reprezentacji klubów  
zostały ostatnio poważnie zaawansowane tak, że za­
kończenia reorganizacji A. R. P. można się spodzie­
wać już za 3 — 4 miesiące.



S t a n i s ł a w  W a c n ik  (L w ó w )

I M P R E S J E
G dy w  dn iu  6 listopada 1937 ro ku  roz­

dano w  A R P  nagrody co zn a m ien itszym  
p o lskim  lo tn iko m  i po o fic ja ln ym  p rzy ­
jęc iu  w szy s tk ie  „asy roztasow ano” 
w śród  w y tw o rn y c h  lokali w arszaw skich , 
w zro k  m ó j pad ł na pob lad łych  nieco w  
sezonie z im o w y m  lo tn ik ó w , —  bo tw a ­
rze  ich w id zia łem  zaw sze m ocno bruna t­
ne od w ichru , słońca, p y łu  karpackich  
szyb o w isk  i spalonego o le ju  „G alkar” 
na odw iecznych  szlakach K . Z. L. Pa­
trząc na  ty c h  ludzi m ożna  sobie b y ło  od­
tw o rzyć  cały dorobek lo tn iczy  ubiegłego  
ro ku  sportow ego 1937 w raz  z  jego u s te r ­
ka m i i niedociągnięciam i.

N apisać jed n a k  o ty m  w arto  m oże do­
piero teraz, gdy s ta jem y  u  progu no ­
wego sezonu i o c zeku jem y  zn o w u  p e ł­
nych  dn i sukcesów  naszego sportow ego  
lo tn ic tw a. I to, co chcę napisać, —  to  
m oże coś now ego dla c zy te ln ika  S k r z y ­
d la te j, —  to garść w rażeń  i obserw a- 
cyj z  ubiegłego ro ku  —  w rażeń  n ie ty lk o  
z  te ren u  P o lsk i , ale i od naszych  b liż­
szych  i da lszych  sąsiadów; w rażeń , k tó ­
rych  na  łam ach  S k rzyd la te j bodajże  
jeszcze  n ie opisano.

P rzystępu jąc  od razu  do rzeczy , po ­
m inę  p ierw sze im p rezy  m otorow e  ̂w  
K rakow ie , K atow icach  i T orun iu , k tóre  
m ia ły  pow ażne m a n k a m e n ty  a p rzejdę  
odrazu do K ra jo w ych  Zaw odów  L o tn i­
czych. Ich  c iekaw e próby na  lo tn isku  
w a rsza w skim , ja k k o lw ie k  „okraszone” 
korkociągam i, n ie ste ty  sko ń czy ły  się m a ­
ło c ie ka w ym  lo tem  o krężn ym , k tó ry  na ­
zw ano  pow szechn ie  lo tem  „dla starszych  
panów ”... W praw dzie  pogoda była  n ie ­
w yra źn a  i co w iększe  szc zy ty  o tu liła  w  
ch m u rk i, odsłaniając je  ty lk o  od czasu  
do czasu, ale jed n a k  do linam i m ożna  się 
było dostać w szędzie , gdzie to p rzew i­
d y w a ł regu lam in . Za  to  porządek na  
lo tn iskach  b y ł idea lny, w szyscy  k rą ży li  
w  lew o i siadali pod w iatr... P rzy zw y ­
cza jen i do p u n k tu a ln o śc i i regularności 
piloci na próbach w  W arszaw ie, w  locie 
okrę żn ym  m ie li czasu aż nadto  w iele  i... 
lecieli na  spacer, n ie robiąc w rażen ia  za ­
w odn ików . B rak  tu  było „ nerw u” i pod­
niecenia, ta k  pożądanych  i cen ionych  na  
ka żd ych  zawodach.

Zupełn ie  inaczej w yg ląda ły  kra jow e  
zaw ody  szybow cow e w  Inow rocław iu , 
gdzie n ie znano w ytch n ien ia , gdzie p ę ­
dzono co dnia  se tka m i k ilo m e tró w  na  
całą Polskę, w racano zn o w u  na  lo tn isko  
w  Inow rocław iu  ,aby z  niego uciekać ja k  
najda le j w  lotach docelow ych , grupo­
w y c h , a naw et... zagranicznych. Bez  
paszportów  i w iz, —  bo zaw sze m n ie j  
czasu i p ien iędzy  ko sz tu je  sprow adze­
n ie  z  pow ro tem  do kra ju  5 lecących do­
celowo bez paszportu  zaw odn ików  do 
N iem iec, aniżeli w ysta ran ie  się dla  
w szystk ic h  zaw odn ików  o te akcesoria  
po rozm a itych  starostw ach grodzkich  na  
teren ie  Polski. N ie obyło się te ż  bez 
„nerw u”, ju ż  n ie m ów iąc o ty ch  dw óch, 
co się zderzy li, —  ale „norm alny” za ­
w o d n ik  e k ip y  L. O. P. P., przeleciaw szy  
około 200 k m  w  je d n y m  dn iu  —  żaglo­
w y m  lo tem , odpoczyw ał n ieraz k ilk a  dni 
na teren ie  w si lub  m iasteczka , gdzie m u  
w ypad ło  lądować. B y ła  zato propaganda  
i to bardzo tania: szybow iec  z  nam alo­
w a n ym  nap isem  LO PP, spoczyw ający  
na  łące p rzez 2 — 3 dni, grom adził oko­
ło siebie se tk i w idzów , k tó rzy  w raz z p i­
lo tem  oczek iw ali zbaw czej R W D -8  na

horyzoncie. C zasem  n a w et taka  ósem ka  
przeleciała, ja k  n a p rzyk ła d  koło m nie ,
ale okazało się, że by ła  k lu b o w a  i szu ­
kała  w  teren ie  innego szybow ca, k tó ry  
nie m ia ł napisu  LO PP. A  tym cza sem  ta ­
k i „zaciężny” p ilo t LO P P opow iadał lu ­
dziom , ja k  się s teru je , ja k i je s t koszt
szybow ca, —  je d n y m  s łow em  robił
w spaniałą  rek lam ę  s zyb o w n ic tw u  i 
LOPP. A  każdy  p rzyzna , że ta k i w łaśnie  
w yk ła d  pod go łym  n ieb em  czyn ił ko lo ­
salne w rażenie, napew no  w iększe  n iż  
odczy t w  ja k ie jś  sali gm innej w y k ła ­
d o w cy  LO P P, drogo opłacanego. T o też  
dziw n ie  m usia ł pa trzeć  u czes tn ik  „za­
w odów ” szybow cow ych  na  p iękn ą  uro­
czystość w  dn iu  26 w rześn ia  w  W arsza­
w ie... LO P P ofiarow ała  k lu b o m  126 sa­
m olotów , a n ie m ia ła  ich n a w et 5, by  
m óc szybc iej ściągnąć z  p rzelo tów  s zy ­
bowce...

Zato napraw dę p iękn ie  w yp a d liśm y  
na zawodach m iędzynarodow ych  w  
Rhón, gdzie p iloci nasi rozsław ili im ię  
P olski w śród  żeg larzy  p o w ie trzn ych  ca­
łe j E uropy.

S zkoda  w praw dzie , że się ta k  m ało  o 
ty m  w  naszych  dzienn ikach  pisało, bez 
porów nania  m n ie j, ja k  o ka ta stro fie  pod  
Piasecznem  i w  Bułgarii... W idocznie  
dzienn ikarze  n ie  dopa trzy li się a tra k ­
cyjności w  locie M ynarskiego  z  R hón  do 
H am burga lub  B aranow skiego pod B er­
lin, albo w reszcie  w  p ię k n ym  locie w y ­
sokośc iow ym  Żabskiego. A  czy te ln icy  
ja k  c zy te ln icy  —  m ogą czytać  ty lk o  to, 
co im  prasa w  „ m enu” każdego dnia po ­
da. O zw yc ię sk im  locie dr. P rzys iećk ie -  
go w  Z iirichu  pisano w praw dzie  w ięcej, 
ale bardzo ogóln ikow o, —  ty le  ty lk o  co 
w iedzia ł P A T .

Ja k k o lw ie k  trzeba  czoło pochylić  
przed  m a je s ta tem  śm ierci tragicznej za ­
łogi i pasażerów  D ouglas’a, to jed n a k  
paneg iryk i m a ka b ry zm u  lubią  w  prasie  
do przesady tow arzyszyć  n ieub łaganem u  
losow i każdego lo tn ika , w alczącego z  
n ieda jącym  się czasem  pokonać ż y w io ­
łe m  p o w ie trzn ym .

W arto  tu  m oże w spom nieć  o g igan­
ty c zn y m  locie G rom ow a i to w a rzyszy  w  
lecie r. 1937, k ied y  to w  62 godz. 17 m in . 
przeleciano dystans 10.200 k m  na  sam o­
locie A N T-25 ... C iekaw e są w yn u rzen ia  
G rom ow a o trudnościach tego lo tu ,, o 
d w u le tn im , n iep rzerw a n ym  tren in g u  p i­
lota na  A N T -25 , w reszcie  o ta k  groź­
n y m  oblodzeniu , na  k tó re  n ie  zna lezio ­
no narazie sku tecznego  środka. G rom ow  
pisze (Sam ole t 1937, N r. 8, P raw da Nr. 
198) za jm u jąco  o nap o tka n ych  cyk lo ­
nach i sw oich  sposobach un ika n ia  oblo­
dzenia, k tó re  w  tem pera turze  poniżej 
— 20 C ju ż  sta je  się m ało praw dopo- 
dobnem . Toteż, gdy w  czasie lo tu  nad  
N ow ą Z iem ią  w  tem pera turze  — 16 C 
zaczął się na  oknach sam olotu  osadzać 
lód, G rom ow  w zn iósł się na  w ysokość  
4.500 m , gdzie p rzy  tem p era tu rze  — 21 
C lód zn ik ł. Szczegół ten  zapew ne znany  
n a szym  p ilo tom  k o m u n ika c y jn y m , je st  
jed n a k  bezsprzecznie  in te resu jący  jako  
p rzy c zyn ek  do w iadom ości o ty m  groź­
n y m  n iebezp ieczeństw ie  lo tn iczym .

W racając do k w e s ty j bardziej bez­
piecznych , w arto  te ż  na  „koncie” ub ieg ­
łego ro ku  zanotow ać fa k t  w ie lk iego  m a ­
sowego ru ch u  spadochronow ego w  P ol­
sce. W yszko lono  ju ż  m nóstw o  ludzi, k tó ­
rzy  zazna li rozkoszy  tego sportu  i doszli

na w et do dużej w p ra w y  w  opóźnianiu  
otw arcia  spadochronu. T en  „duch  
w schodu” tra fił  w  Polsce na  bardzo po­
da tny  g run t bez „gruntu  pod nogam i”... 
W ie lu  w praw dzie  znalazło  p rzy  ty i71 
m n ie j lub w ięce j in tra tn e  za jęcie, w ię k ­
szość jed n a k  w id zi n ieocenione usługi 
spadochroniarstw a w  w yra b ia n iu  hartu  
i odw agi p ilota, k tó ry  po tra fi bez n a m y ­
słu  w ysko czyć  w  razie po trzeby  z  sam o­
lo tu  lub  szybow ca , —  oraz n a w et doszu­
ku ją  się dużej użytecznośc i tego sportu  
na w yp a d ek  w o jn y  w  fo rm ie  „desan­
tó w ”... C iekaw  jestem , czy  i o ile stoso­
w ane są te zdobycze na  odbyw ających  
się obecnie „ m anew rach” na b lisk im  
Zachodzie i d a lek im  W schodzie; w iado ­
m o, że toczące się obecnie w o jn y  dostar­
czają na jlepszych  spraw dzianów  dla za ­
proszonych  „attaches”.

B y łe m  św ia d k iem  grupow ych  skoków  
ze spadochronem  i n ie w yo b ra ża m  so­
bie bardziej e fektow nego  w idow iska . 
O kazu je  się to  naw et, w  p rzec iw ieństw ie  
do R osji, bardzo b ezp iecznym  i... narazie  
w  je d n y m  ty lk o  w y p a d k u  w  W arszaw ie  
m usia ł skoczek  skorzystać  w yłączn ie  ze  
spadochronu „piersiowego”, ale sko ń ­
czyło  się w  k a żd y m  razie dobrze. Ja k  
natom iast posiadający k u rs  skoków  za­
chow yw ali się w  czasie w yp a d k ó w  lo t­
n iczych , gdy m u sie li skorzystać  ze sw ej  
um ie ję tnośc i, to narazie trudno  s tw ier ­
dzić, pon iew aż do ty ch  ostateczności na  
ogół rzadko  u  nas dochodzi... N a w sze lk i  
w yp a d ek  budu je  się w ieże  spadochrono­
w e, k tó re  p o w in n y  dla celów  propagan­
dow ych  nosić w ie lk ie  n a p isy  L. O. P. P. 
Pew ność i Zaufanie...

Trochę gorzej m a  się spraw a z m o to -  
szyb o w n ic tw em . W łaściw ie  to lata ty lk o  
„B ąk” oraz „ I.T .S .-8”. D latego w łaśnie  
nie  urządzono zaw odów  dla m o to szy -  
bow ców  w  ro ku  ub ieg łym . A  w szy stko  
się psu je  przez  s iln ik . — N iew ą tp liw ie  
p iękn ie  opracow any I.T .S .-8  m ógłby  był 
w ięce j się pokazać, gdyby  n ie specja ln ie  
z ły  egzem plarz s iln ika  i... łoża. „B ąk” la­
ta ł w praw dzie  w ięce j, a n a w e t w spania­
le żaglował, ale o jego użytecznośc i m o ­
głoby udzie lić  fa chow ych  w y ja śn ień  co 
n a jw y że j 2 -ch  szczęśliw ców , k tó rzy  na  
n im  la ta li w  śc is ły m  tego słow a znacze­
niu.

A  ju ż  pow ażn ie  to zdystansow a li nas 
na ty m  po lu  Czesi. W yb u d o w a li m o to -  
szybow iec  „H um polec” z  silnikiem- W al­
te r-A to m . S iln iczek  ten  w ych o d ził 28,5 
godziny bez n a jdrobn ie jsze j u sterk i. Na  
m otoszybow cu  ty m  w yko n a n o  63 sta rty , 
p rzy c ze m  czas jednego lo tu  w yn ió sł  
średnio 23 m in . S ta r t od b yw a ł się p rzy  
pom ocy lin  gum ow ych , szybow iec  bo­
w iem  n ie  posiada kó łek . C iekaw a je s t  
w iadom ość o o s ta tn im  num erze  „Le- 
tec’a”, że na  „H um polec’u ” przeszko lono  
10 p ilo tów , w  ty m  1 posiadającego pod- 
ka t. A , 7 z  B  i 2 z  C. W szyscy  kurs  u k o ń ­
czy li i p iękn ie  latali, a jed yn e  u szko d ze ­
nie , ja k ie  się zdarzyło , to podłam anie  
płozy, k ied y  p ilo t w  czasie prze lo tu  lą­
dow ał w  tr u d n y m  teren ie , starając się 
usiąść koło  w łasnego dom u. P rzyp u sz­
czam , że c ie ka w ym  byłoby urządzen ie  w  
Polsce podobnego k u rsu  dla p ilo tów  s zy ­
bow cow ych  podkat. D, n ie la ta jących  na  
m otorach, i przeszko len ie  ich późn iej 
skróconym  sys tem em  na  RW D -8. M oże  
w reszcie  in s tru k to rzy  m o torow i z  w ię k -



szyrn za u fa n iem  tra k to w a lib y  s zyb o w ­
n ikó w  w  czasie szko len ia  m otorow ego i 
nie  daw ali się w ozić  „na pasażera” od 
50-go do 100-go dubla. Zw łaszcza , że u  
nas je s t ju ż  spora garstka  p ilo tów  w y ­
czynow ych . Skoro  „ Istus” zare jestrow ał 
ju ż  ponad 600 pil. k a t  D, przypuszczam , 
że w  Polsce będzie ich ju ż  około 100 i 
je s t w  c zym  w ybierać, by zrobić udane  
doświadczenie.

N apew no m n ie j czasu z u ży je  się na  
drogie latanie na  d w usterze  i pow oli m o­
że zb liży m y  się do tak ich  stosunków , 
ja k  w  A m eryce , gdzie p ryw a tn a  szkoła  
lo tnicza Mr. B enne ta  w  H ighstow n szko ­
li su row ych  uczn iów  za  opłatą 50 dola­
rów  za kurs, p rzyczem  na w ylaszow anie  
zu ży w a  się su m a ryczn ie  około 3,5 go­
dzin  lotu. S zko len ie  odbyw a  się na T a y-  
lor-C ub, zn a n ym  C zy te ln iko m  S k rzy d la ­
te j, z  s iln ik iem  45 K M .

B rak  nam  bardzo tanich  sam olotów  i 
taniego szko len ia  m otorowego. N ajn iższa  
m iara u  nas to 100 K M ., dlatego te ż  p i-  
loc i-tu ryśc i zapew ne pow oli u  nas za ­
n ikną , gdy będą się m usieli zadow olić  
6 godzinam i lo tu  rocznie, ja k  to p rzew i­
du je  w  obecnym  ro ku  M in. K om . Po­
trzeba nam  na  gw ałt tak ich  s iln ików  i 
takich  sam olotów , k tó reb y  ilość pa liw a  
potrzebną  dla 100 K M  na 6 godzin m o­
gły zu ży tko w a ć  p rzy  m n ie jsze j m ocy  
na godzin 12. A  w te d y  p ilo t tu r y s ty c z ­
ny  będzie m ógł w  ciągu ro ku  zrobić nie  
ty lk o  k ilkanaście  ru n d  nad lo tn isk iem , 
ale te ż  i jed en  p rze lo t tu rys ty c zn y , np. 
W arszaw a  — K ra kó w  i spow rotem . Raz 
koło W ie lk ie jnocy...

Ci w łaśn ie  tu ryśc i to n a jw ię ks i e n tu ­
zjaści lo tn ic tw a , to ci, k tó rzy  za ty ch  6 
godzin em ocyj la tania na rok  —  jed n a k  
dadzą dużo serca i w dzięczności za ła ­
skę , ja ką  się im  w yśw iadcza  ty m  poda­
ru n kiem . W yobrazić  sobie na 365 dn i — 
pół dnia n ieprzerw anego  lotu, 6 godzin  
(s łow nie  sześć)...

N apew no  po tra fią  oni jeszcze  sobie 
k ilka  godzin dokup ić  i nieco w yproszą  
na ja k iś  lot z leco n y , ale m im o  w szy stko  
w ina  ty ch  6 godzin leży  przede w sz y s t­
k im  w  s tu ko n n y m  s iln iku , a słabszego  
nie m am y.

Ju ż  bez porów nania  lepiej pow odzi się 
szyb o w n iko m , k tó ry m  narazie nie ogra­
niczono k o n ty n g en tu  godzinow ego, a na ­
w e t prem iow ano  w yc zyn y  na czas. B ez­
sku teczn ie  starał się o ta k i w yc zyn  Gó­
ra; u leg ł „słabej” kobiecie...

O becnie prem iow ać się będzie ksią żk i 
o szyb o w n ic tw ie , to te ż  n iek tó rzy  poci- 
chu piszą, a n iew ą tp liw ie  na jciekaw szą  
będzie zb iorow a praca pp. Illaszew icza  i 
H um ena , o k tó re j s łysze liśm y  o fic ja ln ie  
w  U stianow ej. T ak ie  „ prem iow aine” je st 
°  ty le  m n ie j kosztow ne, że skończy  się 
co n a jw yże j na  po łam aniu  k ilku ... piór. 
W k a żd ym  razie w  ty m  ro ku  „prem io­
w ane w yc z yn y  szybow cow e” będą  
um nie jszane  podobno p u n k ta m i ka rn ym i 
za kraksę. T akie  w iadom ości p rzyw ió zł 
ze s tolicy m ó j p rzy jac ie l p. K a sprzyk . 
T rzeba  ty lk o  zw rócić  uw agę przy  na ­
s tęp n y m  regu lam in ie  na  „docelowość” i 
celowość.

C hciałem  tu  rów n ież  przypom nieć  
jedną  napraw dę udaną, p iękn ie  p o m y­
ślaną im prezę, ja ką  się okaza ł lot A ero ­
k lu b u  W arszaw skiego z  k ilko m a  R W D  i 
szybow cem  na B a łkany . T rudną  trasę w  
G recji, B u łgarii i Jugosław ii p rzeb y li p i­
loci w spaniale i to p r z y  k iep sk ie j po­

godzie. B aw iący  podw ów czas w  A tenach  
p. Z. N o w a ko w sk i pisa ł w  je d n y m  z fe ­
lie tonów  n iedzie lnych  w  IK C  z  za ch w y­
te m  o popisach p ilo tów  w arszaw skich  
zagranicą. T en  sam  p. N ow akow sk i, k tó ­
ry  b y ł w  B ezm iechow ej p rzy ję ty  podob­
no bez spec ja lnych  honorów . Goleszów  
m u  to w ynagrodził, ja k  qo było na to 
stać, praw ie że w  o rd yn ku  w o jsk o w ym , 
to też chłodno nap isany „Czołem  E ska­
dra” i 2 duże zd jęcia  w  ram ach fe lie to ­
n u  św iadczyły  o ty m , że p. N o w a ko w sk i 
nie  bardzo m ia ł co pisać, albo w łaściw ie  
nie m a  w ie lkiego  zau fan ia  do latania  
„bez s iln ika”. Z apew ne z p rzy jem nośc ią  
w racał na  RW D -13...

Poza lo tem  zagran icznym  na B a łka n y  
szeroko te ż  opisano popisy  harcerzy w  
H olandii i zażyłość „Funia” z  panującą  
tam  obecnie dynastią , — pom in ięto  na to ­
m iast m ilc zen iem  w y ja zd  jed n e j „W ro- 
n y ” harcerskie j aż za ocean...

T rudnego zadania szko len ia  z ty m  je d ­
n y m  szybow cem  pod ją ł się harcm istrz  
p. W . S zyd ło w sk i i w yw ią za ł się zn a ko ­
m icie, organizując po lski k lu b  s zyb o w ­
cow y w  P ittsburgu , je d y n y  na  całe S ta ­
n y  Z jednoczone. S zko len ie  oczyw iście  
nie  było ła tw e  i p. S zy d ło w s k i m usia ł  
sobie pom agać „Z óglingiem ”... Biorąc  
jed n a k  pod uw agę trudne  w a ru n k i s zy ­
bow nictw a  w  A m eryce  w  ogóle, zasługa  
p. S zyd łow skiego  je s t duża.

Z byt duża — ja k  na  nasze m ożliw o­
ści —  ilość zaw odów  m iędzyk lub  owych, 
organ izow ana przez nasze aerok luby  
reg iona lne  w  ro k u  ubiegłym , spow odo­
w ała  obniżenie poziom u tych  zaw odów  
i w  konsekw enc ji —  k ry ty czn e  do  nich  
nastaw ien ie  naczelnych  w ładz spo rto - 
w o-lo tn iczych. W ynikiem  tego b y ły  sug- 
gestje  A. R. P . ogran iczające ilość za­
w odów  w  ro k u  bieżącym . P isa liśm y o 
tym  w  poprzedn im  num erze.

To też dotychczas zgłosiły A e rok lubo ­
wi R. P . chęć zorganizow ania  zaw odów  
ty lk o  4 k luby : A erok lub  P . W. S., A e­
ro k lu b  W arszaw ski, A erok lub  Lw ow ski 
oraz A erok lub  G dański.

A erok lub  P. W. S. w  B iałej o rg a n i­
zu je  w  dn iach  26 —  27 lu tego  5-e Z i­
m ow e Z aw ody P odlasko-L ubelsk ie . W 
p ierw o tnym  pro jekc ie  m ia ły  się one o d ­
być w  dn iach  19 —  20 lutego. Z asady r e ­
gu lam inu  podaliśm y w  num erze stycz­
niow ym . W p ierw szym  te rm in ie  zgło­
szone zostało 20 sam olotów . J a k  w idzi­
my, zain teresow anie  zaw odam i zim ow y­
m i je s t duże.

N astępny  z kolei te rm in  zarezerw o­
w ał d la  sieb ie A erok lub  W arszaw ski, 
k tó ry  zam ierza  zorganizow ać w  dn iach  
14 —  15 m a ja  ogólnopolskie „Zaw ody 
lotn icze o p u c h a r  P . Z. U. W. (Pow sze­
chnego Z ak ład u  U bezpieczeń W zajem ­
n y c h )” .

T erm in  5 —  6 czerw ca (Z ielone 
Św ią tk i) zarezerw ow ał A erok lub  L w ow ­
ski na  Lw ow skie Zaw ody Lotnicze.

W ielu  c iekaw ych  rzeczy  m ożna  się b y ­
ło dow iedzieć w  U stianow ej na kursie  
sze fów  in s tru k to ró w , o k tó ry m  m ow a  na  
in n y m  m iejscu .

W  te j chw ili, gdy lo tn iska  i szyb o w i-  
ska  p o k ry ł śnieg, a brać lotnicza rozbija  
się w  w o ln ych  chw ilach  na  M aryszew -  
skie j, Zaroślaku , K a sp ro w ym  i w  W iśle, 
—- lata się ty lk o  na  „F alkenbergu”, ja k  
pisał o „Soko lej” lis topadow y F lug-  
sport.

R ek la m a  konsorc jum  Z. M. i M. Y . je st  
w idoczn ie  doskonała, to też  n ic d z iw n e ­
go, że na  „Sokolą” zaglądają ju ż  cu­
dzoziem cy na szko len ie , a n a w et poczy ­
n iono próby przekroczen ia  granicy  
w schodnie j p rzy  pom ocy bezszelestnego  
lo tu  na  SG . N a szczęście n ie udało się to  
zdezorien tow anem u  w  m apie  pilo tow i, 
czy te ż  p ilo tce ; k ilk a  ostrzegaw czych  
ku l karab inow ych  skierow ało  s zy b o w n i­
ka  w  w ęd ró w kę  k u m u lu so w ą  po po l­
sk ie j kra in ie. W  k a żd y m  razie, ja k  o ty m  
donosi osta tn i b iu le tyn  te j szko ły , k o m ­
fo r t na  Soko le j je s t pozazdroszczenia  
godny i chyba  ty lk o  „Gazda” lub  K ozieł 
m ogą konkurow ać , choć centralnego o- 
grzew ania  napew no  n ie m ają.

T am  m oże w arto  się teraz w ybrać, 
chyba  że O krąg Ś lą ski urządzi znow u  
ja k iś  c iekaw y  ku rs  w  w y tw o rn ych  A le ­

ksandr owicach.

W reszcie A erok lub  G dańsk i ubiega się 
o d n ie  29 —  31 czerw ca d la  swego t r a ­
dycyjnego Z lo tu  n a d  m orze.

A erok lub  K rakow sk i n ie  je s t jeszcze 
zdecydow any, czy w  ro k u  b ieżącym  o r­
ganizow ać L ot P o łudn iow o-Z achodniej 
Polski.

K ra jo w e  Zaw ody Lotnicze A. R. P. 
m a ją  się odbyć w  ro k u  bież. od 20 do 
25 s ierpn ia .

P ro jek to w an e  przez aerok luby  re ­
g ionalne zaw ody w inny  być zgłoszone 
do A. R. P . do  d n ia  28 lu tego b. r.

Co się  tyczy  zaw odów  m iędzynarodo­
w ych, dotychczas zgłoszone zostały  do 
K alendarza  Im prez  M iędzynarodow ych 
następ u jące  konkursy :

18 —  28.11. —  III . R aduno  S a h a ria - 
no, o rganizow any przez A erok lub  I ta ­
lii (R. U. N. A .),

17 —  24.VIII —  III . R aduno  del L it-  
to rio  —  organ izow any  rów n ież  przez I ta ­
lię,

11.IX  —  Z aw ody balonow e o p u ch ar 
G o rd o n -B en n e tt’a, organ izow ane przez 
A erok lub  Belgii.

Z m n ie jszych  im prez m iędzynarodo­
w ych zgłoszone zostały:

8 —  9.V I —  Vol de Peimtecóte (A ero ­
k lub  A u strii) ,

12.V I —  9.VII — Zaw ody szybowcowe 
o p u c h a r  ks. B ibesco (org. A eroklub 
N iem iec).

11 — 18.IX  —  D ni lo tn ic tw a cyw il­
nego —  (A erok lub  Szw ecji).

T eg o ro czn e  zaw o d y  k ra jo w e  i m ięd zy n a ro d o w e



Rekordy lotnicze na 1. I. 1938
Rekordy  m ię d z y n a ro d o w e  
sam olo tów

Odległość w lin ii p roste j oraz w  ob­
w odzie z am kn iętym  (10.601 k m  i 10.148 
km ) —  ja k  w  reko rd ach  abso lu tnych  
(p a trz  w y żej).

W ysokość —  16.440 m. Por. M. J. 
A dam  (A nglia) na  sam olocie B risto l 138 
z siln ik iem  B risto l „P egasus” 490 KM, 
dn. 30.VI. 1937 r. w  S outh  F a rnbourgh .

N ajw iększa szybkość —  610 km  950 m 
na  godz. Inż. H. W u rs te r (N iem cy) na 
BF-113 R  ,z s iln ik iem  DB 600— 950 KM, 
dn. 11.X I. 1937 r. w  A ugsburgu.

Szybkość na 100 km  —  554,3 km /godz. 
Inż. F. N iclot ( I ta l ia ) n a  sam olocie B re - 
da 88 z 2 s iln ikam i P iaggio  1000 KM  
dn. 5.XII. 1937.

Szybkość na 1000 km  — 524,1 km /g. 
F . N iclot (I ta l ia )  na  sam olocie j. w., dn. 
9.X II. 1937.

Szybkość na 2000 km  — 380,9 km /g. 
P łk . A. Biseo i G. C aste llan i (I ta l ia )  na 
Savoia 79 dn . 23.IX. 1935.

Szybkość na  5000 km  —  325,2 km /g. 
W. K okk inak i i A. B riand insk i (Z. S. 
R. R .) n a  Ć. K. B. 26, s iln ik i 2 X 800 
KM, w  d n . 26.VIII.1937.

Szybkość na  10.000 km  —  149,8 km /g. 
Le B rix  i D ore t (F ra n c ja ) na D ew oiti- 
ne  z H ispano 650 KM  w  dn . 7 — 10.VI. 
1931.

Z c i ę ż a r e m  u ż y t e c z n y m

500 kg.
W ysokość —  12.816 m  (Z. S. R. R.)

1936 r.
Szybkość na  1.000 km  —  524,1 km /g. 

(I ta l ia )  1937 r.
Szybkość na  2.000 k m  — 380,9 km /g. 

(I ta l ia )  1935 r.
Szybkość n a  5.000 km  —  325,2 km /g. 

(Z. S. R. R .) 1937 r.
1.000 kg.

W ysokość —  12.246 m (Z. S. R. R.)
1937 r.

Szybkość na  1.000 km  — 524,1 ( I ta ­
lia ) 1937 r.

Szybkość na 2.000 k m  — 380,9 ( I ta ­
lia ) 193-5 r .

Szybkość na  5.000 k m  —  325,2 (Z. S. 
R. R .) 1937 r.

2.000 kg.
W ysokość —  11.005 m  (Z. S. R. R.) 

1936 r.
Szybkość na 1.000 km  — 444,1 km  g. 

(I ta l ia )  1937 r.
Szybkość n a  2.000 km  —  380,9 ( I ta ­

lia ) 1935 r.
5.000 kg.

W ysokość —  8.980 m  (Z. S. R. R.) 
1936 r.

Szybkość n a  1.000 (km —  401,9 (Z. S. 
R. R .) 1937 r.

U biegły rok  zaznaczył się m. in. ol­
b rzym ią ilością now ych rekordów . Na 
149 pozycji no tow anych  w  tabe li re k o r­
dów  F. A. I. aż 92 u legło zm ianie, w zglę­
dn ie  zm ianom  w  ro k u  1937. Takiego 
..ruchu  rekordow ego” już bardzo  d aw ­
no n ie było.

N ajw ięcej now ych reko rdów  w nieśli 
Włosi (29 w  k lasie  C ), następ n ie  R o­
sjan ie. W ka tegorii sam olotów  lekkich, 
k lasyfikow anych  w g litrażu , p rz o d u ją ­
ce m iejsce zajęli F rancuzi i C zechosło- 
wacy.

Po lska f ig u ru je  obecnie w  tab e li r e ­
kordów  5-k ro tn ie : w  k lasie  A (balony) 
kp t. B urzyńsk i posiada 3 rek o rd y  d łu ­
gotrw ałości lo tu  w  ka t. 5, 6 i 7 (57 
godz. 54 m in., ustanow ione w  dn. 15 — 
18 w rześn ia  1935 r. w  zaw odach G or- 
do n -B en n ett) oraz rek o rd  w ysokości w 
ka t. 7 (10.853 m  w  dn. 29.111 1936 r.) . 
W tab e li reko rdów  kobiecych, w  k lasie  
D (szybow ce), w idn ie je  nazw isko p. 
W andy M odlibow skiej, k tó ra  u s tan o w i­
ła  kobiecy rek o rd  d ługo trw ałości lo tu  
bez s iln ik a  —  24 godz. 14 m in. w  dn, 
13 — 14 m aja  1937 r . na „K om arze” .

Z dn iem  1.1. r. b. s trac iła  P o lska szó ­
stą pozycję w  tab e li rekordów , m ian o ­
w icie re k o rd  m ajo ra  Skarżyńskiego. 
Stało  to się w sku tek  zm iany  sposobu 
k lasy fikacji sam olotów  lekkich . R ekord  
m jr. S karżyńskiego ustanow iony  b y ł na 
sam olocie w edług  daw nego podziału, 
zależnie od w agi. O becnie sam oloty  lek ­
k ie  k lasy fikow ane  są wg litrażu  s iln i­
ka. W la tach  1936 i 37 notow ane były  
rek o rd y  w obu ro dzajach  k lasy fikacji, 
od 1.1. b. r. uw zględn ia  się ty lko  re k o r­
dy  u stanow ione w edług podziału  now e­
go.

P. m gr. W anda M o dlibow ska

Z żalem  spoglądam y n a  listę  re k o r­
dów  sam olotów  lekkich . Bo to  przecież 
Po lska  —  zw yciężając w  dw óch o s ta t­
n ich c h a llen g ea ch  —  predystynow ana

była  do zajm ow ania  czołowego m iejsca 
w te j ka tego rii sam olotów . W yręczyli 
nas Czesi, k tó rzy  na  sw oich P rag a  i B i- 
bi zdobyli 8 reko rdów  z pośród 16 n o ­
tow anych  w te j ka tego rii.

J a k  w iem y, reko rdy  w pojęciu  F. A. I. 
dzielą s ię  n a  dw ie grupy : św iatow e — 
absolu tne, n iezależne od rod za ju  s ta tk u  
pow ietrznego, oraz m iędzynarodow e z 
podziałem  na  klasy:

A — balony,
B — sterów ce,
C — sam oloty,
C -bis —  w odnosam oloty,
C -te r —  am fibie,
D —  szybowce,
G — helikop tery .
W klasie  C —■ jako  podkategoria  — 

w y stęp u ją  sam oloty lekkie. Poza tym  
notow ane są jako  osobna g ru p a  re k o r­
dy kobiece, w edług tak ic h  sam ych  klas.

R ekordy  ab so lu tne  (św ia tow e)
Są one następu jące:
O dległość w  lin ii p ro ste j: 10.148 k i­

lom etrów . P łk . G rom ow , A. Jum aszew  
i inż. S. Damilin (Z. S. R. R .) z M os­
k w y  do S an  Jaokuto (U. S. A .) w  dn. 
12 — 14.VII. 1937 r.

Odległość w  obwodzie zam kniętym :
10.601 k m  480 m. B ossou tro t i Rossi 
(F ra n c ja ) . 23 —  26 m arca  1932 r.

W ysokość: 22.066 m etrów . K pt. O. A. 
A nderson  i k p t. A. W. S tevens (U. S. 
A .). Dn. 11.X I. 1935 ir.

N ajw iększa szybkość: 709 km  209 m 
na godzinę. F r. A gello (I ta l ia ) . 23.X. 
1934 r.

Kpt. Z b ig n iew  B u rzyń sk i

R ekordy  odległości u stanow ione były  
na sam olotach, w ysokości —  na b a lo ­
nie  (s tra to s ta c ie ), szybkości — na w od- 
nopłatow cu.



Szybkość na  2.000 km  — 307,4 (F ra n ­
c ja ) 1937 r.

10.000 kg.
W ysokość — 7.032 m  (Z. S. R. R.) 

1936 r.
Szybkość na  1.000 km  — 262,2 k m 'g . 

(F ra n c ja ) 1937 r.
Największy ciężar uniesiony na 2.000 

m etrów  — 13.000 k g  (Z. S. R. R.) 
1936 r.

R ekordy  m ię d z y n a ro d o w e  
w odnosam olo tów

Odległość w linii prostej — 5.771,3
km . G u illaum et i in. (F ra n c ja )  n a  L a- 
tecoere  521 „L ieu te n an t de va isseau  P a ­
r ts” z H ispano-S uiza  6 X 650 KM , dn. 
25 — 26.X. 1937.

Odległość w obwodzie zamkniętym —
5.200 m. S toppan i i in. ( I ta l ia )  na  C ant 
Z-506 z A lfa Rom eo 3 X 750 KM, dn. 
27 — 28.V. 1937.

Wysokość— 11.753 m. Por. A. Soucek 
(S tan y  Z jedn .) na  W righ t-A pache  z  
P ra tt-W itb n ey  425 KM  kom pr., dn.
4.VI.1929.

Największa szybkość — 709,2 km/g.
Por. F. A gello (I ta l ia )  na  M aechi 72 z 
F ia t AS 6, dn. 23.X. 1934.

Szybkość na 100 km — 629,3 km/g. 
Cassinelli ( I ta l ia )  na  M 72 z F ia t AS 6, 
dn. 8.X. 1933.

Szybkość na 1000 km — 322 km/g. 
S toppan i (I ta l ia ) n a  Canit Z-506 z A lfa 
Rom eo 3 X 750, dn. 27 —  28.V. 1937.

Szybkość na 2.000 km — 319,7. S to p ­
pan i (I ta l ia )  n a  sam olocie i  w  czasie 
j. w.

Szybkość na 5.000 km — 308,4 km'g.
S toppan i (I ta lia ) n a  sam olocie i w  cza­
sie j. w.

2  c i ę ż a r e m  u ż y t e c z n y m
500 kg.

W ysokość — 9.532 m  (F ra n c ja )  1934. 
Szybkość ina 1.000 km  —  322 km /g. 

(I ta l ia )  1937.
Szybkość n a  2.000 k m  —  319,7 ( I ta ­

lia) 1937.
Szybkość na 5.000 km  — 308,2 ( I ta ­

lia) 1937.
1.000 kg.

Wysokość —  10.389 m (I ta l ia )  1937. 
Szybkość na  1.000 km — 322 (I ta lia ) 

1937.
Szybkość n a  2.000 km  — 319,7 ( I ta ­

lia ) 1937.
Szybkość na 5.000 k m  —  308,2 ( I ta ­

lia) 1937.

2.000 kg.
W ysokość —  8.951 m  (I ta lia )  1937. 
Szybkość na 1.000 km  —  313,2 ( I ta ­

lia ) 1936.
Szybkość na 2.000 km  — 307,3 ( I ta ­

lia ) 1936.
5.000 kg.

W ysokość —  7.410 m  (I ta l ia )  1937.

Szybkość n a  1.000 k m  — 251,8 ( I ta ­
lia ) 1937.

Szybkość na  2.000 km  — 248,4 ( I ta ­
lia ) 1937.

10.000 kg.
W ysokość —  4.863 m  (I ta lia )  1937. 
Największy ciężar użyteczny podnie­

siony do w ysokości 2.000 m —  10.000 kg 
(I ta l ia )  1937.

R ekordy  amfibii
Odległość w  linii prostej — 2.300,8

km (S tan y  Z jedn .) 1936.
Wysokość — 7.605 m (S tan y  Z jedn.) 

1936.
Największa szybkość — 370,8 km/g.

(S tan y  Z jedn .) 1935.
Szybkość n a  100 km  — 337 (S tany  

Z jedn .) 1936.
Szybkość na 1000 km  — 257,1 ( I ta ­

lia) 1937.
Szybkość na  2.000 k m  —  248,9 ( I ta ­

lia) 1937.

Z ciężarem  użytecznym  500 kg: szyb­
kość na  1.000 — 257,1 (I ta l ia )  1937. W y­
sokość — 7.605 (S tan y  Z jedn .) 1936.

Z ciężarem  —  1.000 kg: w ysokość — 
6.432 (I ta l ia )  1937. Szybkość na 1.000 
km  — 257,1 (I ta l ia )  1937; n a  2.000 'km 
— 248,9 (I ta lia ) 1937.

Z ciężarem  uży tecznym  2.000 kg: w y ­
sokość —  5982 (S tan y  Z jedn .) 1936 r.

Rekordy śm ig łow ców  
(heirkopferów)

Długotrwałość lotu — 1 godz. 20 m in.
Odległość w  obwodzie zam kniętym —  

80 km  604 m.
Szybkość na 20 km — 80,6 km/godz.
W ysokość nad m iejscem  startu —  

2.439 m.
W szystkie w ym ienione rek o rd y  u s ta ­

lone zoisitały w  r . 1937 przez pil. 
R ohlfs’a (N iem cy) na  he likop terze  
Focke W ulf 61.

O dległość w  lin ii prostej —  108 km  
974 m. P. H anna  Reitisch (N iem cy) w  
r. 1937 na  he likop terze  jjw .

Akrobacja lotnicza 
w Stanach Zjednoczonych Am. Płn.

„A viation” podaje  ciekaw e w y n u rze ­
n ia  T exa  R ank ina, zw ycięzcy m iędzy­
n arodow ych  zaw odów  akrobatycznych  
1937 w  St. Louis. S ław n y  ten  p ilo t m a 
zadem onstrow ać podczas tegorocznych 
lótów  „N ational A ir R aces” now ą fig u ­
rę  ak robatyczną, n azw an ą  przezeń „W ę­
żem  m orsk im  z O regonu” lub  L a la p a - 
1'oos’em. J e s t to e fek tow ny n u m er pop i­
sowy, sk łada jący  się z szeregu  ostrych  
„górek”, przyczyni każdorazow o na 
w ierzchołkow ej n a stęp u je  „półbeczka” 
tak , że p ilo t leci raz  w  położeniu n o r­
m alnym , d rug im  razem  —  w  odw róco­
nym . S chem at fig u ry  w idzim y na po­
niższym  ry su n k u .

Z daniem  T exa  ak robacja  w ym aga 
przede w szystk im  dok ładnego w ykona- 
iia  figur. A krobac ja  p recyzy jna  je s t r a ­
czej kw estią  doskonalen ia  o tak ie j s a -  
n e j doniosłości, ja k  np . naw igac ja  ra -  
iiow a w  lo tn ic tw ie  kom unikacy jnym . 
Tex p rzyznaje , że m im o 20 la t dośw iad­
czenia i w ięcej niż 7000 godzin lo tu  k ie ­
ru je  się zaw sze w zględam i na  żonę i 
czworo dzieci. W ak ro b acji je st więc 
ostrożnym  i p rzew idu jącym . Zaw sze o- 
s trzega p rzed  n ieostrożnym  i żby t „ n a r­
w anym ” zachow aniem  się w  akrobacji, 
jak i w  la tan iu  w  ogóle. S tw ierdza, że 
i  o trzydziestom inutow ego lo tu  pokazo­
wego p rzygotow yw ał s ię  p rzez 10 godzin 
p racy  w  pow ietrzu , w y trw a le  ćwicząc

w ciąż te  sam e ew olucje, p rzew ażn ie  
sk łada jące  się  z p ro s ty ch  figur: loopin- 
gów, korkociągów  i beczek. B yło to coś 
w  rodza ju  ćw iczeń gam ow ych u ta le n ­
tow anego p ian is ty . D la w yczynow ego a- 
krofoaty je s t rzeczą n iezm iernej wagi, 
b y  n a jp ie rw  n a b ra ł w praw y  przy  w y­
konan iu  dok ładnym  5-ciu  n a s tę p u ją ­
cych, p rostych  ćwiczeń: 'lotu ze zw isem  
o p ionow ym  położeniu (skrzydeł, beczek, 
loopingów , p rzew ro tów  i korkociągów . 
W szystkie inne  figu ry  s tan o w ią  odm ia­
n ę  lub  kom binac ję  w ym ienionych. D la­
tego  w łaśn ie  ju ry  w  St. Louis żądało  od 
każdego zaw odnika, by  pokazy  zaczął 
dw iem a połączonym i ze sobą figuram i: 
loopingiem  i pow olną beczką. T e dw a 
p roste  ćwiczenia, dobrze w ykonane, 
p u n k to w an o  w yżej, niż n ie jed n ą  inną  
akrobację, chociażby n a jb a rd z ie j skom ­
p likow aną.

R egulam in k o n k u rsu  w  S t. L ouis w y­
m ien ia ł 84 ew olucje z m ak sy m aln ą  oce­
ną każdej od 1 do 20 punk tów . W ym aga­
ny czas trw a n ia  pokazu— 10 m onu t. Po 
up łyn ięciu  tego czasu żadnych  dalszych 
fig u r nie punktow ano . R ów nież n ie oce­
n iano  ak robacji dokonanej poza  ob rę­
bem  lo tn iska  oraz ew olucji pow tórzo­
nych. N ależało  w ięc w ybrać  tak ie , k tó re  
p rzynosi/yby  na jw iększą  m ożliw ą ilość 
p u nk tów  na m in u tę  i przechodziły  je d ­
na w  d ru g ą  bez żadnej s tra ty  czasu.

P u n k ta c ję  p rzeprow adzono zależnie 
od tru d n o śc i w ykonyw ania  d an e j ew o­
lucji. C iekaw ym  jest, że w ie le  n a jb a r ­
dziej popu la rn y ch  w śród w idzów  figu r 
punk tow ano  bardzo  nisko. T ak  np. 
beczka szybka p u n k to w an a  by ła  jednym  
punk tem , p odw ójna  beczka szybka — x



dw om a p u n k tam i, korkociąg  —  jednym . 
W rezu ltacie  ani jed en  zaw odnik  n ie  
w y b ra ł sobie ta k  pożądanego przez w i­
dzów — korkociągu.

K ie ru n ek  i szybkość w ia tru  w ym aga­
ją  s tarannego  rozp lanow ania  lotów  po­
kazow ych. P o  p rzybyciu  w ięc do St. 
Louis i zbadan iu  m iejscow ych w a ru n ­
ków  w ia tru  T ex  m u sia ł zm ienić k o le j­
ność lotów , aby  korzystać  p rz y  pew nych 
f igu rach  z w ia tru  tylnego, p rz y  innych  
zaś z czołowego i w  te n  sposób pozostać 
w  obrębie lo tn iska  bez ograniczenia 
swobody ruchów  i bez s tra ty  czasu  na 
m a n e w ro w an ie . '

T ex  już  od daw na p rzed  zaw odam i 
opracow ał sw ój p ierw szy  p rog ram . 
S k łada ł się on z 25 figur. Podczas ćw i­
czeń m ierzy ł dok ładn ie  s toperem  czas 
trw an ia  każdej ew olucji. Ć w iczenia po ­
w ta rza ł dopóty, dopóki n ie  udało  m u  się 
s tw ierdzić  z dokładnością  do  sek u n d y  
czasu trw a n ia  każdej figury . W p ie rw ­
szym, dok ładn ie  przećw iczonym  u k 'a -  
dziedzie fig u r osiągnął teo re tyczn ie  246 
p unktów . B y sp raw dzić  tę  p u n k ta c ję  w  
locie, opracow ał 20 różnych  p rogram ów  
i obliczył ich czas trw a n ia . O statecznie  
osiągnął 282,7 punk tów , t. zn. 37 p u n k ­
tów  w ięcej niż w  p rób ie  pe irw sze j. T ak  
w ięc T ex  n ie szczędził w ysiłków , by 
poprzez 20 w ykonanych  p rog ram ów  zy­
skać 4 punkity na m inu tę .

W St. Louis, ja k  w  ogóle p rzy  w szy­
stk ich  pokazow ych lo tach  ak ro b acy j- 
nych, lo tach  figurow ych  i ćw iczeniach, 
T ex  używ ał jed n o p ła ta  ty p u  R yan  STA, 
zaopatrzonego w  siln ik  M enasco C 4 
127 KM.

Z w ykle  do ak ro b ac ji n ie  używ a się 
jednopłatow ców , Tex jed n a k  tw ierdzi, 
że w  R y an i’e  STA znalaz ł ideał sam o ­
lo tu  ak robacy jnego ; odnosi w rażenie, że 
dzisiejsze jednop ła ty  z pow odzeniem  d o ­
ró w n u ją  pod w zględem  bezpieczeństw a 
dw upłatow com  akrobacy jnym . S p ec ja l­
ne  w yposażenie s tanow iły  ty lko: czuły 
w ysókościom ierz K olsm ona i m ała  n u ­
m erow a ta rcza  na  desce p rzy rządów  z 
taśm ą, na  k tó re j zaznaczony b y ł całko­
w ity  p ro g ram  lo tu . Taśm ę tę T ex  ręcz ­
n ie  ob racał sko ro  dana  fig u ra  została 
ukończona. C zuły w ysokościom ierz o d ­
gryw a bardzo  w ażną rolę, poda je  bo ­
w iem  położenie n a d  z iem ią i um ożliw ia 
bezpieczne w ykonan ie  zadania.

S iln ik  M enasco n ie posiadał sp ec ja l­
nego u rządzen ia  do dłuższego lo tu  na 
p lecach . C iśnienie sm aru  spadało  do ze­
ra , skoro  ty lk o  sam olo t znalazł się w  po­
łożeniu  odw róconym .

D la zabezpieczenia n a to m iast d o p ły ­
w u p a liw a  T ex w budow ał do  sam olo tu  
zw ykłą  ręczną pom pę benzynow ą ze s ta ­
rego C adillac’a, pob ie ra jącą  benzynę  ze 
zb io rn ika  i w prow adzającą  ją  do dyszy 
gaźnika.

P rzed  w yw ro tem  sam olotu  T ex n a -

XI przewrót (1 pkt.) — XII pół beczki szybkiej 
z lo tu  norm alnego na przew rócony (1 pkt.) 
— X III ósem ka, w lo t przew rócony, pół beczki 
pow olnej (10 pkt,) — XIV przewrót odw róco­
ny (3 pkt.) — XV ósem ka, lot odw rócony z 6 
do 8 pow olnym i beczkami, (10 pkt.) — XVI pół 
beczki szybkiej z lo tu  odw róconego na n or­
m alny (2 pkt.) — XVII w yw rót <1 pkt.) — XVIII 
ósem ka, looping z góry na dół, odw rócony  
loop ing z gory na dół, norm alny lo t w  górę 
(6 pkt,) — X IX  przew rót (1 pkt.) — X X  ósem ­
ka leżąca, looping, ślizg, loop ing do góry, ślizg  
(7 pkt.) — X X i poł loopinga z położen ia  od­
wróconego (2 pkt.)

p e łn ia ł pom pę (w  raz ie  zapom nienia 
s iln ik  reagow ałby  spadk iem  obrotów ) i 
pod trzym yw ał czynność gaźnika w y ­
w ieran iem  sta łego  nac isk u  n a  pom pę 
ręczną. D oprow adzone w  te n  sposób p a ­
liw o starczy ło  na  m in u tę  lotu, poczym  
trzeba  było w racać  do położenia n o r­
m alnego. Nieco p ry m ity w n y  na  w ygląd  
środek  n ie zaw odził jed n ak  n igdy.

T ex  dba i o publiczność. Chcąc jej 
dać w iele em ocji p rzygo tow ał na  zaw o­
dy w  C leveland  spec ja lny  10-m inutow y 
pro g ram  pokazow y, na  k tó ry  obok opi­
sanego na w stępie  „w ęża” sk łada  się 
szereg innych  figur, pokazanych  niżej 
na ry su n k ach  schem atycznych.

„Beczka k u b a ń sk a ”. J e s t to  ósem ka 
leżąca, w ykonyw ana  z początkow ego 
położenia norm alnego  lub  odw róconego

I — Złączony looping i p ow olna beczka przy 
starcie; pow olne pół beczki (1 pkt), II — p o­
w olne  półbeczk i w  locie  odw róconym  (2 pkt.) 
III. ósem ka p ionow a, 2 loopingi odw rócone  
(10 pkt.) IV — pół beczk i w locie przeciągnię­
tym  do gory i n adoł (m łotek) (3 pkt.) —
V — ósem ka leżąca, w lo t odw rócony, looping  
odw rócony, looping n orm alny ,7 pkt.) —
VI — poł beczki w  locie  p rzeciągniętym  odw ró­
conym  (m łotek wyw rócony) i,4 pkt) VII — ósem ­
ka leżąca, w lo t odw rócony, looping, looping od­
wrócony <6 pkt.) VIII — p ow oln e p„ł beczki 
z lotu  odw róconego na norm alny (I pkt,) — 
IX w yw rót (2 pkt) X  — pow olna beczka w  lo ­
cie w  kole p ionow ym  (9 pkt.)

z półbeczki w  każdym  pun k c ie  w ęzło­
wym . T ex w prow adził podobną ew olu­
cję (rys. 5), z w ykonan iem  półbeczki

nie w  p u n k ta ch  w ęzłow ych, lecz na 
krańcow ych  b rzegach  loopingów . Jesz ­
cze inną , tru d n ie jszą  do opisania, niż do 
w ykonan ia  je s t beczka z korkociąg iem

Francika C larca. E w olucja  ta  sk ład a  się 
z dw óch lub  trzech  beczek w  pionow ym  
locie do  góry, dale j z jednej lub  dw óch 
beczek w  locie poziom ym  u szczytu, w  
pob liżu  p rzeciągn ięcia  sam olo tu , z p rze ­
ciągnięcia sam olo tu  i korkociągu  z ty ­
pow ym  dla  C larca  k s z ta te m  zw itki.
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Krajowa Wystawa Lotnicza we Lwowie
(29 m aja  — 2 9  c z e rw c a  1938)

Z arząd  Lw ow skiego O kręgu W oje­
wódzkiego L. O. P . P., n a  zeb ran iu  w 
dn iu  19 lis topada r. ub. pow ziął in ic ja ­
tyw ę zorganizow ania  w  końcu  m aja  b. r. 
ogólnokrajow ej w ystaw y lotniczej we 
Lw ow ie.

Lw ów  m a w szelkie dane  k u  temiu, alby 
ta k ą  w ystaw ę urządzać u  siebie. M a za 
sobą najw iększą  z polskich m iast tra d y ­
cję lotniczą, m a ludzi do  p racy , m a p o ­
p a rc ie  m iejscow ych w ładz i —  posiada 
odpow iednie te re n y  w ystaw ow e.

W ystaw a u rządzona będzie na te ren ie  
T argów  W schodnich. T rw ać  będzie od 
29 m a ja  do 29 czerw ca. E ksponaty  z g ru ­
pow ane będą  w  8 dzia łach .

D ział I —  ogólny —  zobrazu je  rozw ój 
lo tn ic tw a oraz w szelkie p rze jaw y  życia 
lotniczego. A  więc poznam y  tu ta j h is to ­
rię  lo tn ic tw a po lską i m iędzynarodow ą, 
w ykorzystan ie  lo tn ic tw a do usług  czło­
w ieka, obecny s tan  lo tn ic tw a, o rgan iza­
cje  lotnicze, urządzen ie  lo tn isk  itp .

W dalszych dzia łach  m ieścić się będą: 
L O P P  (dz. I I ) ,  lo tn ic tw o w ojskow e
(I I I ) ,  p rzem ysł lo tniczy i pom ocniczy
(IV ), k o m un ikac ja  lotn icza (V ), lo tn i- 
dtwo sportow e (V I), nau k a  (V II), p ra ­
sa  i l i te ra tu ra  lo tn icza (V III) .

S p ecja lny  nacisk  m a być położony na 
d z ia ł VI —  tj .  sp o rt lo tn iczy . Będzie on 
u ję ty  w  dw ie grupy . P ierw sza pośw ięco­
na  będzie  spo rtow i lo tn iczem u w  ogóle, 
z podzia łem  na: spo rt balonow y, sam o­
lotow y, szybowcowy, spadoch ron iars tw o  
i m odelarstw o . W  drug ie j części dzia łu  
zg rupow ane  będ ą  eksponaty  poszczegól­
nych  o rganizacyj sportow o - lo tniczych 
(aerok lubów ) z A erok lubem  R. P . na 
czele. O gólnym  urządzen iem  stoisk a ero ­
k lubow ych  zajm ow ać się  będzie A ero­
k lu b  Lw ow ski.

D ział V II, obe jm u jący  naukę, b a d a ­
nia, dośw iadczenia  i w  ogólności ca ło ­
k szta łt w iedzy o lo tn ic tw ie ,—będzie zor­
ganizow any ze szczególną Starannością. 
W ch arak terze  w ystaw ców  w ystąp ią  
tam  przede  w szystk im  In s ty tu t A erody­
nam iczny w  W arszaw ie i L ab o ra to riu m  
A erodynam iczne we Lw ow ie, k tó re  w e­
d ług  p ro je k tó w  K om ite tu  W ystaw y za­
d em o n stru ją  m iędzy innym i tab lice  po­
g lądow e o ro lach  In s ty tu tó w  i ich p r a ­
cach, m odel tu n e lu  do dm uchan ia  sam o­
lo tów  i szybowców, m odele szybow ców  
i sam olotów  już  dm uchane, a stanow iące 
dziś ty lko  w arto ść  a rch iw aln ą  tych  In ­
s ty tu tó w  itp .

In s ty tu t T echn ik i L o tn ic tw a prócz t a ­
b lic i ry sunków  ob jaśn iających  w szyst­
k ie  jego działy  m a p rzedstaw ić  b adan ie  
w ytrzym ałości lotniczej m ateria łów , 
zbadane  p róbk i m etali, d rzew a, sk lejk i, 
p łó tna , no rm y  w ytrzym ałościow e itd.

In s ty tu t B adań  L ekarsk ich  L otn ictw a

poda in te resu jące  s ta ty s ty k i p ro cen to ­
we zdolności i p rzydatnośc i do służby 
w  lo tn ic tw ie  p ilo tów  zaw odow ych, tu ­
rystycznych  i szybow cow ych.

S to isko  to będzie się łączyło z m edycy­
ną  lotniczą, k tó ra  rów nież w  dziale  w ie­
dzy lotniczej znajdzie należne sobie 
m iejsce.

Dużo m ie jsca  pośw ięci się sekcjom  
lotn iczym  obu naszych po litechn ik . Z a­
d em o n stru ją  one szereg  kom pletnych  
p ro jek tó w  płatow ców , s iln ików  i szy­
bow ców  w raz z obliczeniam i. U w y d at­
n ią  się też  po trzeby  inżyn ierów  lo tn i­
czych, ja k ie  odczuw a nasz p rzem ysł lo t­
niczy.

B ardzo ciekaw ym  będzie  n iew ątp liw ie  
stoisko m eteorologii lotniczej, k tó rą  
p rzedstaw i P ań stw o w y  In s ty tu t M ete­
orologiczny w espół z G łów ną W ojsko­
wą S tac ją  M eteorologiczną i sekc jam i 
m eteorologicznym i U n iw ersy tetów  we 
Lw ow ie i W ilnie. Zobaczym y więc e k s­
ponaty  na jw ażn ie jszych  p rzyrządów  
m eteorologicznych z odpow iednim i ób- 
jaśn ien iam i, m apy  synoptyczne, tab lice  
ze s tanow iskam i najw ażn ie jszych  stacyj 
m eteorologicznych na  obu pó łkulach , m a ­
py term iczne, szybow cow e Polski i inne.

P raw o  lotnicze, zagadn ien ia  p o k rew ­
ne i ich stud ia  naukow e będą  zobrazo­
w ane przez podan ie  ilości k a te d r  p ra ­
w a lotniczego w  Polsce i zagran icą  (ze 
szczególnym  uw zględn ien iem  p ie rw ­
szego w Polsce S tud ium  P raw a  L o tn i­
czego na W ydziale P raw n y m  U. J . K. 
we L w ow ie), dane o w szystk ich  m iędzy­
narodow ych  kon fe ren c jach  p ra w n o -lo t-  
niczych, w  k tó rych  Po lska b ra ła  udział

i w ydaw nictw a tra k tu ją c e  o p raw ie  lo t­
niczym .

Z estaw ione  będą rów nież w szystkie 
in s ty tu c je  lotnicze w  Polsce, k tó rych  
adm in istrow an ie  w ym aga znajom ości 
p ra w a  lotniczego.

Dużo miejisca w  dziale  V II pośw ięci 
się In s ty tu to w i T echn ik i Szybow nictw a 
i M otaszybow nictw a, oraz tak im  o rga ­
n izacjom  naukow o-lo tn iczym  ja k  Z w ią ­
zek A w iatyczny  S tuden tów  P o litech n i­
k i Lw ow skiej, Sekc ja  L otn icza S tu d e n ­
tów  P o litechn ik i W arszaw skiej, Zw iązek 
Inżyn ierów  Lotniczych oraz Sekcja  A e- 
ro fo togram etryczna .

Do K om ite tu  W ystaw y -w pływ ają już 
liczne zgłoszenia w ystaw ców . I ta k  
w spółudział swój w  w ystaw ie p rzy rze ­
k ły : D ośw iadczalne W arsz ta ty  Lotnicze, 
W ytw órn ia  B alonów  i Spadochronów  w 
Legjonow ie, W arsz ta ty  Szybow cow e w  
W arszaw ie, Zw iązek A w iatyczny S tu ­
dentów  P o litech n ik i Lw ow skiej, In s ty ­
tu t T echn ik i Szybow nictw a, P aństw ow e 
Z ak łady  Lotnicze, P ań stw o w y  In s ty u t 
M eteorologiczny, Z rzeszenie Po lsk ich  
P rzem ysłow ców  Lotniczych, Po lsk ie  L i­
n ie Lotnicze „L O T ”, w szystk ie aero k lu ­
b y  z A erok lubem  R zeczypospolitej P o l­
sk iej na czele i w iele  innych .

M in isterstw o  S p raw  W ojskow ych w y­
znaczyło jak o  sw ego de legata  do K om i­
te tu  W ystaw y p. p p łk . p il. inż. Fr. R u ­
dnickiego, k ie row n ika  I. T. L.

W czasie trw a n ia  w ystaw y pdbędzie 
się we Lw ow ie szereg  a tra k c ji o raz  spo­
śród  im prez lo tn iczych —  Lw ow skie Z a­
w ody Lotnicze (5— 6 .VI).

W ystaw a zbiega się z uroczystościa­
mi: 20-lecia lo tn ic tw a w  Polsce odro­
dzonej, 15-lecia p racy  L O P P  oraz 10-le- 
cia is tn ien ia  A erok lubu  Lw ow skiego.

Włosi na Południowym Atlantyku
Ju ż  od dłuższego czasu słyszy się s ta ­

le, że W łochy m a ją  u ruchom ić w łasną  
lin ię  lo tn iczą przez Po łudn iow y A tla n ­
tyk. O statn io  no tu jem y  tu ta j is to tn ie  
w zm ożoną aktyw ność, choć tru d n o  z ca­
łą  pew nością określić , czy rekordow y 
p rzelo t S toppaniego i now y w yczyn, o - 
p isany  poniżej, n ie są poprostu  jed n ą  z 
im prez p ropagandow ych, w  k tó ry ch  tak  
celu je  w łosk i faszyzm . /

24 stycznia z lo tn isk a  G uidonia  ko#> 
R zym u w y starto w ały  do D ak aru  na  za ­
chodnim  w ybrzeżu A fry k i 3 sam oloty 
bom bow e znanego ty p u  Savoia M arćhe t- 
ti „S -79”, p ilo tow ane p rzez p łk . Biseo, 
kpt. M oscatelli i po r. B runo  M ussolin ie- 
go. P o  n ie  całych  ośm iu godzinach s a ­
m oloty w ylądow ały  na  lo tn isku  w  D a- 
karze. P rzeb y ta  odległość w ynosi w  
ty m  p ierw szym  e tap ie  ponad  4-i p ó ł 'ty ­
siąca k ilom etrów , co da je  średn ią  szyb­
kość podróżną ok. 420 knńgodź.

N aza ju trz  sam oloty w y starto w ały  do 
Rio de  Jan e iro . N ad oceanem  szybkość 
zm alała  w sk u tek  przeciw nych  w ia trów  
i burz. Lot odbyw ał się na  w ysokości 
około 3800 m. Po 13 i pół godzinach 
dw a p ła tow ce osiągnęły  szczęśliw ie w y ­
znaczony cel, m a jąc  śred n ią  przelo tow ą

393 k m  godz., podczas gdy trzeci, z po­
w odu defek tu  śm igła, zm uszony b y ł w y ­
lądow ać w  N atalu . A p a ra t ten  znaczną 
część p rze lo tu  n ad  A tlan ty k iem  odbył 
z jednym  ty lko  dzia ła jącym  m otorem . 
D ystans D ak ar —  Rio de Jan e iro  w yno­
si około 5300 km .

W ten  sposób połączenie R zym u ze 
sto licą B razy lii zabrało  ogółem  39 go­
dzin i 17 m inu t, z czego ty lko  24 h 20’ 
trw a ł e fek tyw ny  lot.

N ależy znow u podkreślić, że ap a ra ty  
„S .-79” od k ilk u  la t w chodzą w skład  
e sk ad r szybkich bom bow ców . T rzy  sztu ­
ki, uży te  do p rze lo tu  n ad  A tlan tyk iem , 
w yposażone b y ły  w  s iln ik i A lfa Romeo 
„126 RC 35” o m ocy łącznej 2250 KM. 
P rzypom inam y  k o n stru k c ję : skrzydło  — 
d rew niane, k ad łu b  —  spaw any  z ru r , 
trzy  siln ik i.

W chw ili obecnej „S.-79” posiada 6 
reko rdów  m iędzynarodow ych. Są to r e ­
ko rdy  szybkości na  1000 k m  z ładunk iem  
k o n tro lnym  2000 i 5000 kg, oraz na d y ­
stansie  2000 km  — bez ład u n k u  i z ła ­
dunk iem  500, 1000 i 2000 kg. W łosi po ­
w iadają , że szybkość m aksym alna  z n o r­
m a ln y m  obciążeniem  w ynosi 480 km /g.
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Hiszpański poligon lotniczy
W H iszpanii w ojna. L a ła  się k iedyś k re w  na  a renach , te ­

raz  p rze lew ana  je s t na  polach  b itew , na  m orzu, ziem i i w  
pow ietrzu .

W pow ie trzu  —  tru d n o  w ięc, by  lo tn ik  n ie  śledził je j 
p rzeb iegu  i n ie  s ta ra ł się porów nyw ać przew idyw ań  teo re ­
tyków  z rzeczyw istością.

D la H iszpanii narodow ej i czerw onej toczona obecnie w o j­
na  je s t w a lk ą  o idee. Sąsiedzi na tom iast, b liscy  i dalecy, 
inaczej ją  odczuw ają . Je d n i chcą przez n ią  coś zarobić, inn i 
dużo uzyskać, jeszcze  in n i uczą się.

H iszpan ia  —  to  poligon dośw iadczalny, n a  k tó ry m  doko- 
ny w u je  się p rób  o raz  oceny w arto ści techn iczne j i ta k ty cz ­
nej sprzętu .

Ju ż  obecnie ilość w niosków  dotyczących lo tn ic tw a  w  te j 
w ojn ie  je s t duża. R zuca się jed n ak  w  oczy, że dz ia łan ia  lo t­
nicze w  H iszpan ii nie  dają odpow iedzi na  n a jc iekaw sze  p y ­
tania , dotyczące zagadnienia  stra tegicznego, operacyjnego, 
a często n a w et i tak tycznego  użyc ia  lo tn ictw a.

L otn ictw o  to  b ro ń  ży jąca w  m asie  i z a traca jąca  w łaściw ą 
sobie potęgę dz ia łan ia  p rzy  używ an iu  je j w  m ałych  ilościach. 
W ojna h iszpańska  je s t n a to m iast p rzy k ład em  „rozm ien ia­
n ia  na  d ro b n e” d z ia łań  lo tn ic tw a. W ystępu je  ono po obu s tro ­
nach, n a  różnych  odcinkach, p rzew ażn ie  w  zg rupow aniach  
po k ilka , k ilkanaśc ie , a  rzadko  k ilkadz ies ią t sam olotów . Jes t 
to  w yn ik iem  posiadan ia  przez obydw ie strony  stosunkow o 
n iedużej ilości lo tn ic tw a  n a  obszernych fro n tach  o raz  dzia­
łan ia  n im  zasadniczo w  pasie  p rzyfron tow ym . Konieczność 
w yposażenia oddzia łów  naziem nych  na  całym  froncie  n ie ­
zbędnym i jed n o stk am i lotn iczym i, przeszkody w  zao p a try ­
w an iu  m a te ria ło w y m  oraz b ra k i w  p ersonelu  techn icznym  
u tru d n ia ją  znacznie m an ew r sprzętem .

C h arak tery sty czn y m  je s t jed n ak  d la  obu w alczących 
stron , że w szędzie  tam , gdzie p lanow ane by ły  decydujące  
operacje naziem ne, ta m  te ż  ściągano całe p raw ie  lo tn ic tw o  
i koncen trac ja  ta ka  daw ała kolosalne usług i dzia łaniom  na  
ziem i.

Ju ż  n a  początku  w ojny  ekspedycy jny  k o rpus  rządow y w  
sile ok. 8000 ludzi, w y słany  na  M aiorkę, został zw yciężony 
i poniósł o lb rzym ie  s tra ty  p raw ie  jedyn ie  przez skoncen tro ­
w ane dz ia łan ie  lo tn ic tw a. D ziałan ie  to dow iodło w yb itn ie  
skuteczności użycia lo tn ic tw a  do akcji przeciw  w ojskom  na 
ziemi.

N a froncie  G u a d a la ja ra  czerw oni z doskonałym i w yn ikam i 
użyli zebranego  lo tn ic tw a  do w a lk i z w łosk im  ko rpusem  
zm otoryzow anym .

P od T a lav e ra  pow stańcy, n iespodziew anie  zagrożeni silną 
piechotą, w sp a rtą  licznym i czołgam i, w ezw ali pom ocy lo t­
nic tw a. W ypraw a, sk ład a jąca  się z 23 sam olotów  (w  ty m  6 
trzym oto row ych) bom bardow ała  przez 2 godziny czerw o­
nych, pow odując s tra ty  około 1000 ludzi o raz  un ie ru ch o m ie ­
nie  ok. 30 czołgów.

B ardzo  dobre  re z u lta ty  da ła  rów nież pow stańcom  k o n ­
cen trac ja  lo tn ic tw a  n a  froncie  J a rra m a .

B askow ie zarzu ca ją  rządow i czerw onem u, że u p ad ek  fro n ­
tu  północnego b y ł w yn ik iem  nie  zeb ran ia  tu  w  d ecy d u ją ­
cych m om en tach  odpow iedniej ilości lo tn ic tw a. W czasie 
ty m  ak c ja  lo tn ic tw a  pow stańczego na  froncie  bask ijsk im  
by ła  szczególnie in tensyw na, co u ła tw iło  zw ycięstw o, a n a ­
stępn ie  odw ró t czerw onych zam ieniło  w  k lęskę  i doprow a­
dziło do u p ad k u  fron tu .

Oto k ilk a  p rzyk ładów  dużej sku tecznośc i m asow ego dzia ­
łania lo tn ic tw a  n aw et p rzy  ta k  n iedużych  ilościach sam olo­
tów , jak ie  d z ia ła ją  w  H iszpanii.

T rudno  je s t dok ładn ie  określić  ilość sam olotów  w alczą­
cych po obu stronach , ta k  z pow odu dużych niezgodności 
w cyfrach , pochodzących z różnych  źródeł, jak  rów nież i c ią ­
g łych ich n a tu ra ln y c h  w  w ojn ie  zm ian. W szystko jed n ak  
p rzem aw ia  za tym , że ta k  po jednej, ja k  i d rug ie j stron ie  
m e w alczy w ięcej niż po 300 sam olotów , p rzy  czym  gros ich 
stanow i lo tn ic tw o  m yśliw sk ie  i bom bow e. L o tn ic tw a rozpo­
znaw czego je s t m ało, sp rzęt je s t s tary , co bardzo u tru d n ia  
pracę. Z naczną część zadań  rozpoznaw czych w y konu je  lo t­
n ic tw o bom bow e.

C h arak te ry s ty k a  zasadniczych typów  sam olotów  obu stron  
je s t n astęp u jąca :

A. L o t n i c t w o  b o m b o w e .
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-
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B. L o t n i c t w o  m y ś l i w s k i e .
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L o tn ictw o  sztu rm ow e rep rezen tow ane  je s t po stron ie  
czerw onej przez znany  ty p  sow iecki „R. 5”, posiada jący  szyb­
kość 200 k m 'g ,-u zb ro jen ie  2 k. m . p ilo ta  i 2 k. m. o b serw a­
to ra  o raz  400 kg. bom b.

D otychczasow e d z ia łan ia  lo tn ic tw a  p rzy  użyciu  typów  
sam olotów  stanow iących  ( ja k  w y k azu ją  tab e lk i)  eta tow e 
w yposażenie eu ropejsk ich  potęg  lo tniczych, pozw oliło tym  
rea ln ie j w yciągnąć pew ne w nioski, dotyczące użycia  lo tn ic ­
tw a  w  przyszłej w ojnie.

I tak , w  odn iesien iu  do lo tn ic tw a  bom bow ego, okazało  się, 
że im  szybsze sam oloty bom bow e, ty m  rzadziej są a tak o w a­
ne przez m yśliw ców . Dało to podstaw ę do w yw odów , że zna­
czenie szybkości d la  sam olotów  bom bow ych je s t w iększe, 
niż uzb ro jen ie  ich w  dużą ilość gniazd  k a rab in ó w  m aszyno­
w ych. L otn ictw o bom bow e, zw łaszcza pochodzenia sow iec­
kiego, w ykorzystyw ało  często sw ą szybkość, dzia ła jąc  n aw et 
bez osłony m yśliw ców  i w yko rzy stu jąc  jedyn ie  dobre  opa­
now anie  szyków  obronnych . T rudno  jed n ak  n ie  zauw ażyć, 
że zw iększanie szybkości sam olo tów . bom bow ców  n ie  w p ły ­
w a dodatn io  na  celność w  bom bardow aniu .

S k u tk i  m ateria lne  i m ora lne działania lo tn ic tw a  bom bo­
w ego są duże, ale z  pow odu  m a łe j ilości u żyw a n y ch  do tego  
sam olotów  b yn a jm n ie j n ie  decydujące. T łum aczyć to  należy  
i tym , że % w y p raw  k iero w an y ch  było  n a  re jo n y  zn ajdu jące  
się w  pasie  p rzyfron tow ym , gdzie cele są rozproszone i „u lo t­
n e ”. R zadko n a to m iast k ie ro w an e  by ły  one  na  zn a jd u jące  się



na ty łach  bazy  lotnicze, zgrupow ania  oddziałów  w ojsk, ośrod­
k i k o m un ikacy jne  oraz m iasta, jak o  ośrodki dow odzenia 
i c en tra  przem ysłu  w ojennego.

B om bardow anie  m iast dało dużo dośw iadczeń. M ożliwość 
tra f ien ia  obiektów  o n iedużych w ym iarach  je s t jeszcze n ie ­
w ielka, na tom iast w yn ik i osiągnięte  w  s tosunku  do obszer­
nych celów  są znaczne. W najw iększym  z bom bardow ań  M a­
d ry tu  w ypraw a  bom bow a pow stańcza, sk ład a jąca  się z 32 
sam olotów , rozsypała  dosłow nie w  gruzy całą  dzieln icę o po­
w ierzchn i 500 X 500 m.

B om by 50 kg. n ie  w yrządzały  w  bom bardow an iu  m iast 
w ielk ich  szkód, n a to m ia st 250 k g  d aw ały  w yn ik i doskonałe. 
T rafia jąc  w  b u d y n k i p rzeb ija ły  5— 6 p ię te r, przy  czym  w  
ciasnych u licach  efek t pow iększała  jeszcze siła  „podm uchu”, 
w yrządza jąc  znaczne szkody. P iw nice  n ie  zaw sze chron ią  
przed  sk u tk am i tak iego  bom bardow ania , zw łaszcza, że n ie ­
jed n o k ro tn ie  u lega ły  zasypan iu  gruzam i. C h arak tery sty cz ­
nym  jest, że k o n stru k c je  żel-betonow e znacznie m niejszym  
u lega ją  uszkodzeńiom , n iż  m asyw ne s ta re  budow le. K o n stru k ­
c ja  żelazna pozostaje często nieuszkodzona, m im o w ysadze­
n ia  w ybuchem  ścian.

B ardzo dobre  rezu lta ty  osiągnięto  w  n iszczen iu  lo tn ic tw a  
na z iem i p rzez bom bardow an ie  lo tn isk  i baz. W edług źródeł 
sow ieckich lo tn ic tw o  rządow e m iało  zniszczyć w  s ierpn iu  ub. 
ro k u  przez tego rodza ju  dzia łan ia  około 70 sam olotów  pow ­
stańców  raz  spow odow ać znaczne uszkodzenia u rządzeń  na  
lo tn iskach . O graniczyło to  w  ty m  czasie znacznie działalność 
lo tn ic tw a  pow stańczego, um ożliw iając  um ocnienie  pozycji 
oddziałów  rządow ych. Zagrożenie lo tn isk  bom bardow aniem  
zm usza w ięc do posiadan ia  pew nej ilości dobrych  lo tn isk  za­
pasow ych i p rzystosow ania  sam olotów  do lądow an ia  na  m a­
łych  lo tn iskach .

C harak tery sty czn y m  rysem  u jem n y m  dotychczasow ego 
dzia łan ia  lo tn ic tw a bom bow ego było p rzeznaczenie w iększości 
lotów  do zw alczania zgrupow ań  w ojsk  na  ziemi. Było to w ięc 
ja k  gdyby ty lko  potęgow anie  ognia a rty le rii lub  w ydłużen ie  
jego. O ddziały bom bardow ano  zw ykle  z w ysokości 1000 — 
2500 m . W re jonach , gdzie n ie  by ło  silnej opl. pow odow ało  to 
duże ©traty m a te ria ln e  i m oralne.

A tak i m yśliw ców  w ykazały , że bardzo ła tw o  w yk ryw a n e  
są słabe strony  sam olotów  b om bow ych , zw łaszcza  w o ln ie j­
szych . M yśliw cy poznają  w tedy  szybko dogodne podejścia 
i skw apliw ie  je  w ykorzystu ją . W yłonił się p rob lem  osłony 
pancerzem  k ab in y  p ilo ta  sam olotu  bom bow ego. Od życia 
p ilo ta  zależy doprow adzenie  siln ie  n aw et postrzelanego sa­
m olotu  z załogą do lo tn iska. Załogi bom bow ców  u skarża ły  
się, że w  czasie w a lk  pow ie trznych  byw ały  częste w ypadk i 
zran ień  n ie  pociskam i, a zerw anym i przez n ie  częściam i m e­
ta low ym i kab iny . Zapobieganie  te m u  m a być uw zględnione 
w  przyszłych k onstrukc jach .

C harak tery sty czn y m  je s t w  dz ia łan iach  lo tn ic tw a  bom bo­
wego „prawo o d w etu ”. K ażde pow ażniejsze dzia łan ie  jednej 
s trony  pow oduje  szybką reak c ję  d rug ie j. M ożna p rzypusz­
czać, że te n  czynnik  by ł pow odem  rzadk ich  w ypadków  bom ­
bard o w an ia  na  w ie lką  skalę  dużych m iast. W ub ieg łym  je d ­
n a k  m iesiącu  w ypadk i tak ie  m ia ły  m iejsce. G dy dn ia  19.1. 
p rzy  bom bardow an iu  B arcelony  przez eskad rę  pow stańczą 
liczba zab itych  p rzekroczy ła  100 osób i gdy tego dn ia  W a­
len c ja  rów nież  znacznie uc ie rp ia ła , już  w  3 dn i później cze r­
w oni odpow iedzieli zbom bardow aniem  S a lam ank i przez 5 
eskadr. O dw et spow odow ał śm ierć 225 osób o raz  z ran ien ie  
ponad  400 ludzi. Już  tego  sam ego dn ia  pow stańcy  reagow ali 
znow u bom bardow an iem  W alencji, p rzy  czym  13 osób zostało 
zabitych , a około 100 rannych .

Pozw ala  to  na  w yciągnięcie w niosku, że każdy  rząd, decy­
dując się na bom bardow anie stolicy lub w iększy ch  ośrodków  
p rzem ysło w ych , m u si pow ażn ie  liczyć  się z o d w etem  i m o ­
ż liw ościam i spow odow ania  n im  dużego w strząsu  m oralnego  
w śród  społeczeństw a. Być może rów nież, że państw o, k tó re  
będzie chciało  p row adzić  w ojnę pow ietrzno-chem iczną, nie 
będzie się k ie row ać w zględam i uczuciow ym i, lub  obaw am i 
p rzed  zarzu tem  „n ieh u m an ita rn o ść i”, lecz raczej rozstrzygać 
tu  będzie obaw a przed  reakcją .

D ziałan ia  lo tn ic tw a  m yśliw skiego obu s tron  dały  rów nież 
dużo dośw iadczeń.

L otnictw o m yśliw sk ie  w łoskie i n iem ieckie  w  w alce z lo t­
n ic tw em  m yśliw sk im  czerw onym  w ykazu je  przew agę n a  w y ­
sokościach n iskich. Sam oloty  pow stańcze są znacznie zw ro t­
n ie  jsze i posiada ją  k . m. o w iększej szybkostrzelności.

Pow yżej jed n ak  4000 m. p rzew aga sam olotów  sowieckich, 
zaopatrzonych  w  sprężark i, je s t już  znaczna. L otn ictw o m y ­
śliw skie  czerw onych w y k orzystu je  te  w łaściw ości, s tosując  
często ta k ty k ę  pa tro lo w an ia  n a  w ysokościach ponad  4000 m, 
zniżania  się nagłego do a tak u  oraz natychm iastow ego  n ab ie ­
ra n ia  wysokości, bez w zględu na  w yn ik  serii strzałów . P o ­

tw ie rdza  się w ięc w artość  posiadan ia  przew agi w ysokości 
w w alce.

O słona w y p raw  bom bow ych odbyw a się zw ykle kluczam i, 
z k tó ry ch  jed en  leci na  w ysokości bom bow ca, a inne  w yżej 
w „p ię trach ” co 1000 m. O słona ta  jed n ak  n ie  p rzek racza  n i­
gdy w ysokości 5500 m.

M yśliw cy używ an i by li do zadań  różnych, często w łaśc i­
w ych innym  rodzajom  lo tn ic tw a. W ynika to  s tąd , że s tan o ­
w ią oni liczebnie  znaczną część lo tn ic tw a. N otow ano n ap rzy - 
k ła d  w ypadk i używ an ia  m yśliw ców  do zw alczania lo tn ic tw a 
na ziemi. W jed n y m  z tak ich  dzia łań  60 sam olotów  m yśliw ­
skich czerw onych, podzielonych na  zgrupow ania, lecące „w 
p ię trach ”, dokonało n ap ad u  na  lo tn isko pow stańców  w  Sa~ 
ragossie, n a  k tó ry m  znajdow ało  się około 80 sam olotów  róż­
nych typów . Sam oloty  s to jące na lo tn isku  zostały ostrzelane  
pociskam i zapala jącym i oraz obrzucone z m ałych  w ysokości 
bom bam i. Spow odow ało to zapa len ie  się n iek tó rych  sam o­
lotów  i —  co gorsze —  w ybuchy  załadow anych  bom b. Z n i­
szczonych lub  uszkodzonych zostało podobno połow ę sam o­
lotów , zn ajdu jących  się na  lo tn isku.

M yśliw cy używ an i są rów nież do w sp ieran ia  piechoty  w 
n a ta rc iu . B ezpośrednio  p rzed  w yru szen iem  p iecho ty  z p od ­
s taw  w yjściow ych a ta k u ją  z n isk ich  w ysokości p u n k ty  szcze­
gólnie niebezpieczne.

R ezu lta ty  osiągn ięte  przez zw alczanie now o w y kry tych  
celów  by ły  dodatn ie, należy  jed n ak  pam iętać , że dz ia łan ia  
tak ie  są m ożliw e jedyn ie  przy  użyciu  rów noczesnym  w ięk ­
szej ilości sam olotów  i na  odc inkach  słabo w yposażonych 
w  b ro ń  przeciw lotn iczą.
Toczone w alk i m iędzy m yśliw cam i oraz m yśliw ców  z bom ­

bow cam i dow iodły, że w artość  p ilo tów  w łoskich , sow ieckich 
i n iem ieck ich  je st n iem al rów na. D ecydu je  tu , ja k  zw ykle, 
w arto ść  m o ra ln a  człow ieka i jego ideow e w yrob ien ie  lub  
nasitawienie. P iloci n iek tó rych  państw , aczkolw iek  dobrze 
w yszkoleni, lecz p racu jący  „na żołdzie”, n ie  do rów nu ją  im. 
O statn io  piloci obcy często używ an i są na  ty łach  do szkole­
n ia  m łodych H iszpanów .

M łodzi ci, świeżo w yszkoleni p iloci u zysku ją  w  w alkach  do­
b re  w yn ik i, p o k ry w ając  s łabe  w yszkolenie zapalczyw ością 
i chęc ią  w alk i.

O kazało się rów nież, że n iek tó re  sam oloty  m yśliw skie, po­
siada jące  chow ane podw ozia, ro z b ija ją  się p rzy  lądow aniu , 
poniew aż zm ęczony w a lk am i lub  ra n n y  p ilo t zapom ina o w y ­
puszczeniu podw ozia, poza ty m  najm n ie jsze  uszkodzenie m e­
chan izm u pocisk iem  u n ie ru ch am ia  go. Zaw odzą rów nież 
skom plikow ane m echan izm y ham ulców . Jed y n ie  w ięc n ie ­
skom plikow any  sp rzęt n ie  zaw odzi w  w aru n k a ch  w ojennych.

D ośw iadczenia h iszpańsk ie  w y k a zu ją  rów nież, że w  t ru d ­
nych w a ru n k ach  konserw ac ji i n a p raw y  ©przętu p ra k ty c z ­
niejsze  są k o n stru k c je  m ieszane. Sam olot k o n s tru k c ji m e­
ta low ej m usi odchodzić do n ap ra w y  do fab ryk i, podczas gdy 
sam olot k ry ty  drzew em  lub  p łó tnem  byw a zw ykle n a p ra ­
w iany  n a  m iejscu . F a b ry k a c ja  sery jn a  takiego sprzętu , lub  
jego części, je s t pon ad to  w  ciężkich w a ru n k ach  w ojennych  
szybsza i m n ie j kosztow na. ’

Jeże li chodzi o dośw iadczenia lo tn ic tw a  obserw acyjnego, 
to  w o jn a  ta  dotychczas żadnych  rew e lac ji n ie  przyniosła.

R easum ując  w nioski, m ożna stw ierdzić, że dotychczasow e  
działania lo tn ic tw a  h iszpańskiego m ało różnią  się sposobem  
użyc ia  te j broni od sposobu je j dzia łań  w  w o jn ie  św ia tow ej.

E fe k ty  tego działania są jed n a k  bez porównania znaczniej­
sze. M ałe różnice w  sposobie użycia lo tn ic tw a  w y n ik a ją  ze 
znikom ej, ja k  na obecne tendencje , ilości używ anego do za­
dań  lo tn ic tw a. G ros dz ia łań  lo tn ic tw a  bom bow ego k ierow ane  
je s t n a  s tre fę  p rzyfron tow ą, a n ie  na  cele operacy jn e  w ażne, 
zn a jd u jące  się na  ty łach . Bezplanow ość bom bardow ania , la ­
tan ie  z załadow anym i bom bam i w  poszuk iw aniu  celów, czę­
sto m ało  w ażnych, im prow izow anie  w iększych w y p raw  w  
w y padku  konieczności, n ie  m oże dać w  sum ie w iększych r e ­
zultatów .

L otn ictw o  m yśliw skie, aczkolw iek bardzo je s t po trzebne 
w  pew nych  ilościach, jed n ak  tak tyczn ie  stanow i e lem ent 
obronny, podczas gdy czynnikiem  zaczepnym  m oże być je ­
dyn ie  silne lo tn ic tw o  bom bow e.

N iem niej jed n a k  w ojna  h iszpańska  je st ja sk ra w ym  za ­
przeczen iem  głoszonych często tez  o u p a d ku  znaczenia  lo t­
n ic tw a  m yśliw skiego . O dgryw a ono w  w ojn ie  h iszpańsk iej 
dużą ro lę  i bardzo dobrze spełn ia  w łaściw e m u zadanie.

T rudno  już  te raz  z pow odzi sprzecznych w iadom ości w y ­
ciągnąć ścisłe i k o n k re tn e  w nioski. K iedy jed n ak  skończy 
się t a  c iekaw a pod w zględem  dośw iadczeń w ojna, n ie  będzie 
już  pow odów  do u k ry w an ia  w łaściw ego s tan u  rzeczy. U każą 
się tabe le , zestaw ien ia  i po rów nan ia . Naga rzeczyw istość 
i cy fry  p rzem ów ią m ocniej i rea ln ie j niż sensacy jne ko m u ­
n ik a ty  koresponden tów  w ojennych.



Gordon-Bennett na jesieni. Tegorocz­
ne 36-e m iędzynarodow e zaw ody b a lo ­
now e o p u c h a r  im . G o rd o n -B e n n e tfa , 
k tó ry ch  organ izacją  za jm u je  się A ero­
k lu b  Belgii, odbędą się dn ia  11 w rześnia  
w B rukseli.

Zawody krajowe o puchar im. płk. 
Wańkowicza m a ją  być w  ro k u  bieżącym  
organizow ane przez M ościcki K lub  B a­
lonow y. P raw dopodobnie  odbędą się one 
w  czerw cu. S ta r t n a stąp i z Moście.

Zawody międzyklubowe dla pilotów 
młodych. A eroklub  W arszaw ski zam ie­
rza  zorganizow ać w  ro k u  bieżącym  
(praw dopodobnie  w  m a ju  —  zależnie 
od te rm in u  zaw odów  o p u ch ar W ańko­
w icza) k o n k u rs  balonow y ogólnopolski 
d la m łodych p ilo tów  niezaw odow ych, 
w yszkolonych w  aerok lubach  i k lu b ach  
balonow ych.

O zniżki przewozowe dla balonów.
Chociaż sport balonow y je s t ta k  b lisko 
zw iązany z w ojskow ym  przysposob ie­
n iem  lotniczym , zarów no sp rzę t (b a lo ­
ny) ja k  i piloci n ie  k o rzy s ta ją  z żad ­
nych u lg  ko le jow ych  p rzy  tran sp o rc ie  
z m iejsca  lądow ania. S tan  ta k i w pływ a 
w ydatn ie  n a  zw iększenie kosztów  lo tu  
i h am u je  rozw ój in ic ja ty w y  odbyw ania  
lotów  całkow icie na  w łasny  koszt za­
łogi.

A erok luby  p o d ję ły  obecnie na  now o 
s ta ran ia  u  w ładz o udzielen ie  u lg  k o le ­
jow ych p rzy  p rzew ozie  balonów , an a lo ­
gicznie do is tn ie jących  już  d la  sp rzętu  
innych  dziedzin  sp o rtu  (k a jak i, row ery  
i t. p .) . R ów nież czynione są  s ta ran ia  o 
ulgi d la  członków  załogi p o w ra c a ją ­
cych z lo tu  balonow ego.

Mościcki Klub Balonowy w  roku 1937.
P ią ty  ro k  is tn ien ia  K lu b u  p rzyn iósł s ta ­
b ilizację  jego p racy  —  ta k  pod  w zglę­
dem  w yszko len ia  now ych sił, ja k  też  
w yczynów  lotn iczych. Z akreślony  p lan  
odbycia 30 lo tów  rocznie zosta ł p rze ­
kroczony, — w ykonano  34. W obec d u ­
żego n ap ły w u  now ych am ato rów  spo rtu  
balonow ego, w iększość lo tów  m ia ła  cha­
ra k te r  szkoleniow y. Szkolenie p ilotów  
należało  do obow iązków  in s truk to rów , 
k tó rych  K lub  M ościcki m a 3. P ilo ­
ci m ieli m ożność odbyw ania  lo tów  t r e ­
ningow ych ta k  dziennych, ja k  i nocnych, 
w  różnych w aru n k a ch  atm osferycznych  
— często tru d n y ch . W lo tach  tren in g o ­
w ych piloci m ieli zaw sze określone  za­
danie, ja k  np.: lo t docelowy, lo t n a  o d ­
ległość, m iędzy lądow anie  itp . Te o s ta t­
n ie cieszyły się zaw sze popularnością  
u  pilotów , lecz n ie zaw sze —  u  reszty

załogi, k tó re j część m usia ła  podczas 
m iędzy lądow ania  kosz opuszczać.

K lub  M ościcki b ra ł  udz ia ł w  zaw odach 
k ra jo w y ch  o p u c h a r  im . p łk. W ańkow i­
cza, u rządzanych  w  T orun iu . Załoga 
została jed n ak  w  m yśl reg u lam in u  zdy­
skw alifikow ana, gdyż w y lądow ała  na  
te ren ie  G dańska  — n ie  m ogąc dotrzeć 
do w ytkn ię tego  celu — na  Hel, z pow o­
du. zm iany k ie ru n k u  w ia tru .

W zaw odach o p u ch ar G ordon-B en- 
n e tt’a w  B ru k se li b ra ł udz ia ł inż. K rzy - 
szkow ski Leszek, obecny prezes K lubu, 
w  załodze ba lonu  „Polonia I I ” z kp t. J a ­
nuszem , k tó ra  z aję ła  II  m iejsce  po b e l­
g ijsk im  zw ycięzcy p. D em uyterze.

C orocznie z w iosną u rządza  M. K. B. 
z K rakow sk im  K lubem  A utom obilo­
w ym  im prezę lo tn iczo-sam ochodow ą pt. 
„Sam ochodow y pościg za  balonem ” , 
cieszący się dużą popularnością  i f re k ­
w encją  autom obilistów .

O gólne zestaw ienie  lotów  przedstaw ia  
się  n astęp u j ąco:

W ykonano lotów  34 — w  tym  12 noc­
nych i 7 m iędzylądow ań.

P rzeleciano  4234 km  w  lin ii p roste j w  
czasie 211 godz. 50 m inu t.

O becnie dysponuje  K lub  4 balonam i: 
„M ościce” , „M ościce I ”, „M ościce I I ” 
(400 m 3) o raz  „K raków ” . Jakko lw iek  
balony  te  są m ałej pojem ności (750 m 3), 
jed n ak  p rzy  n ap ełn ien iu  ich w odorem  
o trzym uje  się w a ru n k i lo tu  rów n ie  do­
bre , ja k  p rzy  w iększych, napełn ionych  
gazem  św ietlnym , czy m etanem .

Poza ty m  piloci K lu b u  m ieli m ożność 
la ta n ia  n a  balonach  w iększej po jem no­
ści, — m ianow icie  n a  „S anoku”, „Polo­
nii I I ” i „ T o ru n iu ” . Ń a p ierw szym  z 
n ich  — przy  sposobności w ykonyw an ia  
lo tów  w  b arw a ch  K lu b u  „G um a”, z k tó ­
ry m  K lub  M ościcki w sp ó łp racu je  p rzy  
w yszkoleniu  k an d y d a tó w  n a  pilotów . 
N a „T o ru n iu ” w ykonyw ano  lo ty  tre n in ­
gowe do zaw odów  o p u ch ar G ordon- 
B en n e tfa .

T eoretyczne szkolenie kan d y d ató w  na  
p ilotów  p rzeprow adza  M ościcki K lub  
Balonow y n a  ku rsach , k tó re  o dbyw ają  
się w  sezonie je siennym  p rzed  egzam i­
nem . Poza ty m  kan d y d ac i m a ją  do dys­
pozycji sk ry p ty  z zakresu  sp rzętoznaw - 
stw a i fizyki gazów, w ydane przez 
K lub, gdyż b ra k  n a  te n  tem a t odpow ie­
dniej l i te ra tu ry  d la  am atorów .

W  ro k u  1938 K lub  o trzym ał m a n ­
d a t od A erok lubu  R. P . u rządzen ia  w  
M ościcach k ra jo w y ch  zaw odów  balono ­
w ych  o p u ch ar im. płk. W ańkow icza.

Sekcja Balonowa Aeroklubu W ar­
szawskiego liczy 17 członków  czynnie 
u p raw ia jący ch  spo rt balonow y. Sekcja 
posiada 1 ba lon  „S y ren a” o pojem ności
1.200 m 3.

W ro k u  1937 Sekcja  w ykonała  24 lo­
ty, k tó re  trw a ły  ogółem  123 godziny. 
W te j liczbie było  11 lo tów  dziennych 
trw a ją cy ch  30 godzin oraz 13 lotów  
nocnych, k tó re  trw a ły  ogółem  93 godzi­
ny. W lo tach  ty ch  p rzeby to  1800 k ilo ­

m etrów . Poza „S y ren ą” Sekcja  uży tko­
w ała  jednom iejscow y balon  „G opło” o 
pojem ności 450 m 3, w ypożyczony przez 
R efera t B alonow y D ow ództw a L o tn i­
c tw a.

Z pośród w ykonanych  w  ro k u  u b ie ­
g łym  lo tów  na szczególne w yróżnienie  
zasługu ją: nocny p. P aciorkow skiego na 
„G ople”, trw a jąc y  13 godz. 45 m in., w  
k tó rym  przeby ta  została odległość 272 
km , inż. J a n ik a  11 godz. 20 m in . i 256 
km  oraz p . W ojtu lan isów ny  —  8 go­
dzin i 280 km  z lądow an iem  w  górach, 
pod N ow ym  Sączem .

Loty  ponad  5 godzin w ykonali poza 
tym  piloci: SmólSki, O siński i O sta­
szewski.

Do podniesien ia  poziom u sportow ego 
przyczyniło  się w prow adzen ie  czynnika 
ryw alizacji m iędzy Sekcją  B alonow ą A. 
W. a K ołem  B alonow ym  w  L egiono- 
w ie —  filią  A. W. R ów noczesne s ta r ty  
jednakow ej pojem ności balonów : „Sy­
re n y ” —  Sekcji i „Legionow a” —■ K o­
ła, s tw arza ły  dla p ilo tów  dop ing  i poz­
w alały  na  lepszą ocenę w artości każde­
go lo tu  i pilota.

Sekcja  b ra ła  udz ia ł w  przeszłorocz- 
nych zaw odach o p u ch ar im. W ańkow i­
cza. J ed n a  z załóg A. W. zajęła  szóste 
m iejsce, d ruga  została zdyskw alifiko­
w ana  w sku tek  przekroczen ia  o k ilk ase t 
m etrów  g ran icy  z W. M. G dańskiem .

W  ubieg łym  ro k u  zorganizow ane b y ­
ły  przez k ierow nictw o Sekcjii d w u k ro t­
n ie  k u rsy  teoretyczne, m ające  na celu 
przygotow anie  k a n d y d ató w  do p a ń ­
stw owego egzam inu teoretycznego  na  p i­
lo ta  balonow ego. Poza ty m  w szyscy p i­
loci Sekcji p rzesłucha li o rganizow any 
przez A. W. d la  pilo tów  m otorow ych 
i balonow ych k u rs  m eteoro log iczno-na- 
w igacyjny .

P ro g ra m  Sekcji B alonow ej A. W. na 
ro k  1938 p rzew idu je  szkolenie 11 no ­
w ych członków  na  p ilo tów  balonow ych, 
tre n in g  p ilo tów  dotychczas w yszkolo­
nych oraz doszkalan ie  w  lo tach  nocnych 
p ilotów  m otorow ych i szybow cow ych — 
członków  A. W.

W zw iązku z ty m  prog ram em  Sekcja 
dąży do pow iększenia  ilości sp rzętu  o 1 
b a lon  pojem ności 600 m.

J a k  już  w spom niano w yżej, Sekcja  
zam ierza zorganizow ać w  ro k u  b ieżą­
cym  zaw ody m iędzyk lubow e d la  p ilo ­
tów  cyw ilnych, w yszkolonych w  k lu ­
b ach . P oza ty m  S ekcja  w eźm ie udział 
w  zaw odach  k ra jo w y ch  o p u c h a r  im . 
p łk. W ańkow icza.

P ro jek to w a n y  je s t tak że  w spółudział 
S ekcji w  im prez ie  sam olotow ej A. W. 
polegającej na  odszuk iw aniu  m iejsca  
lądow an ia  b a lonu  p rzez  sam olot.

Pow yższe k ró tk ie  spraw ozdan ie  do ty ­
czy ty lko  Sekcji B alonow ej A. W. K o­
ło B alonow e w  Legionow ie, k tó re  je st 
rów nież częścią in te g ra ln ą  A. W. jako  
doń afiliow ane n ie  je s t ob jęte  s ta ty s ty ­
k ą . W ynik i jego dzia łalności w  ro k u  
1937 podam y osobno.



LCr^-NIG-^WO POPULARNE
Przemiany w Niemczech

W iadom o, że spo rt lo tn iczy  w  dzisiej­
szych N iem czech m a całk iem  specjalny  
c h arak ter . Sym bolem  m ó g łb y  być sław ­
n y  spo rtsm an  pow ie trzny  U det, k tó ry  —  
m ias t lądow ać n a  ośnieżonych stokach  
w ysokich  A lp  —  przeszed ł na  generała  
L u ftw a ffe .  Szczególne zabarw ien ie  p rze ­
jaw ia  się np. tym , że n ie  w idać w iększe­
go s ta ran ia  p ań stw a  k u  s tw orzen iu  lo tn i­
c tw a  pryw atnego  o szerszej podstaw ie, 
co przecież w  zasadzie w inno być celem  
jed n y m  z głów nych. D rug im  tak im  m o­
m en tem  je s t desin teressem en t odnośnie 
zagadn ień  uproszczenia  p ilo tażu , t. zn. 
s tw orzen ia  specjalnego ty p u  ła tw ego  sa­
m olotu  d la  szerokiej publiczności; w p ra ­
w dzie i w  innych  k ra jach , ja k  A m eryka  
lu b  F ran c ja , in ic ja ty w a  w  ty m  duchu  
w ychodzi głów nie od n ieofic ja lnych  o- 
sób, znajd u jący ch  ty lko  u  w ładz m n ie j­
sze lu b  w iększe poparcie, jednakże  w  
N iem czech n ie  m ogą dojść do głosu n a ­
w e t i p ry w a tn e  chęci, skoro za godne 
uw ag i n ie  u zn a ł ich czynnik  p a rty jn o - 
państw ow y; odzew  (k o nkretny , czynem ) 
na  w ie lk ie  idee z zag ran icy  w ypad ł w  
ty m  ta k  doskonale  n a ń  posiada jącym  
w a ru n k i k ra ju  n iezm iern ie  rach ityczn ie . 
W ysoki s tan  szybow nictw a n iem ieckiego 
n ie  je s t żadnym  uspraw ied liw ien iem .

M ożna różn ie  sądzić o tak ie j polityce, 
jednakże  bezsporny  pozostanie  fak t, że 
n iem ieck ie  lo tn ic tw o  słabej m ocy, do­
skonale  zapow iadające  się p rzed  la ty  
p ię tnastu , p rze jaw ia jące  zdrow ą a k ty w ­
ność w  r. 1931, dziś u s tęp u je  ilościo­
wo i —  co w ażn iejsza  —  jakościow o 
całem u szeregow i k ra jó w : S tanom  Z je ­
dnoczonym , A nglii, F ran c ji, Czecho­
słow acji, a  m oże n aw et i Belgii. T ak  ja ­
koś dziw nie w ypada, że sam olot „dem o­
k ra ty czn y ” rozw ija  się dobrze ty lko  w  
k ra jach , będących  zarazem  —  d em o k ra ­
c jam i politycznym i! (W arto  dodać, że 
rów nież  w  Ita lii, ta k  sk ąd inąd  potężnej 
w  pow ietrzu , lo tn ic tw o  popu la rn e  p rzed ­
staw ia  się  bardzo n ikło. Podobnie  m ożna 
rzec i o Z. S. R. R .). O to w ą tek  do roz­
w ażań  d la  spec ja lis tów  od filozofii lo t­
n ic tw a.

Po jęcie  V olksflu g zeu g  n ie  bardzo  w y­
soki m a k u rs  w  ko łach  „ m ia ro d a jn y ch ” . 
O M otor se gier ach zato chętn ie  m ów ili 
szybow nicy, a le  iakoś po słow ach n ie 
n adeszły  czyny. Także i p rzeszkalan ie  z 
szybow ców  na  m o to ry  na  spec ja lnych  
ap ara tach , do k tó ry ch  n a jlep ie j pasu je  
nazw a M otorgleiter, d ługo było w ięcej 
p rag n ien iem  szybow ników , chcących je ­
szcze bardz ie j w kupić  się w  łask i m a ję t­
nego lo tn ic tw a  w ojennego, niż zam iarem  
k o n serw a ty  w niej szych p rzedstaw icie li 
w ojska.

Z ty m  w szystk im  w  k ra ju  o ta k  silnie 
rozw in ię tym  lo tn ic tw ie  ko m u n ik acy j­
nym  i szybow nictw ie n ie  m ogło n ie  is t­
n ieć  p ragn ien ie  tan iego  sam olotu  —  i to 
ze  s tro n y  ogółu w cale  licznego. W n a ­
szkicow anych w yżej w a ru n k ach  n a jła t­
w iejszym  u jściem  dla  tych  p rag n ień  „do­
łów ” społeczności lotn iczej było docze­
p ien ie  jak iegoś m ałego siln iczka do is t­
n ie jący c h  szybow ców  szkolnych: n a j ta ­
n ie j tak , (najprościej i m oże n aw et z 
na jb liższym  sku tk iem  p rak ty czn y m ; 
dw ie p ierw sze ka/tegorie m aszyn  (zw ła­

szcza d ru g a ) w y m ag ają  jeszcze sporo 
czasu, w iele zachodu  i m nóstw a p ien ię ­
dzy.

C zyteln icy  S k rzyd la te j zn a ją  n a jb a r­
dziej typow ego tu ta j p rzedstaw icie la, 
k tó ry m  je s t „M otor-A ss”, w ypuszczony 
przez w a rsz ta ty  M asch inen fab rik  A u­
gust G ruse, Schneidem iih l, pod znakam i 
„B.O .-15/1” . U podstaw  te j k o n stru k c ji 
leży szybow iec do lo tów  ślizgowych 
„R ossitten -A ss”, do  k tó rego  za sk rzyd łem  
dobudow ano siln ik  ze śm igłem  cisnącym . 
P o d obnych  p rób  było w ięcej; jednakże, 
ja k  in fo rm u je  inż. H. S chafer w  „L u ft- 
w e lt” (tom  IV, N r 3), w  żadnym  w ypad­
k u  n ie  uda ło  się dojść do uzyskan ia  t. 
zw. M usterp riifung .

„ Stom o-3“ Moliera. Fot. Flugsport

Jed n a k  już  w  je sien i 1936 r. na stą p iła  
zm iana tego rodza ju , że ów czesny 
R eich slu ftsp o rtfiih rer  pu łk . M ahncke, 
p rzem aw iając  na  zakończeniu  X V II Z a­
w odów  na  W asserkuppe, zapow iedzia ł 
zajęcie się sp ra w ą  słabosiln ikow ców  o 
ch arak terze  szybow cow ym . W każdym  
razie  n ie  h irth o w sk i M otorsegler  *) m ia ł 
być celem  w ysiłków . W spom niany już 
inż. S chafer, pisząc w  „ L u ftw e lt” w  
czerw cu ub. r., ośw iadczył, że p raw dziw y  
m otoszybow iec je s t bez znaczenia, co 
jesst czym ś w ięcej, n iż zn iechęceniem  n a - 
sk u tek  d ługo trw ałego  b ra k u  pow ażn ie j­
szych rezu lta tó w  p rac  N iem ieckiego In ­
s ty tu tu  Szybow cowego n ad  ap ara tem  
„M aik a fe r” i in. V o lksflu g zeu g  o trzy ­
m ał bezapelacy jne  m iano „P h an ta s ie n a - 
m en ” (te rm in  fan tasty czn y ), zaś jedyn ie  
s łuszne m iało  być tw ierdzen ie: „M otor- 
g le ite r is t T ru m p f” ! M ogłoby to  być 
p rzy ję te  za p ry w a tn e  poglądy, gdyby n ie 
fak t, że w ym ien ione pism o było o fic ja l­
nym  o rganem  R eichslu ftsportfiih rera , 
zaś w yw odów  inż. S chafera  n ie  o p a trzo ­
no żadnym  kom entarzem , oddzielającym  
stanow isko au to ra  od oficjalnego. (U czy­
niono to  np. ostatn io  w  s tosunku  do art. 
inż. M orike pt. „W arum  K le in flugm oto- 
re n ? ” ).

Z początk iem  ub. r . rozpisano zaw ody 
pod nazw ą M otorg le ite r-W ettbew erb , sa ­
m ym  ty m  te rm in em  zacieśn iając  już  za­
k re s  p rac  do ram  bardzo  w ąskich: sp rzę­
tu  do lo tów  n ad  lo tn isk iem  lub  koło lo t­

*) W olf H irth  podczas „ B au p ru fe r-T a - 
gung” w  M onachium  w  1933 r. p ie rw szy  
w ysu n ą ł pom ysł chow anego w  locie ża­
glow ym  zespołu śm igło-siln ikow ego na 
m oto szybowcu.

n iska, z pozostaw ieniem  jak ie jś  bardzie j 
norm aln ie jsze j tu ry s ty k i jeżeli n ie  poza 
naw iasem , to w  każdym  raz ie  n a  od leg­
ły m  planie . U staw ien ie  jak ich ś  k o n k re t­
nych  w a ru n k ó w  (de fin ic ji) techn icznych  
by ło  w  obliczu n ik łego rozporządzalnego 
m a te ria łu  porów naw czego n iezm iern ie  
tru d n e . G dy jed n a k  znam y w spółczesne 
bogactw o koncepcji sam olotu  słabosiln i- 
kowego, to u de rzen i będziem y ubóstw em  
prog ram u , k tó ry  w  r. 1937 pow iada: M o- 
torg le iter  z  siln ik iem  20 KM . Zaiste, że 
tru d n o  w  te n  sposób dogodzić w szy s t­
k im  pragn ien iom  sam odzielnego la tan ia!

Jeże li pośw ięciliśm y tu  nieco m iejsca  
na  p rzedstaw ien ie  o fic ja lnego  p u n k tu  
w idzenia, to  n ie czyniliśm y tego jedyn ie  
z k ro n ik a rsk ie j skw apliw ości. P o jm u je ­
m y, że w ażne  są n ie  poglądy u rzęd n i­
ków , lecz rea ln e  fak ty . A le w łaśn ie  na  
tle  tych  w yobrażeń  i  nacisków  niem iec­
k iej b iu ro k rac ji lo tn iczej w e w łaściw y 
sposób przem ów i do n a s  życie. C zytel­
n ik , k tó ry  w ybieg ł okiem  k u  zam ieszczo­
nym  fotografiom , dom yśla  się już, jak  
się sp raw a  p rzedstaw ia.

K o n k u rs  ,w yznaczony zrazu  na  w rze­
sień, o d b y ł się w  dn iach  13— 17 paź­
dziern ika. S tanę ło  11 typów  płatow ców , 
co z uw ag i n a  k ró tk i ok res od  rozp isa­
n ia  zaw odów , p iękn ie  św iadczy o zain ­
te reso w an iu  sam olotem  popu larnym : 
D odajm y, że t. zw. pow ażny p rzem ysł 
lo tn iczy  żadnego udz ia łu  n ie  w ziął.

N azw ę k o n k ru su  przem ieniono z „za­
w odów ” n a  „V erglechsfliegen fiir  M o- 
to rg le ite r” . Is to tn ie , w obec różnorodno­
ści w spó łub iegających  się m aszyn, n a ­
w e t i ta  o s ta tn ia  nazw a („ la tan ie  poró­
w naw cze” ) n ie  bardzo  je s t uzasadniona. 
A  otóż i „clou” sy tuacji.

N ie m am y  w  chw ili p isan ia  n in ie jsze­
go żadnych  dok ładn iejszych  d anych  te ­
chnicznych odnośnie p rzedstaw ionych  
w  R angsdo rf p ła tow ców ; je d y n y  w y ją ­
te k  stanow i „M otor-B aby  I I ” w arsz ta ­
tów  S chneidera  w  G runau , op isyw any  
na  ty m  m ie jscu  p rzed  k ilk u  m iesiącam i. 
Znam y ty lko  fo tog rafie  i luźne  w zm ian­
k i n a  te m a t uk ład u . Ju ż  jed n ak  sam e 
te  in fo rm acje  w ystarczą , aby  s tw ie r­
dzić, że —  B ogiem  a p raw d ą  —  do ży­
czeń rozpisu jącego k o n k u rs  dostosow a­
li się ty lko  p raw dziw ie  n ieliczni. W brew  
w szystk im  sugestiom  —  s tan ę ła  gam a 
p łatow ców  bardzo rozległa: od w ym us­
kanego  aerodynam iczn ie  „szybkościo­
w ego” do lnop ła ta  M oliera  z B rem y, 
przez p rostsze  s a m o l o t y  m ałej m o­
cy w  ro d za ju  „K obolda”, przez bardzo 
p ry m ity w n e  a p a ra ty  w  guście „E SM -5” 
(k tó ry  z resztą  n a jb a rd z ie j idzie po lin ii 
k o n k u rsu ), aż do m aszyn  o ten d en cjach  
szybow cow ych połow icznych („M otor- 
B ab y ” ) lub  n aw et zdecydow anych (m o­
n ach ijsk i „M erlin ” z chow anym  podw o­
ziem ). O braz różnolitości by łby  jeszcze 
w zbogacony, gdyby uboczne okoliczno­
ści n ie  p rzeszkadzały  stanąć  na  starc ie  
ap ara to w i „ B ru m m er” Schu le’go, posia­
da jącem u  w yb itn ie  m otoszybow cow y 
u k ła d  w  ro d za ju  naszego „ IT S -8 ” . M o­
żem y  te raz  być pew ni, że gdyby n ie  u -  
bóstw o N iem iec w  zakresie  m ałych  sil­
n ików  (b rak  jednostek  30— 50 K M ), b u - 
dow anoby i w iele innych  typów .



Nie będzie zawcześnie wyliczyć typy 
płatowców, które latały w  Rangsdorf. 
Oto one:

a ) „Storno 3”, k o n s tru k c ji M oliera, 
B rem a, dolnopłatow iec w olnonośny o 
o słoniętej k ab in ie  i okapo tow anym  s ta ­
ra n n ie  w olnonośnym  podw oziu; siln ik  
firm y  K roeber „M -4”, 2 - ta k t o dw u 
c y lind rach  przeciw ległych, pojem ności 
600 cm 3, m ocy 18 KM  przy  2700 o b r./ 
m in . *).

b ) „K obold”, k o n s tru k c ji M asch inen- 
F a b rik  F. H. Schule, H am burg , dolno- 
p ła t w olnonośny z o tw a rtą  k ab iną , w y -  
posażny w  siln ik  „ Ilo ” ty p u  „ F l-2 -4 0 0 ”, 
d w u ta k t o dw u  cy lind rach  s t o j ą ­
c y c h ,  pojem ności 800 cm 3, m ocy 20 
K M  przy  3000 obr./m in .**).

c ) „E rla  5 -a”, rów nież w olnonośny 
dolnopłatow iec, z chłodzonym  w o d ą  
s iln ik iem  DKW , m ocy 20 K M  p rzy  3700 
abr./mim. (red u k to r  1:2,55). S iln ik  r a ­
zem  z ch łodn icą  w aży  50 kg; 2,5 kg/K M  
je s t to  stosunek, o jak im  w  dziedzinie 
budow y siln ików  lo tn iczych dość daw ­
no już  zdołaliśm y zapom nieć.

d) „E rla  M e-06”, k o n s tru k c ji M ehra, 
g ó rnop ła t z po jedynczym  zastrza łem  po 
bokach  k ad łu b a , o zw ykłym  podw oziu 
tró j goleni ow ym ; siln ik  „S ch liha” po je ­
m ności 1,2 litra , 2 - ta k t dw ucy lindrow y 
m ocy 20 KM  przy  2000 obr./m in .

e) „L a-11” szczecińskiej „F lug techn i- 
sche F ach g ru p p e ” g ó rnop ła t zas trza ło ­
wy* w yposażony w  s ta ry  siln ik  M erce­
des „E 7503 A ”. S iln ik  ten , k tó ry  dosko­
n a le  p am ię tam y  w  zw iązku ze słabosil- 
n ikow ym i K lem m am i, je s t jedynym  w  
k o n k u rs ie  4 -tak tem : p rzy  3000 obr./m in . 
w a łu  korbow ego (1000 —  n a  śm igle) 
da je  on  nieco ponad  20 KM.

f) „E SM -5”, k o n s tru k c ji F lugzeugbau  
S chneider, G runau , g ó rnop ła t o sk rzy ­
dle, u łożonym  na  w ysokiej nad b u d ó w ­
ce k ad łu b a  za o tw a rtą  k ab in ą  p ilo ta  i 
w sp a rty m  k ilkom a p rę tam i, b iegnącym i 
od  brzegów  kab iny . Podw ozie —  bardzo 
uproszczone. S iln ik  „ Ilo” , k tó ry  tu  n i­
weczy w idoczność do przodu. J e s t to  
zapew ne n a jtań szy  sam olot konkursu .

g) „M oto r-B aby” S chneidera , siln ik  
K roeber.

h )  „D ynam ikus” k o n s tru k c ji L. O tta, 
D inkesbiih l, g ó rnop ła t zastrzałow y, 
przypom inający  a p a ra t poprzedni. S il­
n ik  K ro eb er ze śm igłem  c isnącym  za 
skrzydłem .

i) „M ilan  G .S .-4” , zbudow any  przez 
S tud iengesellschaft fu r  L eichtflugzeuge 
Schónw alde. M oże uchodzić za stud ium  
w stępne  do m otoszybow ca. J e s t to  gór­
no p ła t zastrzałow y o śm igle pchającym , 
z osłoniętą  k ab iną , tro ch ę  podobny do

Merlin Fot. L u ftw elt

„M oto r-B aby”, lecz zaopatrzony  ty lko  
w  jedno  kółko. S iln ik  DKW  (z p rzed łu ­
żonym  w ałk iem ).

j)  „M erlin” k o n s tru k c ji „F lug techn i- 
sche F ach g ru p p e  M unchen”, górnop łat 
w olnonośny z chow anym  podw oziem  o 
dw u  kó łkach , u s taw ionym  jedno  za d ru ­
gim. S iln ik  K ro eb er w  przodzie k ad łu b a  
ze śm igłem  ciągnącym . I  to  je s t n a jp rę ­
dzej w stęp  do m otoszybow ca.

W  sum ie ko n k u rs  n ie  p rzyn iósł bodaj 
nic ’(z technicznego p u n k tu  w idzenia) 
nowego. B ędzie on  je d n ak  m ia ł oczyw i­
ście w ie lk ie  znaczenie jako  w yraz  n a tę ­
żenia potrzeby. W yników  prób  jeszcze 
n ie  ogłoszono, a le  po rów nyw anie  n a  ich 
podstaw ie  n ie  będzie w ysiłk iem  ow oc­
nym , chociażby z uw ag i na  różnorod­
ność silników .

K w estia  siln ika  je s t zresz tą  i w  N iem ­
czech, ja k  i n a  całym  świecie, p raw d z i­
w ym  gwoździem . Także i tu ta j m a ją  
N iem cy w iele  do nad ro b ien ia  w  sto sun ­
k u  do zag ran icy . W te j chw ili n ie  m a ją  
oni n ic rów norzędnego do p rzeciw sta ­
w ien ia  am ery k ań sk im  C on tinen tal i A e- 
ronca, fran cu sk im  T rain , a w  d rug iej 
lin ii np. fran cu sk ie j A va, czeskim : „M i­
k ro n o w i” W alte ra  i P raga . P rzyzna ją  
sam i, że żaden  z ich siln ików  n ie  je st 
jeszcze do jrza ły  do sery jnej p rodukcji. 
T rudno  uw ierzyć, aby  i nad a l m ieli o b ­
staw ać  p rzy  ty ch  20 K M  *). D obre to 
d la  m otoszybow ca, na  jednom iejsco- 
w ym  sam olocie s łabosiln ikow ym  da je  
się okup ić  kosztow ną fin ez ją  a ero d y n a­
m iczną, a le  przecież za dodatkow e p a rę  
kon i k o n s tru k to r (n aw e t M otorg le itera) 
m oże zyskać całk iem  in n ą  swobodę r u ­
chów.

„V ergleichsfliegen fu r  M oto rg le ite r” 
wypad.ło, ja k  się zdaje, n ie  całk iem  po 
m yśli o rgan izato rów . M niejsza o to. Do 
zano tow ania  m am y  n astęp u jące  po zy ­
cje  dodatn ie :

d łu g o trw a ła  n iechęć w ładz do sam o­
lo tu  m ałej m ocy zosta ła  anu low ana;

otoczono n a jd a lszą  opieką i pom ocą 
sam olot słabosiln ikow y, n ad a jący  się do 
p rzeszka lan ia  szybow ników  na  m otory; 
n a  r. 1938 h asłem  szefa N. S. F. K. d la 
szybow nictw a niem ieckiego je s t „A us- 
b ildung  im  M otorflug  im  K le in flug - 
zeug” !

M ów iliśm y już, że na ra z ie  p rog ram  
je s t ciasny. M ożna być spokojnym , że 
ta k  sam o, ja k  życie przekonało  w ładze 
n iem ieckie  o poży tku  „M oto rg le itera” , 
ta k  i n iebaw em  udow odni w artość  in ­
nych k a teg o rii m ałych  sam olotów . Z re ­
sztą, z ty ch  czy ow ych  pobudek, czyni 
się do tego g run tow ne  p rzygo tow ania: 
p isano ju ż  w  S k rzy d la te j o w łączen iu  
sp raw  siln ika  do p ro g ram u  szybow co­
w ych szkół budow y. L o tn ic tw u  p opu­
la rn em u  św ia ta  p rzy b y ł z N iem cam i 
w artościow y w spó łpracow nik , k tó ry  
sw ych um ie ję tnośc i dow iódł już  przed  
k ilk u n as tu  la ty  (słabosiln ikow y Klem rn, 
m otorow e szybowce, ja k  „R oter V ogel” 
i p ła tow ce  m ałej m ocy ja k  „M ahom et” 
i „C olib ri” z okresu  1924/25).

D zisiaj w  N iem czech słyszy się m nó­
stw o żalów  n a  tych , k tó rz y  w  ow ym  
czasie n ie  pod trzym ali, w zględnie „zdu­
sili” rodzący się sam olot ekonom iczny. 
M ają  one sw ą w arto ść  pouczającą n ie - 
ty lko  d la  N iem ców.

K R O N IK A
Rose „ P a r r a k e e ł "

K o n stru k to r tego m aleńk iego  sam o­
lo tu  (rozpiętość —  6,1 m ) n ie  w ysilał 
się n a  żadne w y nalazk i an i ulepszenia, 
s ta ra jąc  się jedyn ie  w  ram ach  u k ład u  
konw encjonalnego  dać z n iew ie lk im  s il­
n ik iem  w yczyny, n ie  u s tęp u jące  w y b it­
n iej będącym  w  użyciu  starszym  m o­
delom  o znacznie w iększej m ocy. 161 
km /godz. szybkości m aksym alne j p rzy  
37-konnym  siln iku  C on tinen tal „A -40- 
3” i cenie całości, w ynoszącej ok. 1500 
dolarów , pozw ala  . m niem ać, że a p a ra t 
spełn ia  w  znacznym  stopn iu  sw oje za ­
danie.

*) Z nam y go w  Polsce z m otoszybow ­
ca „ IT S -8 ” i „B ąk a ” .

H*) P am ię tam y  go z dolnopłatow ca 
Bocka, por. S k rzy d la tą  z 1936 r.

*) Choć ta k  w łaśn ie  świeżo doradza 
w spom niany  n a  początku  inż. M órike
(„ L u ftw e lt” , zeszyt lis topadow y 1937 
r .) .

T en  a m ery k ań sk i p ła tow iec niczym  
poza m ocą i ceną n ie  różni się od p rze ­
c ię tnych  m aszyn. Z budow any  je s t j a ­
ko gó rnop ła t k o n s tru k c ji m ieszanej: 
m e ta l —  drzew o —  płó tno . S iln ie  p rze ­
sun ięte  sk rzyd ła  m a ją  obrys zaokrąg lo­
nego n a  końcach  p ro sto k ą ta  i zw iązane 
są zas trza łam i k sz ta łtu  „N ”, jak o  też 
dodatkow ym  p rostym  zastrza łem  z k a ż ­
dej strony , b iegnącym  od spodu k a d łu ­
ba  do górnego p ła ta . G órne skrzydło, o 
w y d a tn y m  w ycięciu  n ad  k ab in ą  pilo ta, 
w sp iera  się na  ba ldach im ie  z 6 p rę tó w  
i dw u  cięgien. L o tk i są ty lko  n a  dol­
nym . K o n stru k c ja  p ła ta  —  drzew o i 
płótno.

K ad łub  spaw any  je s t z r u r  s talow ych; 
na  m eta low ym  szkielecie zn a jd u ją  się 
lekk ie  lis tw y  d rew n iane, p o d trzy m u ją ­
ce p łócienne pokrycie . K ab in a  je st 
o tw arta , z ow iew ką za głow ą p ilo ta .

U sterzen ie  —  k o n stru k c ji m etalow ej 
z p łóciennym  pokryciem . S ta teczn ik  po­
ziom y sp ięty  cięgnam i do spodu k a d łu ­
ba  i do sta teczn ika  k ierunkow ego .

P odw ozie —  tró jgoleniow e, z am o rty ­
zac ją  sk ra jn y ch  goleni, b iegnących do 
w ierzchu  k ad łuba .

S iln ik  zam ontow any  w  łożu z ru r  
s talow ych i osłoniętych  b lachą.

G łów ne dane  i w yczyny: 
rozpiętość —  6,1 m
długość —  5 m
w ysokość —  1,7 m
pow. nośna —  10,8 m 2
ciężar w łasny  —  213 kg

, w  locie —  330 kg
szybkość m ax . —  161 km /godz.

„ lądow an ia  —  56 „
„ w znoszenia p rzy

ziem i —  3650 m
p u łap  p rak ty czn y  —  550 km
zasięg n o rm aln y  —  45 m
rozbieg  —  3,2 m /sek
zużycie pa liw a  — ok. 8 1/100 krr
Dw um iejsców ka „Chartoire”. P ilo t 

„A ir F ran c e ”, p. C harto ire , z ap ro jek to ­
w ał, zbudow ał i o b la ta ł sam olot swego 
im ienia , k tó ry  z 75-ko n n y m  siln ik iem  
Salm son 9 A crs osiąga 294,5 km /godz. 
szybkości m aksym alne j. J e s t to  w olno­
nośny  do lnop ła t dw um iejscow y z sie­
d zen iam i w  tandem , zaop a trzo n y  w  
k lap y . A p a ra t m a bardzo  szlache tne  
lin ie  (w ydłużen ie  9,2), lecz stałe  pod ­
wozie i zw yczajne śm igło.



Chilłon z silnikiem 
sam o ch o d o w y m

W ypuszczony został na  ry n ek  jedno - 
m iejscow y p łatow iec firm y  C hilton  A ir- 
c ra ft w  H ungerfo rd , o k tó ry m  S k rzy d la ­
ta  n iedaw no  donosiła. C ena sp rzedażna 
w ynosi 315 f. szt., co s tanow i przeszło 
l x/2  ty siąca  zł. Zw ażyw szy na  ta n i siln ik  
sam ochodow y je s t to sum a dość w ysoka, 
zn a jd u je  one jed n ak  usp raw ied liw ien ie  
w  k onstrukc ji, dzięki k tó re j też  osiągn ię­
to dobre  w yczyny: szybkość m ax. —  180 
km /godz., szybkość lądow an ia  -— 56 
km /godz.

Sam olot C hilton  je s t do lnop łatem  w ol- 
nonośnym  ze sta łym  podw oziem , ko n ­
s tru k c ji d rew n iahej. P ła t je s t u s taw iony  
w e V; części sk ra jn e  m a ją  ob rys  tra p e ­
zowy z zaokrąg lonym i końcam i. L o tk i —
0 s terow an iu  różnicow ym . N a połow ie 
rozpiętości — k lap y  „k rokody le” , sięga­
jące do 15% głębokości skrzydła. P o k ry ­
cie sk rzyd ła: nosek  —  sk lejką, reszta  — 
płótnem . K adłub , o pokryc iu  ze sk lejk i, 
posiada p rzekró j siln ie zaokrąglony. P o ­
za k ab in ą  p ilo ta  m am y tu  dw a pom iesz­
czenia na  bagaż. U sterzenie  — w olnono- 
śne; sta teczn ik i —  p o k ry te  sk lejką, s te ­
ry  —  płótnem . Podw ozie w  dw u oddziel­
nych połow ach, okapotow ane „spodn ia­
m i” . P n eu m a ty k i niskiego ciśnienia. P ło ­
za ogonowa.

U żyty do n apędu  siln ik  je s t m odyfi­
k ac ją  a la  C ard en  s iln ika sam ochodow e­
go Fo rda  „10” . W celu zm niejszenia cię­
żaru  głow ice cy lindrów  i inne części za­
stąpiono lekk im  stopem . S iln ik  posiada 4 
cy lind ry  stojące, ustaw ione  w szereg, 
chłodzone w odą. Pojem ność w ynosi 
1,172 litra . Z apłon —  2 m agneta  „B .T.H .”
1 po 2 św iece w  cylindrze. C hłodzenie r e ­
gu lu je  pom pa w odna. Moc przy  3.500 
ob r/m in  w ynosi 32 KM. C iężar w ynosi 
(z podw ójnym  zapłonem  i p iastą  śm igło­
w ą) — 64 kg, co d a je  2 kg/K M . C ena s a ­
m ego s iln ika —  (bez podw ójnego zapło­
nu, lecz z p ia stą ) w ynosi 51 f. szt.

G łów ne dane sam olotu są następu jące: 
rozpiętość — 7,3 m
długość ~t* 5,5 m
pow. nośna — 7,2 m 2
c iężar.w łasny  — 180 kg
ciężar w  locie
(n o rm aln ie) — 290 kg
W yczyny: 

szybkość m ax. — 180 km /h
szybkość podr. —*160 „
szybkość lądów . — 56 „
szybkość w znoszenia

przy  ziem i — 3,3 m /sek
długość s ta r tu  — 73 m
dobieg — 45 m
zasięg — 750 km .

Zużycie benzyny  (sam ochodow ej) w y ­
nosi około 4,7 1/100 km .

Z astan aw ia jące  je st s tałe  w  osta tn ich  
czasach odw oływ anie się A nglików  w 
dziedzinie sam olotu  m ałej m ocy do s il­
n ik a  sam ochodow ego. W ciągu ostatn ich  
dw u la t słyszeliśm y o górnopłatow cu 
„W icko F ” inż. W iknera  (k tó ry  obecnie 
zresztą  p rzeszedł zdaje  się defin ityw n ie  
na  zw ykłego „M inora” C irru s ), „Pou- 
d u -C ie l’ach ”, „B raw n y ” firm y  B rough- 
to n  - B layney, „D rone de L u x e ” K ro n - 
felda, dw usiln ikow cu  „B ee” B aynes’a; 
świeżo słyszym y o p ła tow cu, budow a­
nym  przez D om inion A irc ra ft Comp. w  
W orthing. J e s t to, niezależnie od  zasad­
niczych idei, w  ty m  tkw iących , także 
w yraz trudności, z jak im i n ie  uporano  
się jeszcze w  dziedzinie m ałych  silników  
lotniczych. Ludzie w olą już  ostatecznie 
2 kg/K M , niż ustaw iczne  k łopoty .

P łatow iec C hilton, operu jący  techn iką  
dobrze usta loną, może, zdaje  się, liczyć 
na  trw a łe  pow odzenie n ie ty lko  dlatego, 
że jego siln ik  je st bardz ie j niezaw odny 
od m ałych  silniczków  czysto lotniczych.

B elłram e „C olib r i"
Spraw ozdaw ca z II S alonu  M edio lań­

skiego doniósł już  pob ieżn ie  o w y sta ­
w ionym  tam  osobliw ym  p łatow cu  ty p u  
„kaczk i”, k tó ry  pod każdym  w zględem  
godzien je st bacznej uw agi: uk ładu , sy ­
stem u s terow ania , w agi, siln ika , w yczy­
nów, a n aw et i ceny, w edle zdan ia  k o n ­
s tru k to ra  da jące j się zaw rzeć w g ra n i­
cach 12 tys. lirów  (t. zn. około 3 tys. 
z o ty c h ) ,  licząc z m otorem .

U k ład  „kaczk i” p rzeżyw a obecnie w 
dziedzinie sam olotu  słabosilnikow ego 
pew ien  renesans, w yraża jący  się  tym , 
że w  sam ej I ta lii m a jeszcze drugiego 
czynnego zw olenn ika w  osobie inż. S. 
S te fan u tti *), podczas gdy z sąsiedniej 
F ran c ji słyszym y o pow odzeniu  p ła tow ca 
C laude-N icolas „C an a rd ” . N ależy tu  za­
znaczyć, że niezależnie  od rac ji, k tó re  
ku  n iem u sk łan ia ją  k o n s tru k to ró w  sła- 
bosiln ikow ych sam olotów , w ydaje  się on 
też n ie być pozbaw ionym  zalet także i w  
odn iesien iu  do m otoszybowca, w  k tó ry m  
m ógłby uprościć, po tan ić  i uczynić lże j­
szą k o n s tru k c ję  w  tym , co się tyczy ze­
społu napędow ego.

P race  inż. Q uinto  B eltram e, tw órcy  
„C olib ri”, noszą w yłącznie p ry w a tn y  
ch arak ter . Ta też  je s t przyczyna, że — 
rozpoczęte w  r. 1932 —  dopiero po 5 la ­
tach  w ydały  owoce. I jeżeli n ie  żal, że 
dośw iadczenia i p ro je k ty  zaję ły  okres

trzy le tn i, to  szkoda, że aż dw u la t po ­
trzeba  było  na  budow ę.

C iekaw ie b rzm i w iadom ość, w edle 
k tó re j inż. B eltram e  n ie  by ł p rzed  tym  
pilo tem  i la tać  nauczył się dopiero w te ­
dy, gdy sam  ob la tyw ał „C olib ri” . 
Św iadczyłoby to  ko rzystn ie  o w spom nia­
nym  n a  począ tku  system ie  sterow ania . 
Jed n ak że  podobne w iadom ości słyszy 
się od czasu do czasu i o innych  m aszy­
nach, choć po tym  sp raw a  b y najm n ie j 
n ie  okazu je  się ta k  dziecinnie ła tw a.

„C olib ri” je s t ś redn iop łatow cem  w ol- 
nonośnym , bardzo  m ały ch  rozm iarów  
(rozpiętość —  6 m, długość 3 x/z m ), k tó ­
re  tłum aczą  n iezw ykle  n isk i ciężar w ła ­
sny: 70 kg! P ia t je st tró jd z ie ln y  (część 
cen tra ln a  zw iązana k o n stru k cy jn ie  z k a ­
d łubem ), pozbaw iony lo tek  lub  ja k ic h ­
ko lw iek  innych  o rganów  sterow ych  (np. 
na  „S. S .-2” inż. S te fan u tti m ieliśm y na 
n im  dw a sta teczn ik i i s tery  k ie ru n k o ­
w e). K o n stru k c ja  części sk ra jn y ch  je st 
szybow cow a: pojedyńczy dźw igar, no ­
sek k ry ty  sk lejką, re szta  —  płó tnem . 
K ad łub , k tó ry  o w iele dalej sięga do 
przodu, niż do ty łu  (za k ab in ę ), n ie  m o­
że m ieć oczywiście k sz ta łtu  zbyt k o rzy ­
stnego. W każdym  raz ie  p rzek ró j je s t e- 
lip tyczny. P rzy  oszczędności w ym iarów  
k o n s tru k to r w idzia ł się zm uszonym  u - 
lokow ać ram iona  p ilo ta  w e w nękach  
p rzy  n asadach  skrzydłow ych. G ładkie  
pokryc ie  k a d łu b a  ze sk le jk i przyczynia  
się do zm niejszenia  oporów .

Całe u s terzen ie  stanow i jed y n ie  r u ­
chom e skrzydełko  na przodzie kad łuba , 
o pow ierzchn i około trzech  czw artych  
m e tra  kw adr. D rążek sterow y zapew nia  
tu  n a stęp u jące  w ychylen ia: głębokościo­
w e (dz ia łan ie  s te ru  poziom ego) i poprze­
czne (lo tk i i s te r k ie ru n k o w y ).

N a osobną uw agę zasługu je  silnik, 
rów nież dzieło inż. B eltram e. Je s t to 
d w u tak t o dw u tłokach  p rzeciw bieżnych 
w e w spó lnym  cylindrze, chłodzony po­
w ietrzem . P rzy  pojem ności 0,45 litra  
rozw ija  on moc 18 KM  (4200 obr./m in). 
S iln ik  zabudow any  jest z ty łu , za sk rzy ­
dłem .

Podw ozie sk łada  się z dw u kółek, u - 
staw ionych  jedno  za d rugim . Podw ozie 
pozbaw ione je s t osobnej am ortyzacji, 
poza tym , co zap ew n ia ją  pneum atyk i. 
Na końcach  p ła ta  są m ałe  „p ływ aczk i” , 
k tó re  ch ron ią  jego pow ierzchnię  od usz­
kodzenia  p rzy  do tkn ięc iu  ziemi. P rzed ­
n ie  kółko je s t sterow ane.
G łów ne dane są n astępu jące:

rozpiętość —• 6,06 m
długość — 3,55 m
wysokość — 1,0 m
pow. nośna —  4,5 m 2
ciężar w iasny  —  70 k g (! )  
ciężar w  locie — 160 kg

W yczyny: 
szybkość m ax. 

„ podr.
„ m in.

długość s ta r tu  
zasięg

— 160 k m /h  
— ■ 140 „

— 60 „
— 125 m
— 500 km

*) jednom iejsców kę jego p am ię tam y  z 
zeszytu 6/1936.

W idzim y więc, że je s t czem u się dzi­
wić. Jednakże  trzeb a  poczekać, aż a p a ­
ra t  zda próbę życia. W te j chw ili nie 
m ożna jeszcze m ów ić o niczym  w ięcej, 
ja k  o p ięknej idei.



S /Z /Y / B /O /W /N /l/C /T /W /O
T a d e u s z  W a s i l j e w

W yciqgarka a termika
T rzy la ta  m in ie  niebaw em , ja k  po raz 

p ierw szy  usiłow ano na  ty m  m iejscu  
p rzekonać o teo re tycznej słuszności i ży­
ciowej p rzydatnośc i tego tak  rzadko na 
św iecie p rak tykow anego  zestaw ien ia  *). 
W m iędzyczasie k ra j, k tó ry  osiągnął tu ­
ta j pew ne pow ażniejsze rezu lta ty , m ia ­
now icie N iem cy, sp raw ę całą  raczej za­
rzucił. N ie należy  sądzić, aby przyczyną 
m ia ła  być sam a is to ta  rzeczy. Po p rostu  
z jednej strony— istn ie je  ta m  bardzo gę­
sta  sieć szkół żaglowych, z d rug iej zaś — 
szybow nictw o cieszy się n ieogran iczo­
nym  poparciem  państw a, —  i tam , gdzie 
po trzeba  zaw sze znajdzie  się i sam olot 
do ho lu  i... n iezbędna benzyna! O czyw i­
ście ta k  je s t w ygodniej. Że — być 
m oże — i drożej, o to  n ik t się w ie ­
le n ie  m artw i. J a k  pow iedział pe­
w ien  F rancuz  po w izycie w  Rzeszy: „Nic 
n ie  je s t zbyt kosztow ne, an i zbyt lu k su ­
sowe d la  lo tn ików  G oeringa!” . —  P o ­
dobnie na ogół p rzedstaw ia  się sy tuac ja  
i w  innych  k ra jach , subw encjonu jących  
szybow nictw o. N atom iast w  takich , 
gdzie szybow nicy zdani są na  w łasne  si­
ły, jak ieko lw iek  p race  p ion iersk ie  są w 
ogóle tru d n e  do pom yślenia.

N ie m ożna się te raz  dziwić, że na 
w spom niany  tem a t n ie  m ia ły  m iejsca  
żadne system atyczn iejsze  badan ia , a po­
zy tyw ne gdzieniegdzie dośw iadczenia są 
zw yczajn ie  w ynik iem  ślepego tra fu . W 
ciągu trzech  la t m inionych bardzo  zrzad- 
k a  ty lko  m ożna było zanotow ać coś b a r ­
dziej pocieszającego.

P ożądany  w y ją tek  uczynili w  roku  ub. 
A nglicy.

Loty, o k tó re  n am  chodzi, p rzydarzy ły  
się w  k ilk u  ośrodkach. B yły  to  wyczyny, 
w  gruncie  rzeczy, bardzo n ik łe , ale  w aż­
ność ich leży w e w nioskach, do k tó rych  
one posłużyły. Oto p rzyk ład : p ilo t L ing- 
fo rd  odczepił n a  240 m e trach  i la ta ł pół 
godziny p rzy  w ysokości m aksym alne j 
420 m ; innym  razem  K. T u rn e r z 200 
m etrów  w ykręc ił się n a  przeszło 700 m, 
pozostając w  pow ie trzu  trzy  kw adranse . 
N ie je s t to  w iele. A le „C am bridge U ni- 
v e rs ity  G lid ing  C lub”, na  k tó rego  lo tn i­
sku  to  się działo, w ystąp ił o przyznan ie  
m u (sk rom nej zresztą) subw encji „ża­
g low ej” na rów no ze szkołam i górskim i. 
To w yw ołało p raw dziw ą sensację, po­
dobnie  ja k  te rm iczny  lo t żaglow y ze 180 
m  na  900 m  na słabosiln ikow cu „D rone” 
z p rzym kn ię tym  gazem  (bez w ariom e- 
tru ! ) .

*) Por. Tadeusz W asiljew , „Szybow i- 
ska na  ró w n in ie”, S k rzy d la ta  N r 5/1935.

A te raz  wnioski.
W o rgan ie  cen tra ln e j o rgan izacji „B ri- 

tish  G lid ing  A ssociation”, m iesięczniku  
„The Sailp lane  and  G lid e r”, zn a jd u je  
się bardzo is to tne podkreślen ie: że u ży t­
kow anie  w yciągark i do lotów  na  te rm i- 
ce uw aru n k o w an e  je s t przez n ag ro m a­
dzenie „local know ledge” ( -= znajom ość 
w pływ u w arunków  lo ka lnych ). W arto 
m oże przypom nieć, że na  identycznej 
p odstaw ie  opierano się w e w spom nia­
nym  na  w stęp ie  a rty k u le  w  S krzyd la te j 
z 1935 r. Z dalszych w ierszy  ang ie lsk ie ­
go p ism a poznajem y ręk ę  d ra  A. S la te ra , 
ogólnie znanego ze sw ych zam iłow ań do 
m ierzen ia  p u lsac ji te rm ik i. Jego w n io ­
sek: trz e b a  przeprow adzić  g ru n to w n ie j- 
sze badan ia.

N ie należy  m ieć zby tn ich  złudzeń. 
Szybow nictw o ang ielsk ie  z w ielk im  t r u ­
dem  zw alcza obojętność społeczeństw a 
i... w ładz, i n a  ta k  szczególny cel n ie  ła ­
tw o będzie znaleźć po trzebne  środki.

To są k łopo ty  angielskie.
D la nas sp raw a  s ta je  się ak tu a ln a , po­

n iew aż w yciągarka , ja k a  w  ub  .roku s łu ­
żyła do p rób  i dośw iadczeń w szkole w 
M iłośnie, m a już  n iebaw em  zostać o s ta ­
tecznie  dopuszczona do pow szechnego 
uży tku . W najb liższym  czasie m a 
się rów nież ukazać in s tru k c ja , o p ra ­
cow ana przez p. J. R óżańskiego, k tó ry  
w spom niane próby  p rzep row adzał (m ó­
w iąc naw iasem , je st on bodaj w iększym  
zw olennik iem  bloczka; ale  n a tu ra ln ie  
jedno n ie  przeszkadza drug iem u, zw łasz­
cza, gdy chodzi o odm ienne zadan ia). 
S łow em  —  w kró tce  będą is tn ia ły  w a ­
runk i, aby  om aw ianą  tu  sp raw ą  zająć  się 
k o nkre tn ie . C hodzi o skon tro low anie  
przypuszczeń. W grę w chodzą tysiące p i­
lotów  już  w  na jb liższych  latach!

„S ta łe ” źród ła  p rąd ó w  term icznych  
(w  pew nych  w aru n k ach  pogodow ych) 
znane są od  daw na. W iąże się to  zarów ­
no z loka lnym i w łaściw ościam i gleby i 
je j pokrycia, s tanow iącym i o te m p e ra ­
tu rze  przyziem nej w arstw y  pow ietrza, 
ja k  i z rozk ładem  nierów ności te renu , 
pow odujących  zaburzen ia  w  przepływ ie 
w ia tru , czyli tzw . bodźce tu rb u len c y j­
ne. M ożna m ieć nadzieję, że m iejsca  ta k  
d la  nas szczęśliw e n ie  są zanadto  rzad ­
kie, i że uda  się je  p rzy  pom ocy stoso­
w nych b ad ań  w yróżnić w  dostatecznej 
ilości.

W arto  zw rócić tu  uw agę  na  pew ien  
ch arak tery sty czn y  szczegół. Oto przy  
starc ie  z lo tn iska  w ypadk i odczepienia 
się m niej niż z 200 m  są odosobnione. 
N atom iast jeśli chodzi o „k ryzysy” na

przelo tach , to — ja k  się zdaje  —  p ra k ­
ty k a  w cale  często dopuszcza tu  znacznie 
niższe w zniesienia. Czy n ie m ożnaby 
s tąd  w nioskow ać, że lo tn iska, jako  m ie j­
sca „ te rm iczn ie” p rzypadkow e, n ie są 
w łaściw ą m ia rą  rzeczyw istych sto sun ­
ków, i że naw et chw ilow a, czysto op­
tyczna o b serw acja  te re n u  przez pilo ta  
pozw ala na  w yd a tn e  z redukow anie  m i­
n im um  wysokości? P am ię ta jm y  przy  
tym , że p ilot na  ogół n ie m a zw yczaju  
czekać na prądy . Jeś li ich n ie  znajdu je , 
to szuka gdzie indziej. G dyby m oże u -  
dało się znaleźć jak iś  p rosty  sposób na 
kon tro low an ie  ew . pu lsac ji te rm ik i, to 
szanse jeszcze się uw ie lokro tn ią . S ta r to ­
w ałoby się n ie ty lko  w  na jw łaściw szym  
m iejscu, ale  i w  na jko rzystn ie jszej chw i­
li. To są te raz  n a tu ra ln ie  /takie ty lko  
„pobożne” życzenia.

D r S la te r p isał w  „T he Sailp lane  and 
G lid e r”, że je śli pozostaw i się sp raw ę 
sw em u biegowi, to  la ta jący  w  pew nej 
m iejscow ości sam i do jdą do ok reślen ia  
tych  w arunków , ty lko , żę za... d w a n a ­
ście lat! C hyba i to  je s t zby tn i o p ty ­
m izm. A  jeśli lo tn isko położone będzie 
n iefo rtunn ie?  B adan ia  są konieczne.

N ie ryzyku jem y  tu ta j w iele. N a to, 
ażeby założyć jeden  te re n  dośw iadczal­
ny, w ystarczą  chyba dotychczasow e spo­
strzeżen ia  naszych pilo tów  i ich do rad ­
ców — m eteorologów . Koszt „ in sta la c ji” 
polega na  p rzy jech an iu  sam ochodem , 
zm ontow aniu  bębna  i u s taw ien iu  nam io ­
tu  d la szybowców. K oszty „eksp loa ta­
cy jne” og ran icza ją  się do p a ru  litrów  
benzyny  do sam ochodu.

G dyby znalazł się ktoś, k toby  zechciał 
poświęcić nieco tru d u  na  zorganizow a­
n ie  tak ie j w ypraw y  szybow cow ej... 10 
km  za m iasto, to  niżej podpisany, po­
czuw ając się do m ora lne j w spółodpo­
w iedzialności, chętn ie  o fia row ałby  do 
dyspozycji k ie ro w n ic tw a  ty ch  ekonom i­
cznych zaw odów  ta k ą  nagrodę  d la  zw y­
cięzcy (i b a d a c z a  w  jednej osobie), 
n a  ja k ą  ty lko  um ia łby  się zdobyć. J e ­
żeli zaś ja k a ś  p a tro n u ją ca  szybow nictw u 
in s ty tu c ja  poparłaby  to 300-złotow ą p re ­
m ią d la  organizacji, to zapew ne im p re ­
za obeszłaby się bez deficytu.

T yle n iew iarygodnych  rzeczy og ląda­
m y dzisiaj na codzień, że dop raw dy  w a r­
to  się przekonać, czy i tu ta j n ie  m a d la 
n as jak ie j szansy. „W łasny m urow any  
kom in  d la  każdego m iasteczka!” —  jak  
zażartow ał sobie n iedaw no pew ien  „as” , 
m a jący  w  k lu b ie  sam olot do ho lu  p ra ­
w ie na  każde zaw ołanie.



B o le s ł a w  Ł o p a t n i u k  ( I .  T. S . M .)

Radio w szybownictwie
Jed n y m  z najw ażn ie jszych  środków , 

w a ru n k u jący ch  dalszy  postęp  naszego 
szybow nictw a, a w  szczególności zw ię­
kszen ie  bezpieczeństw a szkolenia, b y ­
łoby um ożliw ienie  sta łe j łączności s łu ­
chow ej in s tru k to ró w  n a  ziem i z p ilo ­
tam i w  pow ietrzu .

S tosow ane od w ie lu  la t przez w szy­
s tk ie  nasze szkoły i ośrodki szybow co­
w e różne optyczne znak i s tartow e p rzy ­
czyniły  się w  dużej m ierze  do u sp ra w ­
n ien ia  szkolenia,v a n ie jed n o k ro tn ie  i do 
zw iększenia bezpieczeństw a lotów . Zo­
s ta ły  one na  osta tn im  k u rs ie  u n ifik acy j­
nym  dla k ie row n ików  szkół w  U stiano - 
wej usta lone  d la całej Po lsk i i obe jm u­
ją  9 różnych poleceń in s tru k to ra  *). D o­
tyczą one jedyn ie  lo tów  n ad  te ren am i 
górskim i i pozw ala ją  w  pew nym  z ak re ­
sie pracow ać in s tru k to ro w i n ad  lo tem  
ucznia w  czasie lotu, a n ie  po w ylądo ­
w aniu , gdy uczeń zapom niał już  w iele 
z o d eb ranych  w rażeń , a in s tru k to r  —  
uw ag, k tó re  m u  się w  czasie lo tu  ucz­
n ia  nasuw ały . Jednakże  d a ją  one szczu­
pły  zak res  m ożliw ości k ie row an ia  lo­
tem  ucznia p rzez in s tru k to ra  bezpośred ­
nio w  czasie lotu. W prow adzanie  ew . 
dalszych znaków , rozszerzających  za­
k re s  m ożliw ości —  nie  okazało się ce ­
low ym .

O w iele  w iększe jed n ak  trudnośc i 
sp raw ia  w prow adzen ie  optycznych zn a ­
ków  porozum iew aw czych w  lo tach  c ią­
gnionych za sam olotem . D la lo tów  zaś 
badaw czo-pom iarow ych , ta k  a ero d y n a­
m icznych ja k  i aerologicznych, m ożli­
wość słuchow ego po rozum iew ania  się 
pilo ta  szybow ca z p ilo tem  sam olotu  c ią­
gnącego, w zględnie m eteorologa n a  sa ­
m olocie w  pow ie trzu  ze s tac ją  m e te ­
orologiczną n a  z iem i —  stanow i n ie ­
jed n o k ro tn ie  o pow odzen iu  prac.

O ptyczne znaki, w prow adzone  z ko ­
nieczności, z b ra k u  innych  m ożliwości, 
są ty lk o  półśrodkiem . Z agadn ien ie  to  w  
całej rozciągłości m oże rozw iązać jed y ­
n ie  rad io .

U żyw ane z pe łnym  pow odzeniem  w  
lo tn ic tw ie  m otorow ym  a p a ra tu ry  ra d io ­
w e n ie  m ogą być zastosow ane w  szy­
bow nictw ie . Są one w praw dzie  n ieza ­
w odne, przesz ły  już  w ielo le tn ie  p róby  i 
dośw iadczenia, są  już  n ieodłączną czę-

*) 1. podniesiona do  góry b ia łoczer- 
w ona chorąg iew ka —  zm niejszyć szyb­
kość, 2. opuszczona do dołu  —  zw ięk­
szyć szybkość, 3. sk ierow ana  poziomo 
od zbocza —  odejść od zbocza, 4. sk ie ­
ro w an a  poziom o do zbocza —  n a jść  na  
zbocze, 5. w yłożony na s tarc ie  nu m er —  
polecenie lądow an ia  d la  szybowca, po ­
siadającego  odnośny num er, 6. w yło­
żony na s ta rc ie  1 krzyż —  polecenie lą ­
dow ania  d la  w szystk ich  szybow ców  
szkolnych, 7. w yłożone n a  starc ie  2 
krzyże —  polecenie  lądow ania  d la 
w szystk ich  szybow ców  szkolnych i t r e ­
n ingow ych, 8. w yłożone na  s tarcie  3 
krzyże —  polecenie lądow ania  d la  
w szystk ich  szybowców, 9. w yłożone na 
s tarc ie  n u m e r i s trza łk a  —  polecen ie  d la 
szybowca, posiadającego odnośny n u ­
m er, u d an ia  się na  przelo t, p rzy  czym  
k ie ru n ek  s trz a łk i w skazu je  rów nocze­
śn ie  zalecany  k ie ru n ek  przelo tu .

ścią w yposażenia  ta k  sam olotów  ko m u ­
n ikacy jnych  ja k  i w ojskow ych, ale w a ­
ga ich i cena są zby t w ielkie, b y  m ogły 
być używ ane  do szybow ców .

Szybow nictw o s taw ia  odnośnej ap a ­
ra tu rz e  rad iow ej m niejsze  w ym agan ia  
od sam olotów  m otorow ych co do zasię­
gu  dzia łan ia , ale specja ln ie  w ysokie — 
co do lekkości i m ałej objętości, a p rze ­
de w szystk im  m ałego kosztu  ta k  n ab y ­
cia a p a ra tu ry , ja k  i je j eksp loatacji, 
o raz m ożliw ości obsługi je j przez p ra ­
cow ników , n ie  posiada jących  fachow e­
go rad io techn icznego  w ykształcen ia. 
W ym aganiom  ty m  m ogą sp rostać  ty l­
ko fa le  u ltrak ró tk ie  rzędu  co najw yżej 
10 m.

Z agadnien ie  ad ap tac ji ra d ia  do szy­
bow nic tw a zostało pod jęte  w  Polsce 
przez Szkołę Szybow cową w  B ezm ie- 
chow ej w  ro k u  1935. W ykonano k ilk a  
lo tów  z a p a ra tu rą  **), opracow aną 
przez p. p. inż. A. Je llo ń k a  i inż. L. 
Sicińskiego, asysten tów  prof. d r  T. M a­
larsk iego, k ie ro w n ik a  L ab o ra to riu m  
R adiotechnicznego P o litechn ik i L w ow ­
skiej. P ró b y  d a ły  w yn ik  pozy tyw ny . 
K om un ikac ja  by ła  w praw dzie  jedno ­
s tronna, t .  j. szybow iec b y ł w yposażony 
ty lko  w  odbiornik , ale zrozum iałość od­
bio ru  by ła  stuprocen tow a, a siła głosu 
w ystarcza jąca . W ykonano rów nież p ró ­
bę  użytkow ności. In s tru k to r  k ie ro w ał 
lo tem  pilo ta  z ziem i. P o lecał m u  w y k o ­
nyw ać różne zw roty , zm ieniać k ie ru n ­
ki lotu, na la tyw ać  na określone k o m i­
ny p rądów  term icznych . W szystkie po­
lecen ia  zostały  usłyszane, zrozum iane i 
w ykonane.

Zastosow ana do p rób  a p a ra tu ra  nie 
b y ła  b y n a jm n ie j budow ana specja ln ie  
d la  celów  szybow cow ych, ale w ykazała  
m ożliwość k o m u n ik ac ji fonicznej in ­
s tru k to ra  n a  ziem i z p ilo tem  szybow ca 
w  powiietrzu i  w skazyw ała  k ie ru n e k  
prac .

N ależało  zbudow ać in n ą  ap ara tu rę , 
dostosow aną sp ec ja ln ie  do  celów  szy­
bow cowych, i p rzeprow adzić  szereg 
p rób  je j spraw ności i użytkow ności.

Z agadnien iem  ty m  nie m ogła się za­
jąć  żadna z w y tw órn i rad io techn icz­
nych, a to  z te j p ro ste j przyczyny, że 
ew. zyski handlow e, p rzy  ów czesnym  
m ałym  zapo trzebow aniu  rynkow ym , n a ­
w et p rzy  w ysokich  cenach —  nie  po­
k ry ły b y  kosztów  stud ium . Z agadn ie­
n iem  ty m  mogła się  zająć  in s ty tuc ja , 
k tó re j celem  n ie  je s t jedyn ie  osiąganie 
zysków  hand low ych .

Szkoła Szybow cow a w  B ezm iechow ej 
przekaza ła  w ięc to  zagadn ien ie  do g ru n ­
tow nego p rzep racow an ia  In s ty tu to w i 
T echn ik i Szybow nictw a w e Lw ow ie.

B ra k  środków  finansow ych  n ie  po­
zw olił IT S  na  p rzep row adzen ie  tego 
s tud ium  w  la tach  1936 —  1937. Z agad­
nien ie  to, jak o  n iezm iern ie  w ażne i n a ­

**) Opis w ykonanych  p rób  w  B ez­
m iechow ej podał inż. B. Solak  w  N r. 12 
S k rzyd la te j Po lsk i z ro k u  1935, szcze­
góły zaś techn iczne a p a ra tu ry  oraz opis 
innych  p rób  podali inż. A. Je llo n ek  i 
inż. L. Siciński w  N r. N r. 11 —  12, 
13 —  14 i 15 —  16 P rzeg ląd u  R adio­
technicznego z ro k u  1935.

dal ak tua lne, zostało ponow nie  pod ję te  
w  końcu  1937 r. i n a  zam ów ienie IT S 
p. p. A. B arącz i R. M atz skonstruow ali 
i zbudow ali now ą ap a ra tu rę , dostosow a­
ną  do specjalnych  w ym agań  szybow co­
w ych.

Fot. 1 p rzedstaw ia  zew nętrzny  w y ­
gląd  a p a ra tu  nadaw czo-odbiorczego n a ­
ziem nego w raz  z an teną, Skrzynką ze 
źród łam i energii, s łuchaw kam i i m ik ro ­
fonem .

Fot. 1. Aparatura  nadawczo - odbiorcza 
naziem na  (I. T. S. M .)

Fot. 2 —  w ygląd  a p a ra tu  nadaw czo- 
odbiorczego szybow cow ego w raz  z ko ­
m in ia rk ą  lo tn iczą ze słuchaw kam i i m i­
krofonem . Obok d la  po rów nan ia  w ie l­
kości i k sz ta łtó w  tego a p a ra tu  po k aza­
ny  je s t n o rm aln y  w ysokościom ierz typu  
A skania . S k rzynka  ze źródłam i energ ii 
d la  tegoż a p a ra tu  n ie  je s t pokazana.

A p a ra t te n  m oże być w m ontow any  
do szybow ca na desce p rzyrządow ej. 
O bsługa jego je s t bardzo  prosta : jed n a  
gałka  u  do łu  (z (przodu tab licy  p rzy rzą ­
dow ej) —• do  stro jen ia , d ru g a  —  p rze ­
łącznik, k tó ry  a p a ra t w yłącza, albo 
w łącza n a  odb ió r lub  n adaw an ie .

S k rzynka  ze źród łam i energ ii m oże 
być um ieszczona w  dow olnym  m iejscu  
każdego z używ anych  w  Polsce szybow ­
ców kad łubow ych  —  bez żadnych  p rz e ­
róbek  k o n s tru k c y jn y ch  tychże.

P rzew ody  od a p a ra tu  do  s łuchaw ek  i 
m ikrofonu , oraz do sk rzy n k i ze ź ród ła­
m i energ ii są  k ró tk ie  i ta k  dobrane, że 
n ie  p lącząc się, d a ją  pe łną  sw obodę r u ­
chów  p ilo ta  w  kab in ie . W razie  ko n ie ­
czności w yskoczenia  p ilo ta , lub  zapom ­
n ien ia  w yjęcia  ich  z gniazd  —  łatw o 
w yciąga ją  się sam e bez ich uszkodze­
nia.



Za an tenę  m oże być uży ta  jedna  z li­
n ek  s te ru  k ierunkow ego.

W zór a p a ra tu  nadaw czo-odbiorczego 
szybowcowego zosta ł zastrzeżony przez 
k o n s tru k to ró w  w  P o lsk im  U rzędzie P a ­
tentow ym .

C ała  pow yższa a p a ra tu ra  je s t re z u lta ­
tem  d ług ie j i  żm udnej p racy , ew olucją  
w ielu  różnych u k a d ó w . Z ostała ona w y ­
k o n an a  celem  p rzeprow adzen ia  w stęp ­
nego stud ium  d la  u s ta len ia  n a jw ła śc iw ­
szego rozw iązan ia  konstrukcy jnego , od­
pow iadającego  w ysokim  w ym aganiom , 
s taw ianym  przez szybow nictw o, oraz 
d la  w ykonan ia  szeregu  p rób , pozw ala­
jących  na  u s ta len ie  w aru n k ó w  te ch n i­
cznych budow y a p a ra tu ry  i w skazan ia  
dalszego k ie ru n k u  prac .

E w en tu a ln y  zak res  użytkow ności te j 
a p a ra tu ry  stanow iłyby  lo ty  tren ingow e 
na  szybow cach w yczynow ych —  nad  
te ren am i górskim i, oraz w szystk ie  c ią ­
gnione za sam olotem  —  ta k  szkolne, 
tren ingow e, tran sp o rto w e  ja k  i b a d aw ­
czo-pom iarow e aerodynam iczne i aero - 
logiczne. W lo tach  tych  d w u k ie ru n k o - 
wość k o m u n ik ac ji (odb iór i nad aw an ie ) 
je s t n ie  ty lk o  pożądaną, ale  często i k o ­
nieczną.

P ow oduje  ona jednakże  duże tru d n o ­
ści k onstrukcy jne , jeżeli a p a ra tu ra  szy­
bow cow a m a być lek k ą  i p ro stą  w  ob­
słudze, jeżeli m a zapew niać dużą  siłę 
głosu odbioru  i m ożliw ość rów noczesnej 
p racy  k ilku , czy k ilk u n a s tu  a p a ra tu r  
bez w zajem nego  sobie p rzeszkadzania , 
jeżeli m a być n ieczu łą  n a  h a łas  i d z ia ła ­
n ia  e lek tryczne  siln ików  m otoszybow - 
ców lub  sam olotów  ciągnących, a poza 
tym  —  jeżeli m a być u n iw e rsa ln ą  d la  
wszelkiego ro d z a ju  lo tów  szybow co­
w ych oraz ta n ią  w  n abyciu  i eksp loa­
tacji, oduow iadającą sk rom nym  n a  ogół 
m ożliw ościom  finansow ym  naszych  szkół 
i ośrodków  szybow cow ych.

T ak  jak  posiadam y k ilk a  różnych  ty ­
pów  szybow ców  szkolnych, tre n in g o ­
w ych i  w yczynow ych w  zależności od 

• ich przeznaczenia  —  ta k  też będziem y 
p raw dopodobnie  m ieli i k ilk a  różnych 
typów  a n a ra tu r  rad iow ych  w  zależno­
ści od zak resu  i przeznaczenia  ich u ż y t­
kow ania.

P on iew aż lo ty  szkolne ślizgowe i ża­
glowe s tanow ią  na jw iększy  zak res  lo ­
tów  szybow cow ych i zastosow anie r a ­
dia w  ty m  zakresie  je st n a jb a rd z ie j p o ­
trzebne  i da łoby  na jw iększe  korzyści 
ta k  m o ra ln e  ja k  i m a te ria ln e  —  odno­
śne p ra ce  ITŚM  ograniczą się w  p ie rw ­
szej fazie do tego  zak resu .

D otychczasow e s tu d ia  i p ró b y  pozw a­
la ją  n a  u s ta len ie  dość ścisłych w a ru n ­
ków  techn icznych . D la tego  zakresu  lo ­
tów  dw ulkierunkow ość kom unikac ji 
w ydaje  m i się  n a jzu p ełn ie j zbędną. Z 
regu ły  in s tru k to r  podaw ał z ziem i ucz­
niow i w  pow ie trzu  k ró tk ie  polecenia i 
w skazów ki. U czeń n ie m ia łby  nic, albo 
bardzo  n iew ie le  do pow iedzenia, ty m  
bardziej, że in s tru k to r  n ie m ia łby  czasu 
na  p row adzen ie  w ięcej, lub  m niej p rzy ­
jem nych  rozm ów  z rów nocześnie la ta ­
jącym i k ilk u n asto m a  p ilo tam i. W osta ­
tecznym  rezu ltacie  m ożliwość n a d aw a ­
n ia  przez uczniów  m ogłaby się n aw et o- 
kazać z w ie lu  w zględów  szkodliw ą.

N ajw ażn iejsze  w a ru n k i d la  a p a ra tu ­
ry  szybow cow ej:

1) w aga a p a ra tu ry  (odb io rn ika  i źró ­
deł energ ii) oraz s łuchaw ek  lub  głośni­
ka  w in n a  być m n ie jszą  od 7 kg,

2) cała  a p a ra tu ra  w in n a  się znajdo ­
wać w  m ia rę  m ożności w  jednej sk rzy n ­
ce, a co na jw yżej w  dwóch, o po jem no­
ści, pozw alającej n a  ła tw e  um ieszcze­
nie  ich w e  w szystk ich  używ anych  w  
Polsce szybow cach szkolnych (W  r  o n  a, 
Ż a b a ,  C z a j k a  i S a l a m a n d r a )  
bez żadnych p rzeróbek  k o n s tru k c y j­
nych tychże,

3) ta k  sk rzynka, w zględnie sk rzynk i, 
ja k  i poszczególne części a p a ra tu ry  w in ­
ny  tiyć zam ortyzow ane od w strząsów  
m echanicznych p rzy  tw ard y ch  lądow a­
niach, lub  tran sp o rtach ,

4) zasięg dobrego odbioru, zapew nia­
jącego całkow itą  s łyszalność i zrozu­
m iałość fonicznego tek stu  ze s tac ji n a ­
daw czej naziem nej, um ieszczonej na  
szczycie g rzbietu , lub  kopy  —  nie m n ie j­
szy od 2,5 k m  p rzy  lo tach  ślizgowych, 
a —  10 k m  p rzy  lo tach  żaglowych,

5) m ożliw ość odbioru  z głośnika,
6) ja k  na jw iększa  jednoistajność n a ­

tężen ia  głosu odb io ru  bez potrzeby  do ­
s tra ja n ia  ap a ra tu  p rzez uczniów  w  cza­
sie lotu,

7) m ożliw ość ła tw ego  i p rostego  w y­
łączan ia  odb iorn ika  (n a  ziem i po w y lą ­
dow aniu  szybow ca) od  źródeł energii 
celem  zaoszczędzenia zużycia energ ii i 
lam p,

8) pojem ność e lek try czn a  b a te r ii  na  
co n a jm n ie j 30 godzin, a ak u m u la to ra  —  
8 godzin ciągłej p racy  a p a ra tu ry .

N ajw ażn iejsze  w aru n k i d la  a p a ra tu ­
ry  naziem nej:

1) m ożliwość ła tw ego  przenoszenia  i 
m ontażu  całości (a p a ra tu ry  w raz  z a n ­
ten ą ) przez co najw yżej dw óch ludzi,

2) m ik ro fo n  nadaw czy  —  zaw iesza­
ny  n a  ap arac ie  i ła tw o  dostępny, p rzy  
czym  zd jęcie  go z a p a ra tu  w inno w łą ­
czać, zaw ieszenie n a  ap arac ie  —  w y łą ­
czać a p a ra t od źródeł energii,

3) um ieszczenie a p a ra tu  n a  sta tyw ie, 
un iem ożliw iające przew rócen ie  go przez 
w ia tr,

4) w ysokość an teny  m n iejsza  od 6 m,
5) pojem ność e lek tryczna  b a te rii co 

na jm n ie j 30 godzin, a ak u m u la to ra  — 
25 godzin ciągłej p racy  ap ara tu ry ,

6) możliwość p rz e s tra jan ia  n a d a jn i­
ka  n a  fa le  poszczególnych odbiorników  
szybow cow ych skokam i.

D la obu  zaś a p a ra tu r:
1) m ożliw ość zak u p u  na  ry n k u  k r a ­

jow ym  części, pod legających  zużyciu 
lub  ew . uszkodzeniom ,

2) m ożliwość obsługi a p a ra tu r  oraz 
w ym iany  zużyw ających  się części przez 
pracow ników  techn icznych  szkół i  o- 
środków  szybow cow ych, n ie  po siad a ją ­
cych w  w iększości fachow ego rad iow e­
go w ykształcenia,

3) m ożliwość rów noczesnej p racy  (od­
b io ru ) co na jm n ie j p ięc iu  odbiorników  
szybow cow ych bez w zajem nego p rzesz­
kad zan ia  ich sobie, uniem ożliw iającego 
całkow itą  słyszalność i zrozum iałość 
odbioru,

4) k o n stru k c ja  obu a p a ra tu r  —  um oż­
liw ia jąca  ew. ich se ry jn ą  p rodukc ję  fa ­
bryczną.

Co do kosztów  —  to  cena  a p a ra tu  od­
biorczego w in n a  być m niejsza  od 250 zł, 
a p a ra tu  zaś naziem nego m n ie jsza  od 500 
zł —  p rzy  budow ie w  w iększych seriach . 
K oszt zaś zużycia energ ii (ładow anie  
akum ula to rów  i w y m iana  w yczerpa­
nych  b a te ry j łącznie z am o rty zac ją  zu- 
żyw alnych  lam p i akum u la to ró w  bez 
kasz tów  n ap ra w  ew. uszkodzeń —  nie 
w iększy od 1 zł za godzinę c iągłej p ra ­
cy a p a ra tu r.

P ro g ram  p rac  ITSM  przew idu je  b u ­
dow ę w  najb liższym  czasie a p a ra tu r, 
odpow iadających  w szystk im  pow yżej 
w ym ien ionym  w arunkom , oraz p rze ­
prow adzen ie  z n im i p rób  użytkow ności 
w  te ren ie .

R adio d la szybow ców  —  jak o  zagad ­
n ien ie  rad io techn iczne  —  m ożna u w a ­
żać za  rozw iązane. P rzed  n am i je s t je ­
szcze cała dziedzina uży tkow ności rad ia . 
N iew ątp liw ie  w płyn ie  ono, a m oże i po­
w ażnie zm ieni nasze dotychczasow e m e­
tody szkolenia. M ożna się spodziew ać, 
że zm niejszy  ilość w ypadków  i uszko­
dzeń szybowców, że w  dużej m ierze  u -  
ła tw i, p rzyśp ieszy  i u sp raw n i do tych ­
czasowe szkolenie. N ie n a leży  jed n ak  
m ieć z łudzeń, że po  w prow adzen iu  r a ­
d ia  n ie  będzie an i w ypadków , an i usz­
kodzeń szybow ców . A le jeżeli uda  się 
zm niejszyć ich ilość choć o 10, czy 20% 
— to  będzie to  już  duży  postęp, a ew. 
korzyści m ora lne , p ropagandow e i m a ­
te r ia ln e  w ie lok ro tn ie  p o k ry ją  koszty 
p rób  i s tudiów .

W opracow yw aniu  je st rów nież a p a ­
ra tu ra  szybow cow a Po lsk ich  Z akładów  
T ele i R adio technicznych, skonstruo ­
w ana  p rzez p. inż. A. Je llonka. ITSM  
n aw iąza ł ju ż  k o n ta k t z P . Z. T. i R. 
celem  nabycia, lub  w ypożyczenia te j 
a p a ra tu ry  d la  p rób  użytkow ności i po­
ró w n an ia  je j z a p a ra tu rą , opracow yw a­
ną przez p. p . A. B arącza  i R. M atza.

Ftot. 2. A para t nadawczo-odbiorczy szybowcowy I. T. S. M. Obok wysókościom ierz  
yp u  Askania. Poniżej kom iniarka lotnicza ze słuchaw kam i i m ikrofonem .



Poniew aż obie a p a ra tu ry  n ie są je ­
szcze całkow icie  w ykończone —  szcze­
gółow ych danych  techn icznych  n ie  po­
daję.

Rów nocześnie z nam i (od  1935 r.) 
s tud ium  tego zagadn ien ia  rozpoczął 
N iem iecki B adaw czy In s ty tu t Szybow ­
cowy w  D arm sztacie . R ezu lta ty  odno­
śnych p rac  podane są w  artyku le :

N iem iecki aparat szybow cow y nadawczo- 
odbiorczy. Fot. L u ftw issen

, ,K urz w ellengerate  fu r  Segelflugzeuge”, 
zam ieszczonym  w Nr. 12 L uftw issen  z 
r. 1937.

Rekordy szybowcowe na 1.1. 1938 — krajowe i międzynarodowe
W uzupełn ien iu  zam ieszczonego p rzed  m iesiącem  b ilansu  

szybow nictw a za 1937 rok, podajem y poniżej zestaw ienie  r e ­
kordów  k ra jo w y ch  na  podstaw ie m ateria łów , udzielonych 
przez A erok lub  R .P. W ykaz ten  pozw oli n a  głębszy rzu t oka 
wstecz, podkreśla jąc  n ieu stan n e  postępy naszego szybow nict­
w a w  w iększości pozycji, jako też  u w y d a tn ia jąc  te n  zakres 
w yczynów , w  k tó ry m  spostrzega się n ieum otyw ow any  zastój 
(w ielom iejseów ki). S łusznie też będzie przypom nieć dzisiaj 
im iona tych , k tó ry ch  p racy  i pośw ięceniu  zaw dzięczam y n a ­
sze p ierw sze k roki.

D ługotrw ałość  lo tu  z pow ro tem  na  m iejsce s ta r tu :
1928 S. Grzeszczyk CW—1 —h 4' 13"
1929 CW 2 2 11 05
1930 CW—4 2 30 15
1931 F. Jach „Czajka" 3 12 16
1931 M. Jon ikas ,C zajka" 5 08 52
1931 Z. Laskow ski f „C zajka" 5 56 48
1931 S. Grzeszczyk SG—21 7 52 45
1933 J. Łukasiew icz SG 21 10 00 30
1933 B. B aranow ski SG—28 bis 10 40 —

1933 P. M ynarsk i S G —3 11 58 —

1934 K. P lenkiew icz SG - 3 12 06 —

1935 R D yrgaiła CW—5 14 38 —

1935 Z. O leński „K om ar“ 20 13 '  —

1936 R, D yrgałła ,;K o m ar“ 22 15 —

1937 W. M odlibow ska „K om ar" 24 14 —

W szystkie te  rek o rd y  oprócz P lenk iew icza (P ińczów ) i O leń- 
skiego (U stianow a) ustanow iono  w B ezm iechow ej.

W ysokość n a d  poziom s ta r tu :
1930 S G rzeszczyk C W - 4 420 m
1932 B. S tachoń „C zajka" 470
1933 W. P olny SG —28 bis 910
1933 B.‘ B aranow ski SG -  28 bis 1270
1934 F. O ffierski SG—21 2236
1935 Z. Żabski CW -  5 2540
1936 K. A n ton iak S G —3 bis/36 3435

O dległość w  lin ii p ro ste j:
1932 B. Ł opatn iuk S G -2 1 17,3 km
1933 B. B aranow ski „K o m ar11 27,3
1933 K. C zarkow ski „K o m ar“ 44,8
1933 P. M ynarsk i C W - 5 84,2
1934 M. O ffiersk i SG —21 210,0
1936 B. B aranow ski SG —3 bis/36 332,3
1937 P. M ynarski P W S -1 0 1 351,0

O delgłość w  lin ii proste j w  przelocie z pow ro tem  n a  s ta r t:
1935 P. M ynarsk i CW —5 2 X 15,8 km
1935 S. B rzezina SG -  3 2 x 54,0

R ekordy  na  szybow cach w ielom iejscow ych n ie  zm ieniły  się
od szeregu la t. Są  one  następ u jące :

D ługotrw ałość  z pow ro tem  na  m iejsce  s ta r tu :
1930 S. G rzeszczyk CW—4 28' 15'
1930 S. G rzeszczyk CW 4 1 h 02 ' 18"
1934 P. M ynarsk i C W—4 4 33 —
1934 P. M ynarsk i CW —4 9 07 —

Jedynym , zano tow anym  w yczynem  w ysokościow ym  jest 420 
m  inż. S. G rzeszczyka w  r. 1930.

D la p o rów nan ia  przypom nim y obecne o fic ja lne reko rdy  
m iędzynarodow e:
odległość — W. R asto rg u jew  (ZSSR) — 652 km  w  r. 1937 
wysokość — H. D ittm a r (Niemcy) — 4325 m  w  r. 1934 
d ługotrw ałość  — K. S chm id t (Niemcy) — 36 h  35' w  r. 1933 

N a szybow cach w ielom iejscow ych: 
odległość — W. M. Ilczenko i W. E m erik  (ZSSR)

— 407 km  w  r. 1937,
wysokość — E. Z iller i Q uadfasel (Niemcy) —

— 3304 m  w  r. 1937,
długotrw ałość — E. J ac h tm a n n  i Flossdorf (Niemcy) —

— 13 h  49' w  r. 1937.
W śród kobiecych reko rdów  m iędzynarodow ych  f ig u ru ją  

ty lko  dw a lo ty  szybow cow e: p rzelo t H. R eitsch  (N iem cy) na  
odległość 349 km , o raz  lo t d ługo trw a ły  W. M odlibow skiej 
(P o lska) — 24 h  14', oba z r. 1937.

N iem ieckie aparaty naziem ne: nadawczy 
i odbiorczy.

A n tena  stacji naziem nej. Fot. L u ftw issen

F otografie  zaś, ząpożyczone z tego a r ­
tyku łu , poda ją  zew nętrzny  w ygląd  a p a ­
r a tu r  naziem nej i szybow cow ej, k tó re  
w  sw ych w łasnościach  n iew iele  odbie­
ga ją  od polskich.



Z szybow nic tw a w łoskiego
Szybow nictw o w łoskie różn i się b a r ­

dzo is to tn ie  od tego, oo ta  gałąź lo tn ic ­
tw a  p rzed staw ia  w  jak im ko lw iek  in ­
nym  k ra ju , ta k ż e  i w  tak ich , k tó re  —  
ja k  np. N iem cy —  rów nież  u p a tru ją  w  
sporcie lo tn iczym  narzędz ie  p rzygo to ­
w ań  m ilita rn y ch . P rzy  na jb a rd z ie j 
w ojskow o u ty lita rn y m  trak to w an iu  
is tn ie je  p rzecież i da je  p ra k ty c z ­
ne ow oce m yśl, że korzyści n ie  kończą 
się na  podszkoleniu  (i e lim inac ji) w  
lo tach  ślizgowych. D latego ta k  w y d a t­
nego poparc ia  doznaje szybow nictw o 
w yczynow e, k tó re  jeszcze przez d łuż ­
szy czas pozostanie p rzy jem nością  dość 
kosztow ną.

Inaczej w  Ita lii. M imo w ysokiego po­
ziomu, jak i osiągnęli W łosi w  lo tn ic tw ie  
m otorow ym , ich  w yczyny szybow cow e 
są o trzy  k lasy  niższe od s tan d a rd u  
św iatow ego. P rzyczyną  je s t n a tu ra ln ie  
b ra k  zain teresow an ia  ze strony  rządu.

N atom iast szkolenie początkow e osią­
gnęło w ysoki s tan  i jakościow y, i ilo­
ściowy. D zięki kon ten to w an iu  się lo tem  
ślizgow ym  nie by ło  im pu lsu  do rozw i­
jan ia  iszkół w  górach, n a  k tó ry c h  b ra k  
nie m ogą się przecie uskarżać  m iesz­
kańcy  Ita lii. R ezu lta t je s t tak i, że w szy­
stk ie  16 szkół początkow ych (ka t. A i 
B ) zainsta low ano  na  zw ykłych lo tn i­
skach.

Szkoły te  zorganizow ane są przez p a r ­
tię  faszystow ską, a k ie row ane  przez in ­
struk to rów , w ybranych  z pośród ofice­
rów  i podoficerów  pilotów . Szkolenie, 
poprzedzone odpow iednim  badan iem  le ­
karsk im , je s t zupełn ie  bezp łatne.

S ta r ty  dokonyw ane są z reg u ły  z w y- 
dźw igarką. Do u zyskan ia  k a t. B p o trze­
ba  przecię tn ie  60 w zlotów  n a  ucznia, w  
czym  także  zaw arte  są „szu ran ia” , s ta ­
now iące I ok res szkolenia. E tap  II  s ta ­
now ią lo ty  p roste  n ad  sam ą ziem ią; tu  
uczeń uczy się lądow ania, k tó re  w inno 
być w  m ia rę  m ożności ja k  n a jb a rd z ie j 
zbliżone do sposobu lądow an ia  n a  m a ­
szynie m otorow ej. I I I  seria  lo tów  p ro ­
w adzi stopniow o na  coraz w iększą w y ­
sokość, następ n ie  uczy sk rę tów  i w ira ­
ży aż do 180°. S eria  IV  polega n a  w yko­
nan iu  „ósm eki” z w ysokości około 150 
m. W tra k c ie  te j serii uczeń w in ien  z ro ­
bić 5 lotów  dw um inutow ych , po k tó ­
rych  o trzy m u je  ka tego rię  B.

Co się tyczy sprzętu  lotniczego, to 
s tan d ard o w y m  ap ara tem  je s t ,,A llieve 
C an tu ”, szybow iec kad łubow y, bud o w a­
ny przez „Societa A eronau tica  L om - 
b a rd a ” w M ediolanie (B onom i). W y- 
dźw igark i są zm ontow ane na dużych 
w ozach F IA T ’a, ty p u  „520”, „521” i 
„525” .

Rocznie szkoły początkow e w ypusz­
czają  w  osta tn ich  czasach od 800 do 1000 
pilo tów  ka t. B. W łosi podkreś la ją , że 
p raw ie  w szyscy oni p rzechodzą n a s tę p ­
nie od razu  na  pilo taż  m otorow y — w oj­
skowy.

N a tem a t lo tu  żaglowego tru dnoby  
było coś ciekaw szego nadm ienić. O bec­
nie u lega  to  zm ianie  (now y sp rz ę t) .

M asow e użycie w ydźw igark i, i to  do 
szkolenia w stępnego, p rzy  ty m — w k ra ­
ju , gdzie n ie  tru d n o b y  było o te ren y  
górskie, m oże być uznane za dow ód, że 
przy  odpow iednio pieczołow itej obsłu ­
dze ta  m etoda s ta r tu  n ie  stanow i zb y t­
niego n iebezp ieczeństw a n aw et dla po­
czątku jących . N am  w  Polsce chodzi 
głów nie ty lko  o p ilotów  dobrze w yszko­
lonych.

T. W.

S Z Y B O W N I C T W O  L .  O. P. P.
Rozwój szkoły w Tęgoborzu

P ołudniowe zbocze Jodłowca z w idokiem  na start. K  — kasyno, H  — hangar.
Fot. Z. P erza n o w sk i

N im  prze jdę  do op isu  sp raw ozdaw ­
czego Szkoły Szybow cowej L. O. P. P . 
w  T ęgoborzu K rakow skiego  O kręgu 
K olejow ego, pozwolę sobie na  m ały  szkic 
rozw oju  szybow nictw a na  P odhalu .

Now y Sącz by ł placów ką, k tó ra  p ie rw ­
sza zaję ła  się lo tn ic tw em  bezsiln iko ­
w ym  w  O kręgu  K rakow skim . O jcem  
szybow nictw a w  ty m  O kręgu  by ł ów ­
czesny p rezes Sekcji Lotniczej w  N o­
w ym  Sączu, inż. H en ry k  B łaszczyk.

W ro k u  1932 n aw iąza ł on k o n tak t z 
W arsz ta tam i Z w iązku A w iatycznego 
S tuden tów  P o litechn ik i Lw ow skiej. Z 
pośród członków  Sekcji Lotniczej do­
b ra ł sobie ludzi o n iezw ykłym  zapale, 
w  osobach pp. inż. B. SkW arczyńskiego,
A. B ajdy  i R. G arncarza . G ru p k a  ta , 
przez odczyty, p ropagandę  i budow ę 
szybow ców  organizow ała  tę  m łodą 
w ów czas dziedzinę lo tn ic tw a  w  O kręgu 
K rakow skim . W ynikiem  ty ch  p rac  b y ­
ło zorganizow anie jesien ią  1932 r. w spó l­
nie z  K olejow ą Sekcją  Lotniczą A ero­
k lubu  K rakow skiego  w ypraw y  szybow ­
cowej w  B iegonicach k/N ow ego Sącza. 
K ierow nik iem  i in s tru k to rem  w ypraw y  
by ł znany  w ów czas p io n ie r U st j ano we j 
por. p ilo t T. K urow ski.

U czestników  „w y p raw y ” było 53. W y­
szkolono do ka teg o rii A  — 39 uczniów, 
do B —  17. W ykonano 6.116 lotów  w 
czasie 14 godzin.

L a ta  1933 — 1937 to okres w ytężonej 
p racy  o rgan izacy jnej i bo ry k an ie  -się z 
p rzeszkodam i różne j n a tu ry . P racę  tę 
prow adzili członkowie K oła Szybow co­
wego L O P P  w N ow ym  Sączu z p. inż. B. 
S kw arczyńsk im  na czele, n ie u znając  
odpoczynku, urlopów , an i św iąt.

Idąc po lin ii rozw oju  i postępu  szy­
bow nictw a, przeprow adzono  podane n i­
żej p race  o rgan izacy jne  i inw estycy jne: 
w ysłano n a  wyższe w yszkolenie i p ra k ­
tykę  in s tru k to rsk ą  członka K oła L. 
K w iatkow skiego  do B ezm iechow ej, 
obrano now e te ren y  da jące  w iększe m o­
żliwości szkoleniow e i tren ingow e w

Tęgoborze. W idok ze startu na Jodłowcu

m iejscow ości Tęgoborze k/N ow ego S ą­
cza. Po szczegółowym  o b la tan iu  te ren u  
i zatw ierdzen iu  go przez M inisterstw o 
K om un ikac ji przeprow adzono  p e r tra k ­
ta c ję  o dzierżaw ę .Zakupiono d la celów 
Szkoły  9 m orgów  g ru n tu . W ybudow a­
no: 2 h a n g ary  z ośw ietleniem  e lek trycz ­
nym , o pojem ności 22 szybowców, m ie­
szkan ia  na  40 osób p rzy  dużym  h an g a ­
rze  n a  górze Jodłow iec i kasyno z u rz ą ­
dzeniam i kuchennym i.

W arsz ta ty  Szkoły w  N ow ym  Sączu 
w yprodukow ały  14 szybow ców  typu
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1933 4 34 1202 10h25' — — — 1 85 lh — — — - 13 12 — —

1934 4 12 641 4h7' — — — 9 221 3h — - — - 7 7 - —

1935 6 10 246 lh33 ' - — — 5 50 l l h - - - 3 2 - -

1936 9 32 856 8h27' 11 136 16h41' 13 125 36h - 5 — 4 25 15 5 -

1937 25 112 2299 19h43' 116 1894 97h52'
1

91 o 00 352h 13 15 3 11 38 46 86 2

Z tab e lk i w idać, że ro k  1937 b y ł p rze ­
łom ow ym  d la  Szkoły w  Tęgoborzu. L icz­
b a  112 uczestn ików  do ka tego rii A  i B 
w  ro k u  1937, n a  74 uzyskanych  p o d k a- 
tegory j, w ym aga w y jaśn ien ia . Do sum y 
uczestn ików  wliczono 34 k a n d y d ató w  ze 
Szkoły Podchorążych  Służby S a n ita rn e j, 
k tó rzy  będąc  n a  ćw iczeniach  w  okolicy 
T ęgoborza w  chw ilach  w olnych  od za­
jęć  dojeżdżali na  szybow isko. P rzeszka- 
lan ie  g rup  szkolnych w  ten  sposób je st 
n ie rac jonalne , obciążając  ogólny  koszt i 
w yn ik  szkolenia.

W ok resie  od  r. 1933 do  1937 w ł. w y­
k onano  8.808 lo tów  w  czasie  561 godz. 
W yszkolono do  podkategorii A  —  86 
osób, B —  82, C —  91, D —  2 osoby.

N ajlepsze w yczyny Szkoły:
P rze lo t w  lin ii p ro s te j —  182 k m  (J a n  

S k a lsk i), w ysokość ponad  s ta r t  —  1.500 
m (L. K w ia tkow sk i), na jd łuższy  lo t 
czasow y —  6 g. 39 m. (P . C zarto łom ny). 
W ysokości ponad  1.000 m  było  20, lotów  
ponad  5 godz. —  13, p rzelo tów  ponad  
50 k m  —  3, sum a  p rze lecianych  k m  — 
671,5.

O siągnięte  w yn ik i są sp raw dzianem  
p rzydatnośc i te ren ó w  i ich  w arunków  
term icznych, —  jakko lw iek  w ykonane 
zostały  p rzew ażn ie  dop iero  po p rzydzie­
len iu  sp rzę tu  przez Z arząd  G łów ny 
LO PP., po K ra jo w y ch  Z aw odach w  In o ­
w rocław iu . Położenie nacisku  w  k ie ru n ­
k u  p racy  dydak tycznej, ja k  też  b ra k

sprzętu , sp raw iło  że Szkoła n ie  m ogła 
w ziąć udz ia łu  w  r. 1937 w  lo tach  p re ­
m iow anych.

Tęgoborze leży w  ty m  sam ym  pasie 
p odkarpack im  co B ezm iechow a i w a­
ru n k i w ia tro w e  (szczególnie ha ln iak i)  
są p raw ie  iden tyczne n a  obydw óch tych  
szybow iskach. L o ty  d łu g o trw a ło -rek o r- 
dow e są w  Tęgoborzu  zupełn ie  m ożli­
we. N a tu ra ln ie , że dziś, k iedy  żyjem y 
w  atm osferze  500 k ilom etrow ych  p rze ­
lotów , dalek ich  „docelów ek” i lo tów  
okrężnych, —• jakże  b lado  p rezen tu je  
się lo t czasowy, ta k  zw ana  pogard liw ie  
„nasiadów ka” . A  jed n ak  lo t czasow y w  
n ieraz  tru d n y c h  i ciężkich w aru n k a ch  
górsk ich  je s t w yczynem ; je s t czynn i­
k iem  szkolno-w ychow aw czym . Nic tak  
n ie  doskonali m łodego p ilo ta  ja k  d łuż­
szy lo t żaglowy.

W  czasie szkolenia i  tren in g u  s tw ie r­
dzono ła tw ość żaglow ania  n a w e t przy  
m ałych  szybkościach w ia tru  zboczow e­
go, dużą pojem ność bazy  żaglow ej oraz 
dobre  w a ru n k i te rm iczne, zezw alające 
na  la tan ie  w yczynow e. O dkry to  ogniska 
p rądów  te rm icznych  i ustalono  n a jk o ­
rzystn ie jsze  tra s y  żaglow ania  zboczo­
wego. Z badano  m ożliw ości przelo tow e 
w k ie ru n k ach : po łudniow ych, w schod­
nich  i północnych.

N ajbardzie j pa lące  po trzeby  Szkoły 
na ro k  b ieżący  to: pow iększen ie  tab o ru  
wyczynow ego, w ydzierżaw ien ie  i u rz ą ­

CW J, W rona, C zajka i K om ar. P rzep ro ­
w adzały  w szelk ie n a p raw y  szybowców, 
w ykonały  now ą ka ro serię  a u ta  i dw a 
wozy tran sp o rto w e  d la  szybowców. 
W szystkie u rządzen ia  m ieszkalne i 
d rew n iane  k o n s tru k c je  h an g aró w  w y­
konano  w  w arsz ta tach  szybow cow ych.

W okresie  ty m  przeprow adzono  30 
w ykładów  i odczytów, urządzono  lo ty  
p ropagandow e w  Z akopanem , K ryn icy , 
Ja ś le  i N ow ym  Sączu. N akręcono  film  
ilu s tru ją cy  budow ę szybow ców  i szko­
lenie . B iblio teczka Szkoły posiada 80 
k siążek  i p re n u m e ru je  czasopism a.

T ereny  Szkoły, oddalone o 14 k m  na 
p ó łnocny-zachód  p d  N owego Sącza, w  
m iejscow ości Tęgoborze n ad  D unajcem , 
leżą na  stokach  pasm a góry Jodłow iec i 
n a  w zgórzu R achów , położonym  w  p o ­
łudn iow ym  p rzedpolu  Jodłow ca.

W zgórze R achów  w ysokie około 90 m  
nad  poziom  lądow ania, je s t poza n ie ­
m ożliw ością la ta n ia  na  zachód, dosko­
n a łym  te ren em  lo tów  ślizgowych d la  I 
i II  stopnia . Jego położenie p rzed  Jo d - 
łow cem  nie w p ływ a  u jem n ie  p rzy  lo ­
tach  żaglow ych. N a szczycie stoi h a n ­
g a r na  6 szybow ców  szkolnych.

P asm o góry  Jodłow iec 220 m  n ad  po ­
ziom  lądow ania, d ługości 1 km , o zbo­
czach połudn iow ym  i pó łnocnym  u m o ­
żliw ia lo ty  szkolno-żaglow e i ćw iczeb- 
no-w yczynow e. N a po łudn iow ym  zbo­
czu pod szczytem  sto i h a n g a r o p o jem ­
ności 16 szybow ców .

Zbocze po łudniow e, słabo zalesione 
kęp am i drzew , posiada lądow iska, w  do­
lin ie  i na  zboczu. Pó łnocne w  75% za le ­
sione d rzew am i szpilkow ym i, o różno­
rodnym  pokryc iu  doliny, z g lebą dość 
p rzepuszczalną, stw arza  dobre  w aru n k i 
te rm iczne. N ieste ty , b ra k  dotychczas lą ­
dow iska na północy, u tru d n ia  s tu p ro cen ­
tow e w y k orzystan ie  tych  w arunków .

Od ro k u  1933 do 1936 szkolenie  p ro ­
w adzono ty lko  w  okresie le tn im  lub  je ­
siennym . Z arządy  G łów ny i O kręgow y 
L O P P, dzięki re a ln e m u  zain teresow an iu  
się Szkołą w  ro k u  1937, sp raw iły  że 
Szkoła w  T ęgoborzu czynną by ła  przez 
ok res 6 m iesięcy  a w yn ik i szkolenia 
w zrosły  n iew spó łm iern ie  do la t  pop rzed ­
nich.

r K asyno i hangar na  Jodłowcu

R o z w ó j  s z k o ł y



dzenie lądow iska  na  północy, w ybudo­
w anie  na  m ie jscu  w arsz ta tów , gdyż od­
ległe o 15 km , w  N ow ym  Sączu, p o d ra ­
żają  koszty  n ap raw , zn iw elow anie  lą ­
dow iska na  p o łudn iu  oraz zakup  now e­
go sam ochodu.

W szkoleniu  duży nacisk  położy Szko­
ła  n a  lo ty  ćw iczebno-w yczynow e i p rze ­
lo ty  zespołow e, p rzygo tow anie  ek ipy  na  
K ra jo w e  Zaw ody Szybow cowe i udział 
w  prem iow anych  w yczynach szybow co­
w ych 1938. C elem  spec ja lnym  je s t p rze ­
lo t do niezbyt, bo  65 k m  odległych 
T a tr  i ich ob latan ie. P ró b ę  tę  p o d ją ł już 
z tu t. Szkoły w  1937 r. inż. R. D y rg a ł- 
ła, jed n ak  w sk u tek  n ieko rzystnych  w a ­
ru n k ó w  zm uszony b y ł zaw rócić sprzed  
T a tr .

N ie m ogę pom inąć m ilczeniem , że 
p race  w yżej p rzedstaw ione  p rzep ro w a­
dzone zosta ły  (do  ro k u  1936) pod  k ie ­
row nic tw em  niezm ordow anego  p. inż.
B. Skw arczyńsk iego  i obecnego k ie ro w ­
n ika  adm in is tracy jnego  p. inż. A leksan ­
d ra  N ęckiego. W arsz ta ty  i budow ę szy­
bow ców  prow adził p . A dam  B ajdo. P a ­
now ie: s ek re ta rz  R. G arncarz, gospo­
d a rz  W. C zernek  i S t. G rądziel, sk arb n ik  
W. G oebel, b ib lio teka rz  L. W asilew ski 
i k ie r. sam och. J . Jaw orsk i, położyli za ­
sługi p rzy  p rac ach  organ izacy jnych .

Szkolenie p row adził podp isany  oraz 
pp. in s tru k to rzy -p ilo c i J a n  Skalsk i, 
M ieczysław  L ew andow ski i E dm und  
W abik.

L e o p o ld  K w ia tk o w s k i .

Teoretyczny Kurs Instruktorski na 
Śląsku. Z arząd  O kręgu  W ojewódzkiego 
LOHP w  K atow icach  o rgan izu je  w  cza­
sie od 1-go do 20-go m arca  b r. na  lo t­
n isku  w  A leksand row icach  k / B ielska 
urzędow y teo re tyczny  k u rs  szybow co­
w y d la  in s tru k to ró w  i k an d y d a tó w  n a  
in s tru k to ró w  szybow cow ych.

K u rs  obejm ie w yszkolenie zasadnicze 
w  zakresie  od I do IV  stopn ia  w g I n ­
s tru k c ji Szkolenia w  Szybow nictw ie, 
w yk łady  n iezbędne d la  in s tru k to ró w  
szybow cow ych oraz p rzeszko len ie  te o re ­
tyczne i p rak ty czn e  z z ak resu  n aw ig a- 
s ji i m eteorologii.

W pisow e na  k u rs  w  w ysokości zł. 30 
należy  przekazyw ać n a  k on to  czekow e 
P. K. O. O kręgu  W ojew ódzkiego L O P P  
w  K atow icach  N r. 302.455.

U trzym an ie  łącznie  z z ak w ate ro w a­
n iem  w yniesie  zł. 3 dz ienn ie  od osoby.

Zgłoszenia, w  k tó ry ch  należy  podać 
nazw isko i im ię, k w a lifik ac je , s tan o w i­
sko w  szybow nictw ie, d o k ład n y  adres 
i s tac ję  w yjazdow ą, w inny  być k ie ro w a­
ne pod adresem  O kręgu  W ojew ódzkiego 
L O P P  w  K atow icach  —  gm ach U rzędu  
W ojewódzkiego, do dn ia  23 lutego b r.

P rzy jęc i k an d y d ac i o trzy m ają  za­
św iadczenia, u pow ażn ia jące  do  k o rzy ­
s tan ia  z 75% u lg  kolejow ych n a  p rz e ­
jazd  na  k u rs  i z pow ro tem .

Zima na Sokolej Górze. T rad y c ją  
W ołyńskiej Szkoły Szybow cowej L. O. 
P. P . na  Sokolej G órze je s t p row adze­
n ie  z im ow ych k u rsó w  szybow cow o-nar- 
c iarsk ich .

Rozpoczęcie p ierw szego zim ow ego 
k u rsu  w  zw yk łym  te rm in ie  stało  w  ro ­
k u  b ieżącym  pod zn ak iem  zapy tan ia , 
gdyż by ło  zależne od w ykończenia  i o - 
cieplenia  now ego w a rsz ta tu  m u ro w an e ­
go z cen tra ln y m  ogrzew aniem , w  k tó ­

ry m  czasow o zn a jd u ją  się  b iu ra  Szkoły 
o raz pom ieszczenia m ieszka lne  d la  ucz­
niów  i personelu .

T rudnośc i je d n a k  zosta ły  u su n ię te  i 
p ierw szy  k u rs  z im ow y rozpoczął się w  
p rzew idzianym  te rm in ie  18 g rudn ia .

W skutek  niem ożności p rzygo tow ania  
n a  czas pom ieszczeń d la  w iększej ilo ­
ści uczestn ików , p ie rw szy  k u rs  obe jm o­
w ał je d y n ie  zakres w yszkolenia d o  s to ­
pn ia  I i i -g o  oraz lo ty  ćw iczebne. D rugi 
k u rs  *zimowy, k tó ry  rozpoczął się 22-go 
stycznia  b. r., p rzew idu je  zak res  szko­
len ia  do w szystk ich  stopni.

N a p ie rw szym  k u rs ie , m im o p a n u ją ­
cych ostatn io  silnych m rozów , p ro w a ­
dzono s ta le  szkolenie, a chw ile w olne od 
lo tów  pośw ięcano  n a  szkolenie te o re ty ­
czne i w ycieczki na rc ia rsk ie .

W  d n iu  12 stycznia p. E. P iw ow arsk i 
z W arszaw y w  locie trw a jący m  5 godz. 
5 m in . u zyska ł jed en  z w a ru n k ó w  do 
podkat. D. J e s t to  p ie rw szy  lo t czaso­
w y do podkat. D w  ro k u  b ieżącym , w y ­
k o n an y  n a d  te re n e m  p o k ry ty m  całko­
w icie śniegiem . L a ty  d ługo trw ałe , w y ­
konyw ane  w  zim ie zas łu g u ją  n a  spe­
cja lne  p odkreś len ie  z uw agi n a  n isk ą  
tem p e ra tu rę , w y m agającą  od  p ilo ta  d u ­
żej w ytrzym ałości i odporności.

Poza k u rsam i z im ow ym i prow adzone 
u siln ie  p race  o rgan izacy jne  m a ją  n a  ce­
lu  p rzygo tow anie  Szkoły do zw iększe­
n ia  m ożliw ości w yszkoleniow ych n a  se ­
zon w iosenny, k tó ry  się rozpocznie w  
m -cu  m a rcu  k u rsem  tren ingow o-do - 
św iadczalnym .

Szkoła d ysponu je  obecnie licznym  ta ­
borem , a now y  b u d y n ek  z c en tra ln y m  
ogrzew aniem  pozw ala  n a  w ygodne u -  
m ieszczenie w iększej ilości uczniów .

N a S trachow ej G órze uży tkow anej do 
lo tów  żaglow ych p rzy  w ie trze  zachod­
nim , położonej w  pob liżu  K rzem ieńca  w  
odległości około 4 -ch  km  od cen tru m  
Szkoły Szybow cow ej w zniesiono obok 
h a n g aru  schron isko  w yposażone w  u -  
rządzen ia  m ieszkalne.

Schron isko  to  m a znaczenie  n ie  ty lko  
d la  Szkoły Szybow cowej, lecz i d la  t u ­
ry s tó w  n a rc ia rzy , jak o  położone n a  p ię ­
k n y m  szlaku  w ycieczkow ym .

W szystkie p race  prow adzone w  Szko­
le  w śk azu ją  n a  to , że Sokola G óra  m i­
m o k lęsk i po żaru  w  ro k u  ub iegłym , roz­
b u dow uje  się p lanow o w e w zorow y o- 
środek  szybow cow y.

Zim owy kurs szybowcowy w  Zdołbu- 
nowie. W  czasie od  dn ia  17 g ru d n ia  do 
d n ia  9 s tyczn ia  odbył się n a  szybow isku 
„D ziew icza G óra” koło Zdołbunow a 
p ierw szy  k u rs  p ilo tażu  szybowcowego 
do s topn ia  I-go , zo rganizow any przez 
K oło Szybow cowe L. O. P . P . w  Z doł- 
bunow ie. Na k u rs  zgłosiło się  13 uczest­
ników , z k tó ry ch  10 ukończyło szkole­
nie. W  d n iu  9 -ty m  stycznia b. r. o d ­
było  się  u roczyste  zakończenie  k u rsu  
w  obecności w ładz i m iejscow ego spo­
łeczeństw a.

Szybow isko „D ziew icza G ó ra ” zasłu ­
g u je  o ty le  n a  uw agę, że chociaż obec­
n ie  je s t zare jes tro w an e  do  szkolenia w  
s topn iu  II-iim, posiada d w a  zbocza do 
lo tów  żaglow ych n a  w ia try  południow e 
i zachodnie, a p rzy  ty m  odznacza się 
ciekaw ym i w aru n k am i term icznym i.

W jesien i ro k u  ubiegłego dokonano 
na  om aw ianym  szybow isku k ilk u n as to - 
m inutow ego lo tu  żaglow ego na szybow ­
cu ty p u  „S ro k a” .

Z a le tą  szybow iska je s t jego dogodne 
położenie w  sto sunku  do odległego o 3 
k m  m . Z dołbunow a i o 12 km  od m. 
R ównego. „D ziew icza G ó ra” posiada z 
w ym ien ionym i m iejscow ościam i dobre  
połączenia  ko le jow e i szosowe.

Ze w zględu  na  to, że Z arząd  W ołyń­
skiego O kręgu  W ojew ódzkiego L. O. P. 
P . je s t zaangażow any w  rea lizow an iu  
rozbudow y W ołyńskiej Szkoły Szybow ­
cowej L. O. P . P . n a  Sokolej Górze, ca­
ły  c iężar rozw o ju  szybow iska n a  „Dzie­
wiczej G órze” spoczyw a w  rę k ach  Z a­
rząd u  K oła  Szybow cow ego L. O. P . P. 
w  Z dołbunow ie, n a  czele k tó rego  sto i p. 
C zesław  Budzew iez, energiczny działacz 
społeczny.

W yniki pracy szkoły w  Bodzowie w  
r. 1937. Szkoła Szybow cow a L. O. P . P . 
w  Bodzowie, zn a jd u jąca  się  w  n a jb liż ­
szej okolicy K rakow a, bo zaledw ie 3 km . 
od m iasta, szkoliła  w  ro k u  ub iegłym  
przew ażnie  uczniów  z pośród m ieszkań ­
ców K rakow a i poblisk ich  m iejscow ości, 
n a  k u rsach  d la  k a n d y d ató w  dochodzą­
cych, k tó ry ch  p rzeprow adzono 6. Dla 
k an d y d a tó w  zam iejscow ych zorganizo­
w ano 2 kursy , a to  w  m iesiącu  lipcu  
i s ierpn iu , w  k tó ry ch  w zięło udz ia ł 22 
kan d y d ató w . O gółem  zgłosiło s ię  na  k u r ­
sy 129 kandydatów , szkolenie ukończy­
ło 90, uzysku jąc:

podkatego rię  A  —  29 
A  i B —  58 

B —  3
W  czasie szkolenia w ykonano: 

lo tów  szkolnych
(s ta r t  z gum y) 3.820 w  czasie 32h 5’ 

lo tów  tre n in g o ­
w ych ( s ta r t  z
gum y) 47 „ 6h 34’

R azem  3.867 w  czasie 38h 39’
Do szkolenia  używ ano  11 szybow ców  

szkolnych. W szelkie n a p ra w y  i u zu p eł­
n ien ia  sp rzętu  szybow cow ego w ykony­
w ały  w łasne  w a rsz ta ty  Szkoły.

W yniki Szkoły osiągnięte  w  ub . r .  w  
p o rów nan iu  do  la t ub ieg łych  św iadczą 
w ym ow nie o coraz w iększej p o p u la ry ­
zacji sp o rtu  szybow cow ego na te ren ie  
K rakow a.

Nowe szybowisko LOPP „M yślacho- 
w ice”. W  g ru d n iu  ub . r. został w ciąg­
n ię ty  przez M in isterstw o  K om un ikac ji 
do re je s tru  szybow isk te re n  w zgórza, 
położony w  odległości około 1 k m  na 
zachód od m iejscow ości M yślaehow ice 
w  pow . chrzanow skim  (w oj. k ra k o w ­
sk ie), jak o  te re n  do  podkatego rii B. 
Szybow isko to  o trzym ało  o fic ja lną  n az ­
w ę „M yślaehow ice” .

W zgórze p rzed staw ia  się jako  g rzb iet
0 długości około 500 m , n astaw iony  na 
w ia try  po łudniow e i północne. W yso­
kość 436 m  n . p . m . W zględna w yso­
kość (m iędzy  s ta r tem  a lądow aniem ) 
n a  p o łu d n iu  70 m , n a  północy 50 m.

N a podstaw ie  obserw acyj m eteo ro lo ­
gicznych stw ierdzono, że w  okresie  w io ­
sennym  i le tn im  p rzew aża ją  w ia try  po ­
łudn iow e i zachodnie, na tom iast w  je ­
sieni —  północne.

M in isterstw o  K om un ikac ji zezwoliło 
na  te renow e  szko len ie  szybow cow e na 
szybow isku  „M yślaehow ice” w  s topn iu
1 i II.



Szybow isko „M yślachow ice” zostało 
w yszukane przez H arcersk i O ddział 
Szybow cowy L. O. P . P . w  Trzebini, 
k tó ry  też  p row adził dalsze p race  do re ­
je s tra c ji te renu , p rz y  ipomocy sp rzętu  i 
in s tru k to ra  Sżkoły Szybow cowej L. O. 
P. P . w  Bodzowie.

Nowe szybowiska na Śląsku, ś lą sk i 
O krąg  L. O. P . P., p ra g n ąc  skrócić czas 
szkolenia w  Szkole Szybow cowej w  G o­
leszowie, p rzy s tąp ił do u ruchom ien ia  
czterech  ośrodków  w stępnego szkolenia, 
k tó re  będą  p rzygotow yw ać do dalszego 
szkolenia w  G oleszowie. D w a z  n ich  p o ­
w stały  już  p rzy  ko łach  szybow cow ych 
L. O. P . P . w  Św iętochłow icach i R yb­
n ik u  nosząc ofic ja lne nazw y: „G óra H u ­
gona” i „R ybn ik” . Dalsze d w a p ow sta­
ną z w iosną  w  R adzionkow ie („K sięża 
G ó ra” ) i R udzie Śląskiej p rzy  ta m te j­
szych ko łach  szybow cow ych L. O. P . P. 
R ejes trac ja  tych  szybow isk z w y ją t­
k iem  R udy została już p rzeprow adzo­
na. „G óra H ugona” i  „R y b n ik ” p osiada­
ją  już  szybow ce i han g ary , w  p rzygo to­
w an iu  je s t budow a h a n g aru  n a  „K się­
żej G órze” .

Na szczególną uw agę zasługu je  ośro­
dek  szybow cow y w  Św iętochłow icach, 
k tó ry  pow stał dzięk i ofiarności p raco w ­
n ików  h u t W spólnoty In te resów  „F lo ­
r ia n ”, „B a to ry ” i „Z goda”, k tó rzy  opo­
da tkow ali się na ten  cel po 10 gr m ie ­
sięcznie od p racow nika. Z pom ocą f i­
nansow ą przyszedł rów nież  Z arząd  
W spólnoty In teresów , O krąg  L. O. P. P. 
i O bw ód Pow ia tow y  w  Św iętochłow i­
cach. Duże zasług i d la założenia tego 
szybow iska położył prezes ko ła  szybow ­
cowego k ie r. W ładysław  Zborow ski.

Szkoła szybowcowa „Libiąż M ały”.
W ro k u  1937 pow stała  d ru g a  p ro w a ­
dzona przez Ś ląski O krąg  L. O. P . P. 
Szkoła Szybow cow a z z ak resem  szko­
len ia  do  I i II stopnia. Leży ona n a  te ­
ren ie  w ojew ództw a krakow skiego  w  p o ­
w iecie chrzanow skim  w  L ib iążu  M a­
łym  i pod tą  nazw ą zosta ła  z a re je s tro ­
w ana. Ś ląski O krąg  L. O. P . P . f in a n ­
su je  u trzy m an ie  te j szkoły, w yposaża ją  
w  sp rzęt i  sp raw u je  n adzó r n ad  cało ­
ścią je j działalności. Szkoła ta  p rzezn a­
czona je s t głów nie do szkolenia m ło ­
dzieży s trzeleck iej.

W sezonie ub iegłym  przeprow adzono 
w  L ib iążu  M ałym  cztery  k u rsy , k tó re  
da ły  następ u jące  w yniki: 16 podkat. A, 
64 po d k a t. A i B (na  96 uczn iów ). L o­
tów  w ykonano  7580 w  czasie 78 h 49' 
50". Szkoła p osiada  ba rdzo  dob re  i ro z ­
ległe  te reny , duży h angar, dysponuje  na 
razie  5 szybow cam i „W ro n a-b is” i 1 
CW -8. W budow ie zn a jd u je  się „S a la ­
m a n d ra ”. Szybow ce te  zosta ły  d o s ta r­
czone przez L. O. P . P. K ierow n ik iem  
Szkoły by ł in s tr . Józef U rbańsk i, in ­
s tru k to rem  S te fan  A dam czyk.

Rozwój Śląskiej Szkoły Szybowcowej 
L. O. P. P. na górze Chełm w  G oleszo­
wie. W ostatn im  sezonie zaznaczył się 
bardzo  pow ażny  rozw ój Ś ląskiej Szkoły 
Szybow cowej L. O. P . P . w  Goleszowie. 
Szkoła ta  pozostaje obecnie d ru g i rok  
pod zarządem  Śląskiego O kręgu  L. O. 
P. P . Od czasu p rze jęcia  je j od O. K . S. 
uzyskała  dw a now e h angary , budynek  
adm in is tracy jno -m ieszka lny , now e w a r ­
sztaty, m agazyny, drogę dojazdow ą na 
szczyt C hełm u, ośw ietlen ie  e lek tryczne  
i sieć w odociągow ą.

Rozwój działalności Szkoły ob razu je  
poniższe zestaw ienie:
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1934 104 66 37 47 20 m.
1935 202 132 121 — 102 8 g.
1936 306 128 78 — 163 62 g.
1937 320 204 208 6 303 141 g.

W sezonie tym  w ykonano  rów nież w 
Szkole 6 w aru n k ó w  do podkat. D. P rze ­
lotów  w ykonano 3 (1 —  175 km  i 2 po 
25 k m ).

K ierow nik iem  Szkoły je s t p. A ndrzej 
K ozieł, in s tru k to ram i byli pp . L udw ik  
P uzoń i R udolf Grzegorz, k ie row n ik iem  
w arsz ta tów  je s t p . E m anuel S tan ienda . 
W arsz ta ty  czynne są przez cały rok. 
Szkoła p ra c u je  6 —  7 m iesięcy w  roku . 
T ab o r szkoły , sk łada  się z b lisko  30 
szybow ców  „W rona -  b is” , „C zajka”, 
„S a la m an d ra”, „S ro k a” i „K om ar” .

Nowe szybowisko koło Borysławia.
M inisterstw o  K om un ikac ji z a re je s tro ­
w ało  o statn io  now e szybow isko do szko­
len ia  w  stopn iu  I i II, z k tó rego  k o rzy ­
stać będzie  K oło Szybow cowe L. O. P. 
P. „M ałopolska” w  B orysław iu .

Szybow isko to, położone w  pow iecie 
d rohobyck im  n a  te re n ach  w si Popiele  
s tanow i pasm o górskie  d ługości około 
2 km , o w ysokości p o n ad  poziom  m orza 
580 m  i w ysokości w zględnej 187 m.

P asm o p o k ry te  je s t częściow o leszczy­
ną, częściowo zaś je s t n iezadrzew ione 
i m a dogodne do lądow ań  przedpola .

Z naczna różn ica  w ysokości szybow i­
ska oraz odpow iednie sp ad k i m iejsc  od­
lotów  pozw olą n a  dokonyw anie  w  p rzy ­
szłości lo tów  żaglow ych p rzy  w ia trac h  
pó łnocno-w schodnich  i w schodnich.

N ow e szybow isko, k tó re  otrzym ało  
o fic ja lną  nazw ę „Jac iow a G ó ra” będzie 
ściśle zw iązane z z are jes tro w an y m  już 
do stopn ia  I szybow iskiem  „K am ion­
k a ”, od ległym  od „Jaciow ej G óry” o

3200 m  i w ykorzystyw anym  już przez 
K oło Szybow cowe L. O. P . P . „M ało­
po lska” w  B orysław iu .

O b la tan ia  „Jaciow ej G ó ry ” dokonał 
pil. in s tr. p. Tadeusz G ronek.

R Ó Ż N E
„M ewa” za granicą. Na lo tn isku  w  

T allin ie  ob la tano  n iedaw no  d w u m ie j- 
scowy szybow iec w yczynow y k o n s tru k ­
c ji A. K ocjana. E stońska „M ew a” zbu­
dow ana zosta ła  na  podstaw ie  licencji, 
zakupionej w  W arsz ta tach  Szybow co­
w ych w  W arszaw ie przez organ izację  
„K aitse liit” .

Nowy „Bąk”. „K aitse liit” , o rgan iza­
c ja  estońska, zbliżona do polskiego 
„S trze lca”, zakup iła  także licencję  na 
m otoszybow iec „B ąk” . J e s t to  p ią ty  
egzem plarz  te j m aszyny, k tó rego  b u d o ­
w a zosta ła  postanow iona. W arto  n a d ­
m ienić, że dw a poprzedn ie  m a ją  o trzy ­
m ać nieco w iększy  silnik, niż p ro to ty p  
i ob la tany  już  m otoszybow iec d la  
Ś ląska, a m ianow icie  25-konny „A va” 
(fran cu sk i).

Nowa w ersja „M inim oy”. Z akłady  
S ohem ppa w  G oppingen w ypuściły  szy­
bow iec dw um iejscow y z siedzeniam i 
obok siebie. P ie rw szy  tego ro d za ju  szy­
bow iec w  N iem czech zbudow ał R. M ihm  
(am fib ia, będąca od n ied aw n a  w  p o s ia ­
d an iu  oficjalnego rek o rd u  d ługo trw a ło ­
ści d la  dw um iejsców ek).

W yciągarka jak zegarek. P a u l B ar- 
rin g h au s  z zagłębie  R u h ry  opa ten tow ał 
w yciągarkę  do szybow ców , k tó re j m e ­
chanizm  stanow i sp rężyna sp ira lna , d a ­
jąca  się ręcznie  nap in ać. U niknęłoby  
się ty m  sposobem  konieczności użycia 
siln ika. C iekaw y je s t te n  pom ysł w  k r a ­
ju , gdzie ty le  s ię  pośw ięca środków  dla 
m otoryzacji.

S p r o s t o w a n i e

Do a rty k u łu  „Z szybow nictw a śląsk ie­
go” w  num erze  g rudn iow ym  zak rad ł się 
b łąd . Opuszczono m ianow icie  w  d ru k u  
k ilk a  zdań p rzed  tabe lką, s tanow iącą 
w ykaz lo tów  na  k u rsach  p rak tycznych  
w  K atow icach. Mogło to  sp raw ić w raże ­
nie, że ta b e lk a  odnosi się do teo re tycz ­
nego  k u rsu  naw igacy jnego  w  A leksan - 
drow icach, co je st oczywiście n iem ożli­
w ością. P ro stu jąc  to, m am y  nadzieję , że 
b łąd  te n  zauw ażyli już  sam i C zytel­
nicy.

W bilansie  szybow nictw a za rok  1937 
w  zeszycie styczniow ym  m yln ie  w y d ru ­
kow ano w  ustęp ie, dotyczącym  re g u la ­
m inu  zaw odów  am erykańsk ich , że „ilość 
p rze lo tów  n ie  w zrasta  p ropo rcjona ln ie  
do odległości czy w ysokości”, podczas 
gdy m iało  być oczywiście: „ilość p u n k ­
tó w ”.
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Ciury lotnictwa
J a k  na S k rzy d la tą  ty tu ł nieco dziw ny. 

„A le ta k  już  być m u sia ło ”, bow iem  m y 
szybow nicy ledw ie że n ie  zostaliśm y c iu ­
ram i. N iew iele do tego brak ło . T ak im i 
c iu ram i, k tó rzy  d rep ta li w  p rochu  za 
ognistym i ru m ak am i sw ych m ożnych 
panów  rycerzy . D w orskie c iu ry  jako  i 
g ierm kow ie postępow ali w  cieniu  b a rw ­
nego korow odu  wielm ożów . Bez w ą tp ie ­
n ia  by ła  to d ruga  klasa.

T w ierdzi w praw dzie  K ubala, że „n ie­
k iedy  c iu ry  b ija ły  się lep ie j od swych 
panów ...” (b itw a  pod Z borow em ). T ru ­
dno jed n ak  rów nać się c iurom  z ry ce ­
rzam i. Słuszność w idać m a ją  ci, k tó rzy  
n ie „dopasow ują” szybow nika do ry ce ­
rza, d eg rad u jąc  go z pe łn i stup rocen to - 
w ości lo tn ika . S k rzyd la ty  rycerz, w alczą­
cy ze sm okiem -m otorem , m a śm igło w 
herb ie , c iu ra  zaś p ieczę tu je  się ty lko  
odznaką D. N ie zasłużyliśm y n a  ry c e r­
sk ie ostrogi, pocąc się w  m ozolnej p ra ­
cy sapera  p rzestw orzy  nad  to row aniem  
dróg te rm ik i. Chociaż c iu ry  zdobyw ają  
chm urne  kasz te le  cum ulusa, n ie  a ta k u ją  
nigdy po ry ce rsk u  w  tysiąc  koni, jak  
h u sa ria  m otorow a. Czasem  ty lko  za­
tknąw szy  sz tan d ar na zdobytym  Cu C a- 
s tellatus, czuią się, jak b y  ich k to  na sto 
koni wsadził!...

N aodw ró t tru d n o  zapom nieć, ja k  to 
n ie jeden  rycerz  przestw orzy , gdy się 
im ał szybow niczego rzem iosła, staczał 
ciężkie bo je  i gna ty  o b tłuk iw ał, zaw isną­
w szy bezradn ie  na  d rzew ku  klasycznym  
w zorem  pan a  z L a  M anchy. N asuw ają  
się n aw et gorsze analogie. Poczciwy 
w ierzchow iec Sancha, w lokący się za 
R osynantem , to obraz szybow ca n a  ho ­
lu. Osioł, —  w iadom o —  ja k  się uprze, 
n ie raz  an i rusz  n ie  w y sta r tu je  i n ie p ó j­
dzie sam odzielnie w  w ojaż. A  R osynant, 
choć chudy , n aw ala , pyk, dostan ie  
ow sa G a lkaru , zaskoczy i pogna z k opy­
ta  na  ra id  rom antyczny , podczas gdy 
g ierm kow ie m ocu ją  się ze sw ym i k rn ą ­
b rnym i w ierzchow cam i bez silnika.

W ątpliw ości m nie  opadły , jak  posta ­
w ić w  h ie ra rch ii p ionierów  lo tu  m ięś­
niowego? Zaliczyć ich do cechu m ięś- 
n iarzy? A czym  je s t m otoszybow iec? 
S krzyżow aniem  R osynan ta  z osłem ?... 
Sm ok kom un ik acy jn y  —- jucznym  w ie l­
b łądem  przestw orzy? Nie. S tanow czo 
zbyt apokalip tyczne w izje  tłoczą się pod 
czaszkę do mózgu... ciury . To sku tk i 
szoku. G nęb ią  nas w  k ra ju  i na  granicy, 
celu ją  pociskam i dow cipu i pełnym i n a ­
bo jam i w  bezbronny  szybowiec. N ow a­
kow ski dobił. O dm ów ił nam  ty lu  ludz­
k ich  w iadom ości. P rzy zn a ł n a tom iast 
n a  k re d y t —  bez zobaczenia lo tu  —  zna­
jom ość przestw orzy... To je d n ak  dowód 
zaufan ia. C ieszcie się w ięc, nędzne c iu ­
ry... Z osta je  isk ie rk a  nadziei. N apisał, 
że „Bóg użyczył im  ty lko  sk rzy d eł” (i o- 
prócz n ich  n ie  m am y n ic ), „że la ta ją  
p ięknie, w ysoko, pod ob łok i” (czasam i 
i nad... poziom y i w  sam  puch  b a ra n ­
ków  n ieb iesk ich ). Co na jw ażn iejsze , po­
lecił nas  opiece bogów.

W ięc z boską pom ocą c iu ry  rob iły  co 
m ogły ubiegłego roku . B yły  n a w et p re ­
m iow ane ciury , nag rad zan e  na zaw o­
dach w  k ra ju  i za granicą . A tak i na  bez­
siln ikow ych ludzi n ie  by ły  bez korzyści. 
Nasz porucznik , doktór, pilot, o bserw a­
tor, h ra b ia  K a je tan  u ją ł się m is te rnym i 
słow y za Szkołą M ilczków, zaś dw orn ie  
m u odpow iedział dok tó r d y re k to r te a ­

tru , ch luba ludzi piszących. Chociaż zda­
rzyło się  to dość daw no tem u, m usim y 
ucieszyć duszę re a ln ą  korzyścią, jak ą  
w yniósł z bojów  na p ió ra  —  szybowiec. 
L iczne tłu m y  czyteln ików  n a jp o p u la r­
niejszego p ism a polskiego, n ie  m ając  
m ożności oglądać szybow ca w  akcji t e r ­
m icznej, w  p łynnym  w ykw incie  sp ira li

FELIETON

m i szeregiem  na  w zór „zaciężnych 
dziennie  p ła tn y ch ” . Z ebrało  się w iele 
w iary  s tare j i m łodszej la ta m i szybow ­
cowym i, a m ogło się ta k  tra fić , że in ­
s tru u jący  byw ał ongiś uczniem  in s tru o ­
w anego w  ty m  m elanżu  in s truk to rsk im . 
Dowód oczyw isty, ja k  fo rtu n a  kołem  się 
toczy.

G rupa u czestn ików  ku rsu  in s tru k to rsk ieg o  z por. J. B ła że jew sk im  i au torką  
nin iejszego  a r tyk u łu  —  po środku.

czy k ap ry sie  pę tli —  dow iedziały się o 
jego is tn ien iu  i pożytku . K to  raz  by ł na  
pokazach i m eetingach, m usia ł się zako­
chać w  la taw cu  bez m otoru . „Bo to  i ty m  
s terow ać  m ożna, p an ie  dziej u, i ta k ie  to 
ciche, czyste!!!” . Fak t, że n a  pokazach 
n ie  zrobi k o n k u ren c ji żaden potężny 
PZ L, n i RWD. C hyba  polsk i Irv in : 
skoczkow ie b iją  nas na  głowę. Poza po­
pu larnością  tłu m u  m am y z n im i w iele 
w spólnego. B ezapelacy jn ie  sam i, bez 
pomocy, w ystartow ać  n ie  po tra fim y, ro ­
b im y p rze trzy m an ia  o tw arc ia  czy cięż­
k ich  w arunków , ślizgam i schodzim y do 
ziem i i n ie raz  ląd u jem y  n ie  tam  gdzie 
chcem y —  choćby na drzew ach. A n ie ­
jed en  b ledn ie  p rzed  skokiem  z F okkera , 
lu b  p rzed  m ożliw ością w ysiadan ia  w  
chm urze.

C iury  u p ra w ia ją  sport, k tó ry  p ie rw ­
szy w  św iecie został u ję ty  w  ram y  u s ta ­
wy. W ładze uw aża ją  nas w ięc za s tw ory  
n ie  najpośledniejsze . To podnosi na  d u ­
chu. A że w  jedności siła, c iu ry  z jecha­
ły  się w  U stjanow ej, v iribus  u n itis  zun i­
f ikow ały  się w  kongresow ych rozhow o- 
ra ch  k u rsu  szefów  i m odelow aniu  dusz 
na  obraz i podobieństw o in s tru k to ra  do­
skonałego. U praw iano  szybow nictw o do ­
skonałe, w  słow ie i czynie, poruszano 
bolączki i w ysuw ano dezyderaty , w szy­
stko w  a tm osferze  ta k  czułej gościnno­
ści i ciep ła, że topn ia ły  serca  ciurów  
w ielk ich  i m ałych, rozp ływ ając  się z 
błogości. P rzeszłam  już dw ie un ifikac je  
u s tianow skie; jed n a  przed  p a ru  la ty  i o- 
becnie — czuję się zatem  zun ifikow aną 
od A do Z. O statn io  p rog ram  p rzep ro ­
w adzono dokum en tn ie  i celowo, a w ido­
m ym  znak iem  karności tych , co je j w y ­
m ag a ją  i w ym agać będą  od  innych, było 
po tu lne  m aszerow anie  n a  s ta r t d w ó jk a -

N a s tarcie  ro le  uczniów  m atołów  i p a ­
ta łachów  g rane  by ły  z w dziękiem  przez 
in s truk to rów , z m niej lub  w ięcej w ro ­
dzonym i skłonnościam i do knocenia. T y ­
siące cza ru jących  okazji do k ry ty k i i 
sk rysta lizow an ia  system u oceny, zaś 
p rzy  p ilo tażu  w łasnym ... Nic w ięcej nie 
napiszę, ponad  to, że zagan ia jący  swe 
stadko  por. B łażej M ańkojew sk i rozp i­
syw ał ko n k u rs  za lądow anie  n a  punkt, 
a za każdy m e tr p rzesm arow any  lub  nie 
dociągnięty  po deku  czekolady kaza ł o - 
p łaeać na rzecz łakom ej zbiorow ości. Do 
orgii n ie  doszło, gdyż n iepom yślne w a ­
ru n k i a tm osferyczne p rze rw a ły  czekola­
dow e zawody, rzucając  w szystk ich  na 
pastw ę kochanych  w ykładow ców . Na 
k u rsach  n ie zdołano jed n ak  n ic p od ła­
m ać (k tóżby liczył unieszczęśliw ioną 
CW-8, k tó rą  i ta k  skazano na zag ładę), 
znany duet M arynarz-T rarog iew icz  roz­
w eselał, b a rd  szybow nictw a F e rry  i no ­
w ogródzki n iedźw iedź B ałab u ła  zyskali 
popularność, a b ro d a ty  B albo czarow ał 
dżen telm enerią . W ogóle było po dżen - 
te lm eńsku ; o szefach w ięcej pisać nie 
będę, bo m i jeszcze ręk a  z w iecznym  
p iórem  n a  w iek i uschnie . Ci w yznaczeni, 
k tó rzy  n ie  b y li i n ie  słuchali, n iech  ża­
łu ją , a jeśli ciekaw i, n iech  p rzeczy ta ją  
p ro tokó ły  i zapiski, bow iem  w szystk ie 
sk rzętn ie  notow ano. Że było w  U stiano- 
w ej za dobrze, m a jo r m iłościw ie nam  
p an u jący  m usiał w zyw ać do pom ocy ży­
w ioły i fron tem  burzow ym  w ym iatać  
liczne tow arzystw o, inaczej by  n ie  w y ­
jechali z obozu. O puszczając Żuków, 
n ie jeden  n ań  spoglądał łakom ie i pożąd­
liw ie, by  m u  w olno było sam em u od cza­
su do czasu polerow ać pilo taż w łasny  i 
w ykorzystyw ać zbocze, k tó re  p ierw sze 
w prow adziło  zbiorow e in ic jacje  w  te ch ­



nice kom inow ej na  zaw odach 1936 r. 
D la Ż ukow a zam ało je s t dw u n iep ro g ra ­
m ow ych przelo tów  na  ro k  i p rzypadko­
w ych w ysokości uczniów  na  te rm ice  
jesiennej K arp a t. Ż uków  w yszkoli h u r ­
tem  n a ry b e k  i p rzy  ty m  niejednego  ła ­
knącego tren in g u  s ta ru szk a  w yśle na  
dobry  przelo t.

W ogóle p rzdałoby  się ja k  na jw ięce j 
łączności w  rodzin ie  szybow cow ej. B ło­
gosław ione k u rsy  m eteo  i u n ifik acy jn e  
poza zw iększeniem  zasobu w iedzy, lep ią  
W jed n ą  z w artą  b ry łę  rozp rysłe  po całej 
Polsce ciało in s trtu k to rsk ie , d a ją  pole 
do w ym iany  m yśli i now ych poglądów . 
Inaczej zaskorup ie libyśm y w  m artw e j 
ru ty n ie . C ieszyłoby nas  n iezw ykle, gdy­
by  in ic ja ty w a  o rgan izow ania  k u rsó w  w  
m ia rę  m ożności uw zględn iała  i inne  o- 
ś rodk i szybowcowe, ta k  się bow iem  dzi­
w nie  p rzy tra fia , że n iek iedy  starzy  p i­
loci dotychczas n a  oczy n ie  w idzieli róż­
nych, n a w et najpow ażn ie jszych  szybo- 
w isk. N ow e te ren y  m ia łyby  okazję  go­
ścić u  siebie e litę  p racu jącą , k tó ra  w  co­
dziennym  kołow rocie  zajęć  n ie  może 
n o rm aln ie  sobie pozw olić na  podróże 
k rajoznaw cze. Oczywiście, n iek tó re  k u r ­
sy z konieczności w ym agają  zadom o­
w ien ia  się w  jed n y m  locum , choćby ze 
w zględów  o rgan izacy jnych  („pom oce 
n au k o w e” itp .). P a rę  k u rsów  tren in g o ­
w ych d la  dość ju ż  licznych in s tru k to ­
rów  także  św ietn ieby  zrobiło  na  p o p ra ­
w ę fo rm y pilockiej p rzy  zetkn ięc iu  się 
ze specja lnościam i rozm aitych  terenów , 
zw łaszcza jeżeli to  m a ją  być in s tru k to ­
rzy  doskonali.

J a k  dotąd, k u rsy  łączą, a le  e litę  p ra ­
cu jącą, przew ażn ie  szefow ską, z góry 
w yznaczoną. M imo w szystko m ało  ludzi. 
O ngiś w szyscy by li w  kon takc ie  w  
schron isku  bezm iechow skim , gdzie tw o­
rzyło  się szybow nictw o polskie. W chw i­
li obecnej schronisko z ja d a  grzyb, a roz­
proszeni po ru b ieżach  k ra ju , now i w y ­
chow ankow ie licznych ośrodków  tw orzą  
pow ażną liczebnie, szarą  m asę  szybow ­
cową, k tó ra  m oże w ykazyw ać pow ażne 
b ra k i teoretyczne. T ym  —  poza d rą ż ­
k iem  sterow ym  —  należy  dać dobre  
podręczn ik i w  rękę. D aw niej n ie  by ły  
ta k  potrzebne. Dziś je s t d la  kogo pisać. 
P rzydałoby  się n a  początek  coś u n iw e r­
salnego, rodzaj vade  m ecum  szybow co­
wego, w  k tó ry m  podporę  znalazłby  k aż ­
dy uczeń, po ra jący  się z zagadn ien iam i 
m echan ik i lotu , technologii m ateria łów , 
ta jem n icam i w a rsz ta tu  i m eteo, itp . O- 
czekujem y od IT S -u  tak ie j pożytecznej 
książeczki. N arazie  m am y do dyspozycji 
częste p u b lik ac je  dok to ra  K ochana, są 
one jed n ak  za m ąd re  na  początek  dla 
pon iektórego adep ta. D otychczas z te ­
chnicznych tem atów  doczekały  się o p i­
su budow y C W J-k a  i Żaba. B łąkające  
się po szkołach sk ry p ty  w ykładów  z 
ku rsów  teore tycznych  są i n ieliczne, i 
fragm en taryczne.

Podobno L itw in  coś płodzi. W ydano 
już  n a to m iast książkę p ilo ta , k tó ry  tym  
razem , pob ity  przez kobietę, zrobił n a - 
siadów kę d rukow aną . D obra, popu la rna  
k siążka  je s t z tego „P ilo ta  szybow cow e­
go”, p rzekazu jącego  ca łą  w iedzę k u n ­
sztu lotnego poglądow o w  ilu s trac jach ; 
w olelibyśm y jed n ak  w idzieć m niej o b ­
razow e person ifikac je  np . groźnego w ia ­
tru , z uw ag i n a  to, że m im o w szystko 
szybow nicy re k ru tu ją  się z m łodzieńców  
w  w iek u  pow yżej la t  szesnastu. Poza 
ty m  n ie  uw zględniono w  szerszym  za ­

kresie  przelotów , k tó re  p rzy  obecnym  
ku rs ie  rozw oju  szybow nictw a są pozy­
cją n a jb a rd z ie j fascynu jącą . Z ja k ą  r a ­
dością pow itano  by  podręczn ik  p rzelo ­
tow y, z in ic ja łam i przelo tow ców  dosko­
nałych , BB i ZŻ, o au to ry tec ie  uznanym  
przez n a jsta rszy ch  i na jkap ryśn iejszych . 
C zytalibyśm y z zap a rty m  oddechem  o- 
pisy przelotów , analizy  w arunków , u w a ­
gi, a m iędzy w ierszam i m oże uda łoby  się 
pochw ycić tę  w iedzę ta jem n ą, k tó ra  p ro ­
w adzi do ekstrak lasy . O bow iązkow e 
spraw ozdan ia  przelo tow e są dostępne 
eonaj w yżej d la  kolegów  szczęśliw ych 
przelotow ców  z danego ośrodka, później 
z konieczności to n ą  w  pracow ni n au k o ­
w ej, służąc za m a te ria ł do m apy  szy­
bow cow ej. Są w ięc na raz ie  n ie ren tow ne 
dla ogółu, do k tó rego  d o ciera ją  ty lko  
głuche w iadom ości w  fo rm ie  m niej lub  
więcej p rzekszta łconej opowieści, n ie raz  
ukoloryzow anej n a  ekspo rt d la  m łod ­
szych, chciw ie  łaknących  na jm nie jszych  
okruchów  w rażeń. Poszczególne d ru k o ­
w ane  im presje  w  S k rzyd la te j są raczej 
opracow aniam i lite rack im i. P rzed  la ty  
is tn ia ł p ro je k t s tw orzen ia  polskiej szko­
ły  wyższego szybow nictw a, u ję te j w  fo r­
m ę p ok rew ną  książce H irth a , z uw zglę­
dn ien iem  odrębności naszego te renu , 
s tan u  posiadan ia  i um ie ję tnośc i; n ie w ą t­
p liw ie  m a te ria ły  dośw iadczalne zebrały  
się już w  dostatecznej ilości. I czytelnicy 
też...

N ie zadow olim y się przecież lite ra tu rą  
w  sty lu  „ABC szybow cow ego”. Są tam  
ob jaw ien ia  o „u jem nym  n a ta rc iu ”, „bez­
w ładnej m asie  szybow ca”, o tym , jak  
„uczeń uczuw a strzy k an ie  w  p ie rs ia ch ”, 
jeżeli m yśli, że m u  się to  u d a  „uciec 
przed  z iem ią” (m y też  uczuw am y s trzy ­
kan ie  w  p iersiach , czy ta jąc), a gdy „ ru ­
chy b y w a ją  czasem  aż k ilkanaśc ie  razy  
za duże”, uczym y się sztuk i pom pow a­
na na  ziem i. „W tedy należy  w siąść do 
szybow ca, stojącego n a  ziem i, przez k il­
ka  m in u t pociągać i popychać knypel, 
m niej w ięcej dookoła położenia n o rm a l­
nego, ru c h am i ta k  m ałym i, ja k  ty lko  u -  
czeń p o tra f i” . Szkoda,* że tego zadan ia  
n ie  p rzerab ia ło  się na  un ifikac ji, m ożna- 
by jeszcze w yw ołać p rzew ró t w  syste­
m ie w yszkolenia.

Chociaż w  p rak ty ce  c iu ry  spłaszczyły 
się n a  p łask ich  zaw odach, w  p łaskiej 
akadem ii p ieronów  śląsk ich  i p łask ich  
p rze lo tach  w  Sokolej, p a s jo n u ją  nas n a ­
dal góry, i to  góry w ysokie. O czekujem y 
z b iciem  serca  w yczynów  n a  G ubałów ce. 
M arzyliśm y o n ich  od  daw ien  daw na. 
J a k  p łk. S tachon ia , p rzyc iągały  nas T a­
try . N arazie  dostan iem y kręćka. N a­
przód ruszy  ra id  ze Ś ląska naokoło po 
górkach, n ie  ja k  b łędne  ow ce na  halach , 
lecz ja k  św iadom e sw ych celów  ciu ry  
przestw orzy . Z apew ne liczne w estchn ie ­
n ia  do dw uosobów ek z daw nej e ry  ro ­
m an tycznej zn a jd ą  urzeczyw istn ien ie, 
zachęcone pow odzeniem  doppelsitzerów ; 
d la  turysty*to  idea ł m aszyny z m iejscem  
na  Schatza, la ików  zaw sze in te resow ała  
kw estia  b ra n ia  tow arzyszk i na  szybo­
w iec. O sobiście p rzestrzegam  p rzed  uży ­
w an iem  n iebezpiecznych typów  szybow ­
ca, k tó re  grożą pow ażnym i k o nsekw en­
c jam i, p row adzącym i n ie  w  te rm ik ę  sło­
neczną, lecz serdeczną, zakończoną k ra ­
ksą  u... o łtarza.

Św ietn ie  się s tało  ze sp raw ą  u jed n o ­
sta jn ien ia  o p ła t po szkołach loppow - 
skich, k tó re  przekreśliło  n iezdrow ą k o n ­
k u renc ję . Podobno by li i tacy , co do u -  
czniów  dopłacali i dodaw ali po serk u  
ow czym  na  zachętę. G orzej n a tom iast 
je s t ze z n iż k am i.. M akkab i m ogą jeź­
dzić ulgow o n a  ku rsy , zaw ody, a ty , b ied ­
ny  ciuro  szybow cow y, płać, skoro n ie u -  
m iesz sam  dolecieć do  celu.

Jeszcze m a ła  p lo teczka z Sokolej. 
Szkoła n ie  może in tensyw nie  rozw inąć 
przelo tów  n a  cen tru m  Polski, n ie  m a jąc  
odskoczni w schodniego zbocza. ( J a k  
w iadom o, n a  północ je s t b a rie ra  m okra  
Po lesia  i w schodnia  - s trz e la jąca ) . W y- 
dź iw gark i zatw ierdzonej tru d n o  się do­
czekać, w ięc u lito w a ł się cech  rzeźniczy 
pew nego m iasta  w ołyńskiego n a d  rzeź- 
n ikam i zboczowym i, fu n d u ją c  im  p ra w ­
dziw y sam olot, k tó ry  pew no będzie no ­
sił im ię „ Jo jn y  I ” .

Czegóż zap ragn iem y  w ięcej u  w ró t 
now ego sezonu? O dpow iem  życzeniem  
pew nego ucznia, zgłaszającego się na  
ku rs : „By się w  Szanow nym  Szybow ­
n ictw ie  dobrze działo. Cześć, cześć!”



N-® fW -® -'lPCI t e c h n ic z n e
Szybki ciężki bom bow iec  
„ U O  4 5 “ .

Do n a jb a rd z ie j „w zię tych” obecnie we 
F ran c ji sam olotów  w ojskow ych należy  
dw usiln ikow y L iore  O liy ier „LeO -45”, 
o k tó ry m  pow iada się, że „posiada u -  
zbro jen ie  i bom by w ielkiego bom bow ca, 
zaś szybkość i zw rotność — sam olotu 
m yśliw sk iego”. O jego gorącym  p rzy ję ­
ciu w  czasie pokazu w  V illacoublay  p i­
saliśm y w  ub. m iesiącu. M odel w idzie­
liśm y na  o s ta tn im  Salonie w  P ary żu  w 
r. 1936.

Rys. ,,L’A erop h ile”

„LeO -45” je s t w olnonośnym  do lnop ła- 
tem  w ielk ie j doskonałości a ero d y n a­
m icznej, k o n s tru k c ji całkow icie m e ta lo ­
w ej z w y ją tk iem  m ałej części pokrycia  
(p łó tno ). P ła t, o obrysie  trapezow ym  z 
zaokrąg len iam i, ustaw iony  je s t w e V 
(6,5°) i zbudow any w  czterech  częściach. 
Części w ew n ę trzn e  (p rzy  kad łu b ie ) pod­
trz y m u ją  s iln ik i i podwozie. K o n stru k ­
c ja  — dw udźw igarow a, o g ładk im  po­
k ryc iu  b lachą. M iędzy lo tkam i —  klapy.

K ad łub  —  skorupow y, z du ra lu , o o - 
w alnym  p rzek ro ju  i szczególnie zaostrzo­
nym  przodzie, k tó ry  je st całkow icie o- 
szklony, m ieszcząc stanow isko naw ig a­
to ra  i bom bardu jącego  w  jedne j osobie. 
S tanow iska  strzelców : u  góry i u  dołu 
kad łuba , m niej w ięcej w  połow ie jego 
długości.

U sterzenie  — w olnonośne. S ta teczn ik  
i s tery  poziom e ustaw ione  są w  w y d a t­
ne „V ” . Na końcach sta teczn ika  g łębo­
kości — sta teczn ik i i s tery  k ierunkow e. 
W szystkie s te ry  (i lo tk i) zaopatrzone są 
w  k la p k i F le ttn e ra , regu low ane  w  locie.

Podw ozie —  chow ane w  locie (także i 
kółko  ogonow e).

Do napędu  służą dw a chłodzone po­
w ie trzem  (14 cy lindrów  w  podw ójnej 
gw ieździe) s iln ik i H ispano Suiza „14- 
A A ” m ocy 1.100 KM  na w ysokości 4.000 
m  każdy. Z b io rn ik i pa liw a  —  w  skrzy­
dle m iędzy dźw igaram i. Śm igła — o 
zm iennym  skoku, tró j łopatkow e.

G rudniow y zeszyt francusk iego  „L ’A e- 
ro p h ile” in fo rm uje , że w yczyny nie zo­

s tały  jeszcze ogłoszone. D okładniejsze 
w iadom ości p osiada ją  N iem cy. Rów nież 
g rudn iow y  „F lu g sp o rt” podaje: 

szybkość m ax.
na  4.000 m  — 483 km /godz 
na  5.000 m  — 470 „

szybkość podr. — 435 „
czas w znoszenia

na  4.000 m  — 10 m in
zasięg — 2.600 km .
G łów ne dane są następu jące: 
rozpiętość — 22,5 m
długość — 16,8 m
pow. nośna — 68,2 m 2
ciężar w  locie —  około 10 to n m

Blohm i Voss „H a 1 3 7 — B'\
P am iętam y  o ryg ina lną  k o n stru k c ję  

w odnopłatow ca pocztowego tra n s a t la n ­
tyckiego B lohm  & Voss „H a-139”. P o ­
dobny sposób budow y, co w ięcej —  po­
dobny u k ład  ogólny, zastosow ała ta  fa ­
b ry k a  rów nież i na  jednom iejscow ym  
sam olocie do a takow an ia  w  locie n u rk o ­
w ym , k tó ry  znam y ood znakam i „H a- 
137 B ”.

„ H a -137 B ” je s t w olnonośnym  dolno- 
p ła tow cem  całkow icie m etalow ej k o n ­
s trukc ji. W w idoku z p rzodu p ła t p rzed ­
s taw ia  bardzo w yd a tn e  odw rócone „M ” 
(w  łagodniejszej postaci znam y tę  fo r­
m ę z dolnop łatów  H einkela: „H e-70”, 
„H e-111”, „H e-112”, „H e-170” ). W m ie j­
scu załam an ia  sk rzydeł p rzypada  pod­
wozie, osłonięte „spodn iam i” . Ś rodkow a 
część p ła ta  posiada dźw igar ru row y , 
spaw any  z b lachy  stalow ej. O dejm ow a­
ne p a rtie  sk ra jn e  —  norm aln ie  n ito w a ­
ny, duralow y. Ż ebra  są z d u ra lu , p o k ry ­
cie —  gładkie, um ocow ane n itam i o 
łbach  zagłębionych. Pom iędzy lo tkam i a

Blohm  & Voss H a — 137 B.

k ad łubem  m ieszczą się k lapy  —  k ro k o ­
dyle.

K ad łub  —• ow alny, k o n s tru k c ji sk o ru ­
pow ej z du ra lu . W ręgi — z o tw artych  
p rofili. P okrycie  — jak  na skrzydłach .

U sterzen ie  —  w olnonośne, w ykonane 
z m etalu , z w y ją tk iem  pokryc ia  s terów . 
Na s terze  poziom ym  — k lap k a  pom oc­
nicza.

K onstrukcja  płata  Fot. Flugsport

Do nap ęd u  służy chłodzony w odą s il­
n ik  „Jurno 210” m ocy 640 KM. Z biorn ik
pa liw a  — w  ru rze  dźw igarow ej (w
sk rzyd łach ). C hłodnica —  pod k a d łu ­
bem .

U zbrój m ie  s tanow ią 2 k. m., zabudo­
w ane w  kad łub ie , o raz  2 działka, u - 
m ieszczone w  n asadach  podw ozia. F a ­
b ryczne w yposażenie stanow i też radio. 

G łów ne dane  są n astępu jące: 
rozpiętość — 11,15 m
długość — 9,5 m

Fot. Flugsport



Podw ozie chow a się w  locie w  gondo­
lach  silnikow ych. To sam o dotyczy k ó ł­
ka  ogonowego. N apęd  —  elektryczny.

Do n apędu  służą siln ik i A llison V 
1760-C-6 (12 cy lind rów ), m ocy 1.000 
KM  przy  2.600 obr/m in . N apędza ją  one 
e lek tryczn ie  sterow ane  śm igła C urtiss  
przez w a łk i pośredniczące.

W ym iary , w agi i w yczyny ok ry te  są 
ta jem nicą.

po w. nośna — 23,5 m 2
ciężar w łasny  — 1.815 kg
ciężar w  locie — 2.415 kg
obciążenie płaita — 103 kg /m 2
obciążenie m ocy — 4,5 kg/K M
szybkość m ax.

n a  2.000 m  — 340 k m  h
szybkość podr. —• 300 „
szybkość lądow ania  — 90 „
czas w znoszenia

na  4.000 m  —>9 m in
pu łap  p rak tyczny  — 8.500 m
zasięg n o rm alny  —• 650 km .

Focke-Wulf „C o n d o r"
O gólne dane  o ty m  now ym  czterom o- 

to row cu  niem ieckim , k tó ry  iuż w  k ilk u  
egzem plarzach  p rze ję ła  „L u fth an sa”, 
podaliśm y przed  k ilk u  m iesiącam i. 
O becnie chcem y uzupełn ić  je  danym i 
liczbow ym i. Oto one:

cy się w łaśn ie  w  w yczynach p rzy  dw u 
s iln ikach  n ie  dzia łających.

A żeby uzyskać m ałą  wysokość k a d łu ­
ba, d źw igar głów ny skrzyd ła  w puszczo­
no w  podłogę m iędzy dw om a przedzia­
łam i. S tąd  pochodzi w y ją tk o w a  sm uk- 
łość k ad łuba .

D la zm niejszen ia  oporów  szkodliw ych 
p rzy  starcie, k lap y  o s łan iające  podw o­
zia (p rzedn ie) odsuw ają  się ty lko  w  
chw ili w y suw an ia  i chow ania  kół, a po­
za ty m  zas łan ia ją  lu k i gondoli.

N a uw agę  zasługu je  zastosow anie „h a ­
m ulców  śm ig łow ych”, dzięki k tó ry m  w 
raz ie  de fek tu  siln ika  zostanie  on  n a ty ch ­
m iast un ieruchom iony .

C iekaw e rezu lta ty  osiągnięto  podobno 
w  zakresie  zabudow y silników . Czas za­
m iany  siln ika  zredukow ano  jakoby  do 
p ię tn a stu  m inut! Czas te n  liczony je s t od 
początkow ej chw ili w ybudow y starego 
m otoru  aż do zapuszczania nowego.

Bell „A iracu d a"
W jesien i ub. ro k u  firm a  B ell A irc ra ft 

Corp. w  B uffalo  w ypuśc iła  dw usiln iko ­
w y do lnop łat, k tó ry  w  całym  świecie 
zw rócił uw agę sw ą niecodzienną posta ­
cią, a w  A m eryce nad to  jeszcze i dzięki 
silnikom . Zastosow ano m ianow icie s il­
n ik i chłodzone cieczą, k tó re  w  osta tn ich  
czasach w  A m eryce znik ły  raczej z w i­
dow ni. P rzy  ty m  zabudow ano śm igła c i­
snące i użyto tu rb in y , napędzanej spali­
nam i, do nap ęd u  ładow an ia  cylindrów . 
P rzód  gondol siln ikow ych zaję li strzelcy  
pokładow i (działko  lub  2 k. m. każdy).

Sam olot je s t k o n s tru k c ji całkow icie 
m etalow ej, w olnonośny. K lapy  sk rzyd ło ­
w e —  sterow ane  e lek tryczn ie . P rzód  k a ­
d łuba  m ieści 2 p ilo tów  jed e n  za  d rug im  
i je s t od góry  cały  oszklony tak , że nie 
m a zw ykłego załam an ia  p rzy  ok ienku  
p ilota. Za n im i m a sw oje stanow isko r a ­
d iooperator, k tó ry  też pe łn i funkcje  
Strzelca pokładow ego p rzy  pom ocy 2 k. 
m., zabudow anych  w  stanow iskach  bocz­
nych, s ta ran n ie  oszklonych. K arab in y  te  
s trze la ją  do ty łu . S iła  ognia do przodu 
je st i bez n ich  dostateczna.

rozpiętość —■ 33 m
długość — 23,85 m
wysokość — 6,1 m
pow. nośna —• 120 m 2
rozstaw  kół — 5,87 m

P rzew idz iano  użycie 5 ty p ó w  silników : 
BMW  132-G (720 KM  na  poziom ie m o­
rz a ) , P r a t t  & W hitney  „W asp” S1H 1-G  
(550 KM  na  w ysokości —  2.440 m ), 
BM W  132-H (820 KM  na  wys. 750 m ), 
P r a t t  & W hitney  „H o rn e t” S1E -G  (760 
K M  —  2.150 m ) o raz  BM W  132-Dc (870 
K M — 2.900 m ). C iężar m aksy m aln y  w a ­
h a  się od 14 do  14,8 tonn , szybkość m ax . 
—• od 365 do 430 km /godz., ekonom icz­
n a * )— od 330 do 370 do km /godz., p u łap  
p rak ty czn y  —  od 6.100 do 8.500 m, szyb­
kość lądow an ia  p rzy  14 tonnach  w ynosi 
105, p rzy  14,8 t. —  108 km /godz., zasięg 
z s iln ikam i „H o rn e t” —  1.500 km  dla 
c iężaru  hand low ego  3.650 k g  (z innym i 
siln ikam i —  nieco m nie jszy).

P rzy  w yłączen iu  dw u siln ików  z je d ­
nej s trony  p u łap  m ale je  do 3.000 —  5.800 
m, szybkość podróżna —  do 230 
km /godz. —  280 km /godz.

G łów ną cechą „C ondora” je s t nadzw y­
czaj w ie lk i n ad m ia r m ocy. u w y d a tn ia ją -

*) Szybkość podróżna je s t trochę  
wyższa.



KRONIKA OG0 LNA
P O L S K A

Ze Lwowa. N a drodze do p ry m a tu  
lotniczego w śród  m ias t po lsk ich  Lw ów  
zano tow ał ostatn io  pow ażne zdobycze.

S ekcja  lo tn icza P o litech n ik i L w ow ­
skiej, k tó rą  roczn ie  kończy obecnie oko­
ło 10 inżynierów , m a być w  ro k u  bież. 
rozbudow ana. D la dzia u  lotniczego m a ­
ją  być w zniesione now e budow le, w  k tó ­
ry ch  znalazłby  pom ieszczenie rów nież  
In s ty tu t T echn ik i Szybow nictw a i M o- 
toszybow nictw a oraz L ab o ra to riu m  A - 
erodynam iczne.

P rzy  U niw ersy tec ie  J a n a  K azim ierza  
w e Lw ow ie zorganizow ane zostało w  ub. 
ro k u  akad . S tud ium  P raw a  Lotniczego.

W ub. ro k u  pow stały  we Lw ow ie 
Lw ow skie W arsz ta ty  Lotnicze —  filia  
P . W. S. W arsz ta ty  te  m a ją  zajm ow ać 
się w  p ierw szym  rzędzie budow ą sam o­
lotów  słabosiln ikow ych oraz szybow ców .

In s ty tu t T echn ik i Szybow nictw a, zy­
skaw szy oparcie  o b udżet państw ow y, 
rozbudow uje  się  s tale. W zw iązku z ty m  
zm ienił obecnie nazw ę na „ In s ty tu t T e ­
chn ik i Szybow nictw a i M otoszybow ni- 
c tw a ” .

O ulgi dla nabywców  sam olotów do 
celów  prywatnych. W zw iązku z p rzy ­
go tow yw anym  przez R ząd p la n e m  in ­
w estycy jnym , R ada K lubów  złożyła za 
pośredn ictw em  A erok lubu  R. P . p ro śbę  
do P a n a  M in istra  S k arb u  o p rzyznan ie  
nabyw com  sam olotów  analogicznych 
ulg  ja k  nabyw com  innych  pojazdów  
m echanicznych.

W niosek opiew a j.  n.:
„N abyw ca (osoba p ra w n a  lub  fizycz­

na ) . now ego s ta tk u  pow ietrznego  uzy­
sku je  p rzy  nab y ciu  u lgę w  p o d a tk u  do­
chodow ym  (dz ia ł I lub  II  u s taw y  o tym  
p o d a tk u ), ja k  rów nież w  p o d a tk u  spe ­
c ja ln y m  od w ynagrodzeń  w ypłacanych  
z funduszów  publicznych . U lga p rzy s łu ­
giw ać będzie ty lk o  w  p rzy p ad k u  n ab y ­
cia now ego s ta tk u  pow ietrznego w  
p rzedsięb io rstw ie , k tó re  p ro d u k u je  te  
s ta tk i n a  obszarze Rzeczypospolitej.

D la s ta tków  pow ie trznych  z s iln ik a ­
m i —  u lga  obe jm u je  rów nież cenę s il­
n ika, ale  ty lk o  wówczas, jeżeli siln ik  
je st p ro d u k c ji k ra jo w e j” .

N ależy zaznaczyć, że sp raw a  u lg  pod­
niesiona zosta ła  już  przez M in isterstw o  
K om un ikac ji oraz p rzez  grono p a r la ­
m entarzystów .

Nowi. fundatorzy samolotów. G rono 
ho jnych  fu n d a to ró w  sam olotów  pow ięk ­
szy w kró tce  Z w iązek  Po lsk ich  O le ja rn i, 
k tó ry  zam ów ił w  końcu u b . ro k u  w  D o­
św iadczalnych  W arsz ta tach  L otniczych 
2 sam oloty dla A erok lubu  W arszaw sk ie­
go. U roczystość p rzek azan ia  sam olotów  
ma^ się  odbyć w  m arcu  Ib. r .

Zgłoszenia na zawody zimowe. W 
pierw szym  te rm in ie  zgłosiło s ię  do za ­
w odów  P od lasko  - L ubelsk ich  10 k lu ­
bów  z 20 sam olo tam i.

Z A erok lubu  W arszaw skiego zgłoszo­
ne zostały załogi n astępu jące: 1) M iro­
s ław  M aciejew ski —  p ilo t i Wł. T u ro ­
wi cz —  obserw ator, 2) B ogusław  P iln iak  
i R. Szukiew icz i 3) S tan is ław  A b ra m - 
ski i J .  L ew czuk.

Z A erok lubu  Lw ow skiego: 1) inż. A - 
dam  S zarek  i St. Kozioł i 2) inż. Je rzy  
So lak  i inż. B olesław  Solak.

Z A erok lubu  G dańskiego: 1) S t. P e - 
tru sew icz  i W. F rąckow iak , 2) A. Ł ab i- 
szew ski i J . B achleda.

Z A erok lubu  Śląskiego: 1) Al. K a- 
sp raw sk i i  inż. K olbuszew ski, 2) W. P e ł­
k a  i inż. B uszyński, 3) M. O ffiersk i i inż. 
W ojnar.

Z A erok lubu  K rakow skiego: 1) J.
K le in  i J . R ojek, 2) J . Dec i J . R u tk o w ­
ski.

Z A erok lubu  Lubelsk iego: 1) inż. Fr. 
J a n ik  i S. K lew ehagen , 2) inż. R. A le­
ksandrow icz i B. Bogusiew icz.

Z A erok lubu  Pom orskiego jako  p ilo t 
poleci p. W. P ijanow sk i.

Z A erok lubu  Łódzkiego: 1) H. E g ier- 
Ski i  J . B łachow ski i 2) J .  W aliński i St. 
Popow ski.

A erok lub  P . W. S. —  organ iza to ra  
zaw odów  —  rep rezen tow ać będą: 1) Z. 
P rzeo rsk i i J . W iśniew ski, 2) M. S u ­
p e rn ak  i St. Szyszczyński oraz 3) J . 
Szott i J .  B randys.

W szyscy zaw odnicy  b rać  będą  udz ia ł 
na som olotach RW D-8.

Z Rady Klubów. W d n iu  4 lu tego od­
było  się pod p rzew odnictw em  p. gen. 
W. B ortnow skiego zeb ran ie  R ady  K lu ­
bów  A filiow anych  z udzia łem  delegata  
A. R. P., pośw ięcone sp raw ie  p rzek sz ta ł­
cenia A. R. P . w  zw iązek k lubów  lo tn i­
czych. O m ów iono p ro je k ty  s ta tu tó w  i 
te rm in y  w ejśc ia  ich w  życie oraz u s ta ­
lony zas ta ł podział m iędzy poszczególne 
k lu b y  głosów  n a  w alnym  zeb ran iu  z re ­
form ow anego A. R. P .

P rezy d iu m  R ady n a  ro k  1938 w y b ra ­
no w  dotychczasow ym  składzie, tj.: p. 
gen. W. B ortnow ski —  prezes, inż. M. 
W odziański —  w iceprezes i S. Iw an o w ­
ski — sek reta rz .

10-lecie Aeroklubu W arszawskiego. Z
okazji 10-lecia A. W. członkow ie K lubu  
w ydali w  dn . 5 lu tego  w  salonach  
A. R. P . b ank ie t, k tó ry  zaszczycili swą 
obecnością przedstaw ic ie le  R ządu, W oj­
ska, lo tn ic tw a  wojiskowego i cyw ilnego, 
L . O. P . P . oraz p rzem ysłu . W itając  go­
ści, p rezes A. W., p. w icem in. Ju lia n  
P iasecki, zobrazow ał dotychczasow ą 
działalność K lu b u  i zam ierzen ia  n a  n a j ­
b liższą przyszłość, u w y d a tn ia jąc  po trze ­
by  K lubu.

P ierw szy  z gości p rzem aw ia ł ks. J a ­
nusz  R adziw iłł sk łada jąc  życzenia n a j­
starszem u po lsk iem u k lubow i lo tn icze­
m u  im ien iem  A. R. P . P . gen. W. B o rt­
now ski złożył życzenia im ien iem  A ero ­
k lu b u  Pom orskiego. D łuższe, p rze ry w a­
ne  ok laskam i przem ów ienie  w ygłosił 
In sp ek to r O brony Pczeciw lotniczej, p. 
gen. d r. J . Z ając, k tó ry  będąc jednym  
z najm łodszych  p ilo tów  (w yszkolonym  
w  ub. r.) podzielił się swoim i w ra żen ia ­
m i u czn ia-p ilo ta  i zgłosił chęć należenia  
do A ero k lu b u  W arsz. P . p łk .-dyp l. obs.
S. U je jsk i p o d k reś lił im ien iem  lo tn ic tw a 
ow ocną p racę  aerok lubów  d la  P ań stw a. 
N iezw ykle serdeczne, w ierszow ane p rze ­
m ów ienie w ygłosił p rezes W arsz. O kr. 
K olej. L O P P  p . dyr. inż. Jan u sz  K a liń ­
ski, w ypróbow any  p rzy jac ie l m łodzieży 
lo tn iczej, życząc, by  „pu łap  A erok lubu

był w ysoki i bezm glisty” . N a zakończe­
nie w yśw ie tlane  by ły  obrazki z  życia A. 
W. w  p ierw szym  5-leciu, om aw ianne z 
hum orem  przez inż. W. R ych tera.

Teoretyczne kursy pilotażu w  W ar­
szawie. D orocznym  zw yczajem , A ero ­
k lub  W arszaw ski o rgan izu je  teo re ty cz ­
ne k u rsy  d la  k a n d y d ató w  n a  p ilo tów  
sam olotow ych i szybow cow ych.

K u rs  m otorow y, obe jm u jący  80 godz. 
w ykładów , rozpocznie (się 1 m arca  i 
trw ać  będzie do 30 k w ie tn ia . W ykłady 
odbyw ać się będ ą  codziennie  z w y ją t­
k iem  sobót i św iąt, w  godz. 7 —  9 wiecz., 
w  audy t. VI Polit. W arsz. O płata  za ku rs  
w ynosi 25 i 15 zł. (d la  czł. org. lo tn .).

K u rs  szybowcowy, obejm u jący  20 
godzin, zacznie się  dn ia  7 m arca . W y­
k ład y  w  G m achu  C hem ii P o lit. W arsz. 
w  pon iedziałk i i w to rk i, godz. 6 —  9. 
O płaty  7 ii 4 zł. (d la  m łodzieży).

O ba k u rs y  są dostępne  d la  w szystk ich . 
Z apisy  i in fo rm acje  w  S ekre ta riac ie  
A. W., A l. N iepodległości 163, te l. 421-53, 
codziennie 9 — 15 oraz w  .czw artk i 
18 —  20.

Państwow y egzam in na członków za­
łogi statków  powietrznych. D nia 21 m a r ­
ca b r. rozpoczną się w  M in isterstw ie  
K om un ikac ji w iosenne egzam iny teo re ­
tyczne d la kan d y d ató w  na  członków  za­
łogi s ta tków  pow ie trznych .

P odan ia  w raz  z niżej w ym ienionym i 
załączn ikam i i op ła tam i stem plow ym i, 
w zględnie p isem ne zgłoszenia osób, k tó ­
re  podan ia  już sk łada ły , lecz egzam inów  
w  poprzedn ich  te rm in ach  n ie  zdały, lub  
n ie zdaw ały , należy  przesyłać  do D ep ar­
tam e n tu  L o tn ic tw a  C yw ilnego .

C złonków  aerok lubów  obow iązuje 
p rzesy łan ie  podań w yłącznie przez K o­
m endan tów  O środków  P. W. Lot.

W ykaz za’ączników  i o p ła t s tem p lo ­
w ych.
1. M etryka  u rodzen ia  (pośw iadczony 

odp is).
2. D owód obyw atelstw a polskiego 

(pośw iadczony odpis).
3. Św iadectw o m oralności w ydane 

p rzez w ładze a dm in is tracy jne.
4. Św iadectw o ukończenia szkoły lo t­

niczej (pośw iadczony odpis).
5. Zaśw iadczenie o w y la tan iu  w ym a­

ganej ilości godzin po  skończonych 
w aru n k ach  i na jak ich  typach .

6. K ró tk i życiorys w łasnoręczn ie  n a ­
p isany .

7. 4 fo tografie  z głow ą o d k ry tą  w u -  
b ra n iu  cyw ilnym  (w y m iar głowy 
na  fo tografii około 20 m m .).

8. Znaczki stem plow e nom inalnej w a r ­
tości zł. 5.—  od podan ia  i 50 gr. od 
każdego załącznika od 1 do 7 (4 fo ­
to g ra fie  =  4 załączn ik i).

9. P ośw iadczony rysopis (w zrost, 
tw arz , w łosy, oczy i znak i szczeg.).

P odan ia  i zgłoszenia będą  p rzy jm o ­
w ane ty lko  do dn ia  10 m arca  b r., p rzy  
czym  podania, do k tó rych  n ie będą  d o ­
łączone w ym agane załącznik i i opłaty  
stem plow e n ie  będ ą  rozpa tryw ane.

W a rty k u le  „P rzem iany  w  N iem ­
czech” n a  str. 36 n in . n u m e ru  5 -w ie r- 
szowy ustęp  pod fo tog rafią  sam olotu 
„S tom o-3” na leży  p rzestaw ić  na  począ­
tek  trzec iej szpa lty  te jże  s trony .



M iędzynarodowa konferencja lotnicza 
IA T A ’y. W dn iach  19 —  20 stycznia  
b. r. ob radow ała  w  B erlin ie  m iędzyna­
rodow a k o n fe ren c ja  I in tem a tio n a l A ir 
T raffic  A ssociation, w  k tó re j w zięli 
udział p rzedstaw icie le  25-ciu to w a­
rzystw  k o m un ikac ji pow ie trzne j 18-tu  
p ań stw  europejsk ich . P o lską  k o m u n i­
kację  pow ie trzną  rep rezen to w ali pp. 
inż. p ilo t Z e jfert, d y re k to r eksp loa tac ji 
P. L . L. „L O T ”, jego  zastępca p ro k u ­
re n t T. C iągliński i delegat P . L. L. 
„L O T ” na N iem cy J. W ilczyński. W 
k onfe renc ji po-raz p ierw szy  u czestn i­
czyli przedstaw ic ie le  lo tn ic tw a h an d lo ­
wego Estonii, Ir lan d ii, Is land ii i R u ­
m unii. O brady  odbyw ały  się w e w sp a ­
n ia łym  „D om u L o tn ik a” (daw ny  sejm  
p ru sk i) pod p rzew odnictw em  członka 
rad y  nadzorczej „L u fth an sa ’y ” , W ron- 
śky ’ego.

K onfe renc ja  m iała  na  celu usta len ie  
rozk ładu  lo tów  na  sezon le tn i. P rze d ­
staw icie le  k ilk u  to w arzystw  pow iado­
m ili I. A. T. A. o o tw arc iu  w  bieżącym  
sezonie n o w y c h  lin ii, pośród k tó rych  
najd łuższą  będzie lin ia  B erlin  —  B ag­
dad, obsług iw ana  przez D eutsche L u f t­
hansa.

R ów nocześnie obradow ały  dw ie k o ­
m isje: pocztow a i eksp loa tacy jna, k tó re  
p rzygo tow yw ały  m a te ria ły  na  p len a rn ą  
sesję I. A. T. A., p rzew idzianą  w  ty m  
ro k u  w  B udapeszcie.

P ośród  szeregu  doniosłych uchw ał 
w y b ija  się n a  czoło decyzja przew ozu 
sam olotam i całej poczty, bez spec ja l­
nych  d o p ła t w  obrocie europejsk im . 
U chw ałę  tę  p rzy jęły : Po lska, A nglia,
F ran c ja , I ta lia , N iem cy, H olandia, 
S zw ajcaria  i Szw ecja. Pozostałe  p a ń ­
stw a eu ro p e jsk ie  n iew ątp liw ie  w  n a j­
b liższym  czasie p rzy łączą  się do pow zię­
te j uchw ały .

D zięki tem u  od 27 m arca  b. r. cała 
ko respondenc ja  w  obrocie m iędzynaro ­
dow ym  przew ożona będzie w  Europie  
sam olotam i i to  bez spec ja lnych  dopłat.

W. B r y t a n ia

K oniec „Royal Air Force D isplay”.
Te tra d y cy jn e  od 17 la t pokazy  lo tn i­
c tw a w ojskow ego n ie m a ją  już  być w ię ­
cej w znaw iane. P e w n ą  rekom pensa tę  
m a ją  o trzym ać w idzow ie p rzy  okazji 
dorocznych „E m p ire-A ir-D a y ” . T en ­
dencję  ta k ą  w idać było  już  na o s ta t­
n ich  pokazach w  H endon. Oczywiście 
m otyw em  jest ta je m n ica  w ojskow a.

1.000 godzin bez remontu. Z akłady  
H avilland , p ro d u k u jące  sław ne siln ik i 
średn iej m ocy „G ipsy”, ogłosiły pod ko ­
niec ub. ro k u , że zalecony przez  n ie  
okres m ięd zy . generalnym i p rzeg lądam i 
siln ika  podnoszą do 1.000 godzin. S iln i­
k i „G ipsy” p o jaw iły  się w  r. 1927, typ  
„M ajo r” —  w  r . 1932. O kres g en era ln e ­
go p rzeg ląd u  d la  p ro to p las ty  te j rodz i­
ny, „G ipsy I ” (100 K M ), w ynosił 300 go­
dzin . W c iągu  ub ieg łych  dziesięciu la t 
sprzedano  ok. 6.000 silników , z czego
2.200 p rzypada  n a  „G ipsy M ajo r” . N a j­
now szą i najw iększą  jed n o stk ą  je s t ok. 
500-konny „G ipsy -K ing” d la pła tow ca 
tran sa tlan ty ck ieg o  „A lbatro ss” (por. fo ­
tog rafię  w  zeszycie 10/1937).

Sidney-Raboul. W m arcu  b. r. o tw a r­
ta  m a być lin ia  lotn icza z A u stra lii do 
Nowej G w inei, co stanow i około 4.800 
km . U żyte będą  sam oloty  De H avilland .

„M ayo-Com posite”. Zespół ten  w y­
konał lo ty  bez rozłączan ia  się. Podobno 
próby  odczepienia n ie  u da ły  się. Dalsze 
p race  trw a ją .

F r a n c ja
30 lat temu. 13 stycznia m inęło  30 la t 

od dnia, k iedy  H enry  F a rm an  dokonał 
pierw szego p rze lo tu  k ilom etrow ego w  
obw odzie zam kniętym , zdobyw ając  n a ­
grodę, u fu n d o w an ą  przez E rn esta  A rch - 
deaccm i H en ry  D eutsch  de la  M eurthe, 
o jca zm arłe j n iedaw no  Z uzanny  D. d. 1. 
M eurthe, rów nież w ielk ie j p ro te k to rk i 
lo tn ic tw a. W yczynu itego dokonał F a r ­
m an  na  dw up łacie  V oisin z 50-konnym  
siln ik iem  A nto ine tte . S ta re  te, a ta k  
pełne u ro k u  dzieie, przypom ina in te re ­
su jąca książka J . S ah e l’a p. t. „H enry  
F a rm a n  e t l ’A v ia tio n ”, k tó ra  w yszła u 
G rasse t’a (18 fran k ó w ).

Nowy minister lotnictwa. Po o s ta t­
n im  k ryzysie  gab inetow ym  m in. Cot 
zm ienił sw ój dotychczasow y reso rt na  
handel. N astępcą jego został p . G uy la 
Ch am brę.

Zlot gwiaździsty do Hoggaru. W po­
czą tku  b. ro k u  odbyło się zakończenie 
m iędzynarodow ych  zawodów, u rząd za­
nych co ro k u  przez  A erok lub  A lg ieru  i 
A erok lub  F ran c ji. P ie rw sze  m iejsce zdo­
b y ł ty m  razem  N iem iec G ótze na  B.F.W . 
„M esserschm itt” M e-108 („T a ifu n ” ).

Transatlantycki wodnopłat CAMS. Na
liście m aszyn, k tó re  m a o trzym ać „A ir- 
F ran c e -T ran s a tla n tią u e ”, zn a jd u je  się 
40^tonnow a łódź la ta jąc a  CAMS „161” . 
Z n a jd u je  się  ona już  w  budow ie.

N i e m c y

Zeppeliny. W ykańczany obecnie „U. Z. 
130” będzie la ta ł n a  w iosnę. Z am ów io­
no ju ż  następ n y  sterow iec, „L. Z. 131” , 
o 15 m etró w  dłuższy od poprzedniego. 
A m eryka  zgodziła się, ja k  w iadom o, na  
sp rzedaż helu .

S ł a n y  Z j e d n .

Północny Atlantyk. „P an  A m erican  
A irw ay s” zażądało p ro jek tó w  w ielk ich  
łodzi la ta jący ch  d la p rzew ozu  pasaże ­
rów  od firm : M artin , C onsolidated, S i- 
ko rsky , Douglas, Boeing, Lockheed, 
N orth  A m erican  i C urtiss-W righ t. W a­
ru n k i k o n k u rsu : ciężar hand low y  11
tonn  p rzy  zasięgu 8.000 km! Szybkość 
podróżna —  320 km /godz.

Z. S . R. R.

Katastrofa sterowca „C. C. C. P--V. 6”.
7 lu tego w ydarzy ła  się jed n a  z n a jw ię k ­
szych k a ta s tro f  w  d z ie jach  lo tn ic tw a  ro ­
syjskiego, w  k tó re j poniosło śm ierć  k il­
kanaśc ie  osób, spieszących n a  pom oc 
ekspedycji b iegunow ej P a p a n in a  i to ­
w arzyszy. M ianow icie rozbił się, zaw a­
dzając  o .szczyt góry, na jw iększy  z so­
w ieckich  sterow ców , „V -6” . Jeszcze n ie ­
daw no donosiliśm y o odby tym  przezeń 
n iep rze rw an y m  130 - godzinnym  locie, 
co je st w yczynem  dotychczas n ieno to - 
w anym . S ta tek  ten  zbudow any  b y ł je ­
szcze w  1934 r., k ied y  to  w  Sow ietach  
p rzebyw ał nieszczególnej sław y włoski 
gen. Nobile, odw ołany po ty m  przez 
M ussoliniego w  zw iązku  z w o jną  ab i- 
syńską. Po  p ró b ach  stw ierdzono , że 
„V -6” posiada pew ne w ady  i poddano 
go znacznym  przeróbkom ; zakończono 
je  dopiero w  ub. roku . W spom niany lot 
d ługo trw a ły  b y ł egzam inem , k tó ry  w y ­

p ad ł doskonale. W zw iązku z akcją  r a ­
tunkow ą  dla  obozującej n a  k rze  ekspe­
dycji, w ładze sow ieckie postanow iły  
skorzystać  ze s ta tk u ; w ysłano go do 
M urm ańska . W czasie lotu, zapew ne z 
pow odu złych w arunków  atm osferycz­
nych, n a s tą p iła  k a ta s tro fa , w  k tó re j 
zginął m . in. kom an d o r G udow ancew , 
jeden  z na jw iększych  spec ja lis tów  sfe­
ro  w cow ych w  Z. S. R. R.

„V -6” m ia ł przeszło 100 m  długości, 
18 m  średn icy  i pojem ność 19.000 m 3.

MILION W RABCE 
W yniki c iągn ien ia czw artej k lasy  

czterdziestej loterii.
Cicha i spokojna zazwyczaj o tej porze — 

m iędzy sezonam i — Rabka poruszona zosta­
ła sen sacyjn ym  w ydarzeniem , o którym  do­
w iedziała się  cała Polska za pośrednictw em  
Radia.

Oto w  ostatnim  dniu ciągn ien ia  czwartej 
klasy  czterdziestej loterii k lasow ej głów na  
wygrana, m ilion  złotych, padła na num er  
17270, będący w  posiadaniu m ieszkańców  tej 
m iejscow ości. Sensacja była tym  w iększa, że 
w łaściciele  poszczególnych  ćw iartek  są to 
ludzie przew ażnie ciężkiej pracy, dla k tó ­
rych w ygrana stan ow ić będzie zupełny prze­
w rót w  ich dotychczasow ych  w arunkach b y ­
tu.

Jedną z ćw iartek  zdobył jako nagrodę w  
zaw odach sportow ych, urządzonych przez 
m iejscow y oddział Zw iązku R ezerw istów  
p. Stefan K ondys, czeladnik m urarski z Rab­
ki. N agrody w  tych  zaw odach stan ow iły  roz­
m aite przedm ioty, ofiarow ane przez ob yw a­
telstw o  Rabki, a p ieniądze na kupno tej 
ćw iartk i ofiarow ał ze sw ej strony kolektor, 
p. Andrasz. A le p. K ondys n ie jest sam olu­
bem, w ięc  dopuścił do sw ego losu, jako  
w spóln ików  dw óch kolegów  po fachu, pp. 
Jana Mrożka i Ignacego Sienkow ieca, z k tó ­
rym i dzieli s ię  w ygraną.

Następna ćw iartka należy  do grona fu n k-  
cjonariuszów  k o lejow ych  z Rabki i Cha­
bów ki. Są to pp. Stefan Trzeb. Kazim ierz  
Zych, Tadeusz Kabasz i siedem nastu  ich  k o ­
legów .

Trzecia ćw iartka jest w  posiadaniu rów ­
nież m ieszkanki Rabki, p. Julii Łubowej.

O statnia w reszcie  ćw iartka w yw ędrow ała  
z Rabki do C ieszyna i jest w łasnością ob y ­
w atelk i tam tejszej p. T. M.

P oniew aż podział losów  na pięć części ob o­
w iązuje od czterdziestej pierw szej loterii, 
w ym ien ion e osoby w ygrały  po 200.000. Przy­
szły  m ilion  p rzyniesie w łaścic ielom  p ojed yn ­
czych części losów  po 160.000 zł, ale za to 
będzie ich  n ie czterech, lecz pięciu , napew - 
no n ie  m niej szczęśliw ych  ze sw ej wygranej, 
aniżeli d otychczasow i „m ilionerzy”.

Z tego zestaw ien ia  w idzim y, jak znacznie  
pow ięk szyły  s ię  szanse w ygrania. W arto w ięc  
niezw łocznie  zaopatrzyć się  w  los do p ierw ­
szej k lasy  czterdziestej pierw szej loterii k la ­
sow ej, bo c iągn ien ie  rozpoczyna się  17 lu te ­
go b. r. G łów na w ygrana tej k lasy  w yn osi  
100.000 zł, a nadto plan przew iduje m iędzy  
innym i jedną w ygraną 50.000 zł, dw ie po 
25.000, 4 po 20.000, 3 po 15.000, 8 po 10.000, 
czternaście po 5.000 zł itd. — ogółem  10.500 
w ygranych  na sum ę 1.468.000 złotych.





P r z y c z e p k i  s a m o c h o d o w e  i w o z y  o g u m i o n e
W dobie obecnej motoryzacja 

rozwija się w  szalonym tempie. 
Problem ten stał się aktualny. Nie 
zapominajmy jednak, że w Polsce 
mamy kilka milionów koni ży­
wych, i że wyeliminowanie ich nie 
nastąpi odrazu. Stopniowo koń 
mechaniczny będzie wypierał ko­
nia żywego. Wobec powyższego 
aktualnym się staje problem stwo­
rzenia czegoś pośredniego, miano­
wicie wozu, który miałby kon­
strukcję samochodową, a który 
byłby ciągniony dowolnie przez 
samochód lub przez konie. Prymi­
tywne wozy o obręczach żelaznych, 
stosowane dotąd, niczym się nie 
różnią od wehikułów, używanych 
kilkaset lat temu, i powinny być 
uważane za przeżytek, za anachro­
nizm. Podobnie jak samochody — 
należałoby lansować przyczepki 
samochodowe lub wozy konne na 
miękkich oponach. Wóz taki nie 
hamowałby rozwoju dotychczaso­
wych 800 tysięcy koni mechanicz­
nych rejestrowanych samochodów, 
a jednocześnie umożliwiłby w  ra­
zie potrzeby wykorzystanie siły 
pociągowej trzech milionów koni 
żywych.

Wozy ogumione o konstrukcji 
samochodowej mają wiele cennych 
zalet, które omówimy pokrótce. 
Przede wszystkim nie psują na­
wierzchni dróg, zwłaszcza asfaltu. 
Tysiące wydajemy na budowę ko­

sztownych nawierzchni i dróg, ni­
szczonych przez furmanki o obrę­
czach żelaznych. Zapobiega temu 
wóz ogumiony. Wóz o obręczach 
żelaznych wywołuje hałas uliczny, 
nie pozwala na rozwinięcie dużej 
szybkości, grzęźnie na złych dro­
gach gruntowych w błocie i w pia­
sku. Wszystkie te wady usuwa 
wóz ogumiony, nadający się do 
jazdy w każdym terenie. Posiada 
on jeszcze kilka zalet, a mianowi­

cie. Wymaga dwa razy mniejszej 
siły pociągowej przy tym samym 
obciążeniu i na tej samej drodze — 
w porównaniu z wozem zwykłym. 
Nie wywołuje wstrząsów szkodli­
wych dla zdrowia i dla ładunku, 
znajdującego się na wozie. Zbęd­
nym się staje staranne opakowa­
nie. Zwykły wóz zużywa się już 
po 3 tysiącach km, podczas gdy 
wóz ogumiony o konstrukcji samo­
chodowej może przejść kilkadzie­
siąt tysięcy km bez żadnego re­

montu. Wymienione zalety wozów 
ogumionych dają im decydującą 
przewagę nad wozami zwykłymi 
i siłą rzeczy w bajrdzo szybkim 
tempie wchodzą już do użytku co­
dziennego. W rozpowszechnieniu 
wozów ogumionych pomoc przy­
chodzi ze strony czynników miaro­
dajnych państwa, przez wymie­
rzanie mniejszego podatku drogo­
wego, przez zakaz kursowania wo­
zów o żelaznych obręczach po ko­

sztownych nawierzchniach drogo­
wych, przez zakaz wjeżdżania wo­
zów nieogumionych na teren mia­
sta, ze względu na wytwarzany ha­
łas uliczny etc.

Kilka fabryk w Polsce zajęło się 
sprawą konstruowania wozów 
konno-samochodowych. Fabryką, 
która zajmuje się wyłącznie pro­
dukcją wozów ogumionych są „Za­
kłady Mechaniczne inż. Stanisław  
Malendowicz”, Warszawa, Al. Je­
rozolimska 105.

FABRYKA PRZYCZEPEK SAMOCHODOWYCH I LOTNICZYCH  
O R A Z  W O Z Ó W  O G U M I O N Y C H

INŻ.  S T A N I S Ł A W  M A L E N D O W I C Z
W a r s z a w a ,  Al .  J e r o z o l i m s k i e  105 
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S Z O P K A  L O T N I C Z A
S ta ran iem  re fe ra tó w  lo tn iczych G łó­

w nych  K w ate r H arcerek  i H arcerzy  Z. 
H. P. w ystaw iona  b y ła  w  dn iu  13 lu tego 
b.r., w  D om u H arcerstw a, szopka lo t­
nicza.

Poniżej podajem y  c h arak tery sty cz ­
niej sze postacie  o raz  frag m en ty  d ia lo ­
gów i piosenek.

T eksty  opracow ane zosta ły  przez p. 
M arię  K annów nę (część p iosenek przy 
w spó łpracy  in n y ch ). K uk ie łk i w ykonał 
p. M ichał T e tm ajer. D ekoracje  pp. N a­
ta lia  i S tan is ław  H iszpańscy. R eżysero­
w ał p. Tadeusz P taszycki.

Scena p rzedstaw ia  lo tn isko  M okotów.
C hór śp iew a na  m elodię „G dy Sobie­

ski...” :

Na szerok im  M okotow ie, gdzie lo tn i­
czy  ż y je  lud,

W idać tam  lo tn ikó w  m row ie , sam olo­
tów  je s t ta m  wbród. 

B ajdu li, ba jdu li (b is), bajduli, 
bajdu li —  uha, ha, ha! 

(D alsze s tro fk i po m ijam y ).

N astępna  scena: „K om ar” w  chm urze.

C hór śp iew a na  m elodię: „N ie chodź 
M arysiu  do łasa ...” :

N ie w łaź K om arze do ch m u ry  (b is), 
Bo ta m  w  te j chm urze, w ich ry  i burze, 
Zostaną z K om ara  w ióry.
N iech  n ik t  n ikogo n ie w in i,
Że go coś w  chm urze  p rzy sk rzyn i, 
N ajgorsze po tem , co pow ie o tern,

Co pow ie  o tern: ...P e r  i n i .

° t°  Kacap, co wszędzie w y ra sta  jak  
* u ip  z  konopi!

Śpiew a na  n u tę  „Podskoczyłbyk, k ie - 
byk  m ógł...” :

O drzuciłbyk , k ie b y k  m ógł, odrzucił- 
~  , . b yk  części huk!
O drzuc iłbyk, cobyk  chciał, gdy b yk  jo  

się na  ty m  znał.

W chodzi G rzeszczyk.
C hór n a  m elodię  „O jciec W irgiliusz 

uczył dzieci sw oje” :

O jciec szyb o w n ikó w  u czy ł dzieci 
sw oje ,

A  m ia ł ich w szy s tk ich  sto dw adzieścia  
troje.

G rzeszczyk:
H ejże, dzieci, he jże  ha, czyńcie to,

co i ja! (bis)
Chór:

P otem  z te j se tk i zrodziło  się w ięcej,
Co rok p rzyb yw a  po k ilk a  tysięcy!

Ś piew a na  m elodię  „W róć do S oren- 
to...” :

Jestem  m ala  p u łko w n ika , p u łko w n ika  
je s tem  m ala,

Co z  k ra in y  p e łn e j slonca, tu  na pó ł­
noc przyjecha ła .

I dziw ią  się w szyscy  W łosi, M ussolini 
w ola, prosi, 

P rzypom ina  m i co chw ila: żebyś  się 
nie  zaziębiła  (b is). 

M e  m i się n a w et nie śni w racać do 
a. kra in y  peśni,

Choć po p o lsku  u m iem  m ało, w iosk i 
te ż  się zapom niało.

G rzeszczyk w prow adza dam ę w  s tro ju  
ślubnym  i śpiew a:

H ejże , w n u k i, he jże  ha! czyńcie  to, 
co i ja! (bis)

— O, n iech  pan pa trzy , idzie!
— K to?
—  M iła kobieta , ale bić je j rekordy, 

niech broni ręka  boska.
—  O czyw iście, M  o d l i b  o w  s k  a !!!
W chodzi M odlibow ska i śp iew a na 

n u tę  „12 godzin” :

D w anaście godzin, m n ie  jeszcze  mało... 
Chór:

D w anaście godzin zam ało jej... 
M odlibow ska:

D w udzies tu  czterech  m n ie  się za ­
chciało,

C hór:
M a baba zdrow ie! O je je je jj!

M odlibow ska:
D w adzieścia cztery  też  w ysiedzia łam , 
Cóż na  to pow ie  nasz m ęsk i św iat,
Cóż na to  pow ie sam  pan D yrgałła, 
Że jego rekord  ta k  sm ętn ie  padł? 
D alej śp iew a na  n u tę  dziadow skiej 

p iosenki:
Siedzi D yrgałła  na Tęgoborze,
O sław ie sny śn i urocze,

Pobić rekordu  baby n ie m oże, 
Choć żebrze stale nad zboczem ...

C hór na  n u tę  „L a ta  p ta szek ” :
M odlibow ska  nam  w yla ta , rekord  

św ia ta  cztery  lata!
A  m ężc zy źn i n ib y  chw a ty , rozkłada ją  

to na  raty.
Lalalalala....

C hór n a  m elodię: „O j n a  h o ri n a j żeń ­
cy ż n u t” :

Oj na  górze, na Soko le j (bis)
S iedzi se M iku ła , szko li szyb o w n ikó w  

z dobra woli... 
A  z n im  żona P antera  (bis)
Ciągle do przelo tów  i in n ych  rekordów  

się zabiera... 
A ż  tu  bęc jednego razu  (bis)
N a m yśli się P anter i pobije  w szy stk ich  

od razu.

N a scenie z jaw ia  się lo tn ik  na  spado­
chronie:

O m ój spadochronie ro zw ija j się (bis) 
Pójdę do M azurka, pójdę do M azurka  

poskarżę  się...
Głos:

Do M azurka  m ia łeś żal. N ie zaw odzi 
W . W. Bal.

L otn ik  o d la tu je  nucąc:
O berek obereczek, k u ja w ia k  k u ja w ia -  

czek, M azurek, M azureczek, 
C hodź Piccardzie przeproś nas.

W chodzi m jr . M azurek  i prof. P iccard . 
M azurek:

Pow iadas P ikardzie, żem  ci p o m ysł 
ukrad ł,

T am  lezy  pod ław ą, pies się na  n im  
układ ł.

Chór:
Lalala...

P iccard :
O dw ołałem  skargę, w  gazetach p isa­

łem , że o te j kradzieży  to z  palca  
w yssa łem .

Chór:
Lalala...

M azurek:
W ięc czego chcesz?

P iccard :
T y  m i balon das, ja  ci buzi dam ,
T y  m n ie  nie w ydas, ja  cię n ie w ydam . 

M azurek:
N ie dom.

P iccard :
(M el.: M acieju , M acie ju ):
M azurek, M azurek, ty  m i balon das.



M azurek:
Nie po tsebu ję, w is , nasi na n im  polecą  

do strato s fe r y .
Piccard :

A  ja k  cię poproszę ładn ie , to cię taka  
m yśl opadnie,

Ze m i balon das.
M azurek:

To se w eź, ino ten  stary , wis?  
P iccard :

M azurek, M azurek, ty  m i n o w y  das. 
M azurek:

Nie po tsebu ję, w is, now y  dla swoich! 
P iccard :

A  ja k  ja  poproszę ładnie, to cię taka  
m y śl opadnie, że m i n o w y  das! 

M azurek:
To se w eź, ino m i dobrze zapłać, w is?  
P iccard  w ychodząc śp iew a na  m elodię 

góralską:

Porzuciła  m n ie  ju ż  stra tosfera  hoża, 
Hej! ino m i zosta ła  ta  głębina  m orza. 
Ta głębina m orza ino m i została,
Hej! jeszcze  je j w yp ra w a  żadna nie

zbadała.

U kazu je  się J an ik  na ba lon iku  ju m - 
pingow ym .

R az na  lew o, raz na praw o, trochę na  
przód, trochę w  ty ł. 

Ju m p in g  p iękną  je st zabaw ą, je s t nią, 
będzie i n ią  był. 

W ięc do góry skoczę żw aw o , aż o
ziem ię  rąbnę znów , 

R az na  lewo, raz na praw o, m oże
w padnę  w  jakiś  rów.

Chór na  m elodię p iosenki góralsk ie j:
Ej serdecko Jan icku , kaześ na  balo- 

n icku  podskakiw o ł. 
Jeden  balon nad g łow om , drugi balon  

pod tobom , ty z  się k iw oł. 
Złapa ły  Jan icka  k u m u lu sy , c iągnęły  

do góry go, za  usy! 
Znać z te j próby, ze choć gruby  
Ja k  dobrze pociągnąć  —  to się rusy

(bis)
Ja n ik  u la tu je  do góry.

P łonczyński na  m elodię tanga:
K ochać nie w arto , pisać n ie w arto , bo 

ja  m a m  taką  na turę  upartą, 
Że w szy stk ie  lis ty , ja k ie  dostaję, to

zaraz żonie b iegiem  oddaję.
Chór:

A  k ied y  razem  lis ty  czyta ją , to au torki  
sm u tno  śp iew ają: 

I n igdy  —  nie  zobaczę tw y ch  oczu za  
m głą  itd.

P łonczyński m ów i dale j:
Ja k  rzęsam i ruszę, pan n y  są bez duszy , 
I nie ty lk o  panny , sam olot się ruszy...

C hór na  m elodię  „B uhu” :
A W , ta k  dobrze sie rządzi tu , nasze  

kochane A W , A W , A W , A W , A W . 
A W  je s t w szędzie  i tam  i tu , k to b y  

dorównać im  mógł?  
T u  raid, tam  raid, co rok tysiące fra jd .
W chodzi W odziański, p rzedstaw ia  się 

w  m onologu a po ty m  śpiew a:

Ja nie w iem , co to rzecz je st
n iem ożliw a ,

To u  m n ie  n ie byw a,
Bo grun t społeczna in ic ja tyw a ,
A  200 chłopa m am .
Jeden  raid tu , drugi raid tam ,
Ja w  każde j spraw ie sobie radę dam, 
Chociaż był gniew  i fro n d y  dw ie,
Lecz będzie now e A . R. P...
Ja  w iem  co to je s t p o m ysł n ieudany  
L o tn isko  — B ielany (chór)
N ie to, co nasze ra jdy  na B a łkany  
I Z iirich, K . Z. L...
Bo Iw a n  tu , P rzysieck i ta m ,
Do każde j now ej pracy ludzi m am , 
S tro n czyń sk i tam , O siński tu  —
I górą m e A W !

D ostało się i „S k rzy d la te j” , 
m ów ią o nas w  szopce:

Oto, co

Ja k  ju ż  z  o k ła d k i w yn ika ,
Jes t za bardzo bez silnika.
A  w ięc człow iek  czasem  ziew a, 
K ied y  czy ta  W asiljew a...

U kazuje  się lipka  a pod n ią  3 w rony. 
C hór:

N iedaleko  jeziora, stała lipka  zielona, 
A  przy  te j lipce, a p rzy  te j z ielonej

usiad ły  se tr zy  w ro n y  (bis) 
I tak  sobie m ó w iły , i ta k  sobie

ględziły.
I w ciąż w spom ina ły  o ty m  W o jew o ­

dzie, co lo tn iko m  je s t m iły  (b is).
W chodzi w ojew oda G rażyński. C hór 

śp iew a n a  m elodię śląskiego tro jak a :

L o tn iku , lo tn iku , M ichale, M ichale. 
Co la tasz z p ilo tem  w spaniale, w spa ­

niale,
B udu jesz, fu n d u je s z  lo tn iska , lo tniska, 
Co ro ku  lo tn ic tw o  coś zyska , coś zyska .

W ojew oda:
Co beze m n ie  by robili lo tn icy  —

harcerze?  
A  tak  p rzy  m n ie  porasta ją  w ciąż w  

p ierze  (bis) 
K to  się ż y w y  w ydostan ie  z  „C ebuli”, 

z  „Cebuli”, 
Tego zaw sze W ojew oda  p rzy tu li,

p rzy tu li.

D erengow ski (re fe ren t lo tn ic tw a w  
G łów nej K w aterze  H arcerzy ) opow iada 
o lo tn ic tw ie  h arcersk im :

M y b u d u jem y  W rony ooo i p iękne
S m y k i też.

1 m a m y spadochrony ooo, sam  dobrze  
o ty m  w iesz. 

Na Jam bo w y jeżd ża m y , nagrody
zd o b yw a m y,

A  k ied y  p rzy jd z ie  na to czas —  i bie­
gun zobaczy nas. 

I m a m y  M ynarskiego ooo, a to je st
chłopak zuch, 

Jak p rzy jd z ie  co do czego ooo, to
regu lu je  ruch.

W  pow ie trzu , na K om arze, k ie ru n ek
nam  pokaże. Etc.-

F in a ł rozbrzm iew a n a  m elodię „Jesz ­
cze jeden  m azu r d z isia j” :

Jeszcze jedna  p iosnka  dzisiaj,
przepraszam y gości, 

Bo nam  jakoś p iękn ie  śn i się o naszej 
przyszłości.

Że na w szy stk ich  szlakach  św iata, choć 
ich przecie w iele, 

D obrze znane są E rw u d y , znane
P ezetele  (b is). 

P ow iedzia ł nam  W ódz N aczelny:
„Chcę sto sam olo tów ”. 

Przeszło se tkę  Pan G enerał w ys ła ł
na  M okotów . 

Jest ro zkazem  każde słow o W odza
Naczelnego. 

K aż w ys ta w ić  sto ty sięcy , —  LO PP
dokona tego (b is). 

Ze szkó ł LO P P ’u w y jd ą  krocie, krocie  
i tysiące

Tych , co lo ty  ukocha li m ocno i gorąco. 
G dy się m łodzież  z  n iebem , słońcem

i w ichram i zbrata  
Będzie Polska silna, w ie lka , w ie lka  — 

bo S k rzy d la ta  (b is).

Oto frag m en ty  szopki h a rcersk ie j. K to 
c iekaw  u jrzeć  ją  i usłyszeć —  całą, 
niech  z jaw i się u  gościnnych h a rcerzy  na 
Łazienkow skiej 7. —  n a  począ tku  m a r ­
ca będzie szopka pow tarzana .

K om u się te  frag m en ty  n ie  podobały 
— n iech  zacznie tw orzyć sam . Może je ­
go pom ysły p rzydadzą się do następnej 
szopki — za rok.

A m oże k toś do tego czasu zrobi k o n ­
ku ren c ję  harcerzom ?

PAMI ĘTAJCI E O WYSTAWIE L OTNI CZEJ  WE L WOWI E


